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TO DYMIĄCE KOMINY HUTY IM . BOLE­
SŁAWA BiEBUTA I ODBUDOWANY TRAKT 
STARE! WARSZAWY: OGROMNA PRACA, 
KTÓRA TWORZY PRZYSZŁOŚĆ NARÓD«' 
I WSKRZESZA Z PIETYZMEM ZABYTKI 
HISTORII WIELO POKOLEŃ WALCZĄCYCH 
O POLSKĘ WOLNA I SPRAWIEDLIWA, 

fot. ,^W IA T ”  — J. Knńdowski



PRZYJACIEL Z DONBASU
JERZY JANICKI Foł. Z. WDOWIŃSKI

W ROKU, w  k tó rym  A leksy Iw a - 
now icz S tichajenko przyszedł 
na św iat, Zdzisław  D ąbrow ski 

m ia ł ju ż  la t trzydzieści pięć, tro je  dzieci 
i  dwadzieścia bez m ała la t m urarskiego 
doświadczenia.

K iedy to sobie k ilk a  dn i tem u Dą­
b row ski uśw iadom ił, zaczął się śmiać 
ta k  serdecznie, że brygada na chw ilę  
oderwała się od swoich cegieł i  przypusz­
czała nawet, że sobie ich  brygadzista 
podchm ie lił odrobinę i  teraz, zam iast 
robotą kierow ać, zęby szczerzy i  recho­
cze nie w iadom o z czego.

A  sprawa była  w  zasadzie prosta: 
w łaśnie przy obiedzie w  stołówce S ti­
chajenko poczęstował Dąbrowskiego 
„B ie łom orem “ ; zapa lili, zaciągnęli się, 
papieros, ja k  to po posiłku, sm akował, 
dym  lec iu tko  łasko ta ł k rta ń . W tedy S ti­
chajenko westchnął, czarne, nieco skoś­
ne oczy p rzym rużył i  rzek ł:

— Ech, żeby ju ż  urlop . Żenić się jadę. 
— A  coście, n ie żonaci? — zna li się 

od k ilk u  m iesięcy, ściana w ścianę na­
przeciw  siebie m urow a li, a le ta k  jakoś 
o pryw atnych sprawach nie składało się 
pogadać. Pewnie i  dlatego D ąbrow ski 
jakoś specja lnej uw agi na w iek A loszki 
n ie  zw rócił.

— Czas m i jeszcze b y ł — odparł S ti­
chajenko — a teraz już  pora. L is t wczo­
ra j a ku ra t dostałem . Czekają.

— Aż czekają? — zaśm iał się Dą­
b row ski i  p rzym ruży ł oko — to  ile  ich 
jest, ej A loszka, A loszka!

— E, n ie! — zaprzeczył poważnie S ti­
chajenko — czekają, znaczy m atka i 
M arusia. M oja m atka przepada za nią, 
zna ją  od la t. A  M aria na kopa ln i pracuje 
w  szybie, przy wyciągu...

— M łodziu tka  pewnie... — upew nia ł 
się D ąbrow ski.

— A ku ra t w  m oim  w ieku. Dwadzieś­
cia pięć la t.

— He?! — krzykn ą ł stary m urarz, aż 
się od sąsiednich s to lików  obe jrze li — 
Ile?!

— Dwadzieścia pięć — spróbował 
S tichajenko po polsku, bo pom yślał, że 
D ąbrow ski może nie zrozum iał; a le n iby 
dlaczego — przecie ro sy jsk i znał.

Oto w tedy w łaśnie przyszło na Dą­
browskiego to  o lśnienie: za rok — szó­
sty krzyżyk zacznie obchodzić, a ile  to 
się od Aleksego Iw anow icza S ticha jenki 
nowych rzeczy nauczył.

Ś m ia ł się potem długo z tego i ser­
decznie, ale zadowolony b y ł: skoro się 
człow iek jeszcze ciągle czegoś nowego 
uczy — pewnie i sam jeszcze m łody być 
musi.

2.
D ą b ro w sk i zaczął pracow ać na budow ie  

Pałacu K u ltu r y  i  N a u k i w  m arcu . B y ł m u ­
ra rzem  — ja k  się rze k ło  — od  cz te rdz ies tu  
czterech la t, od początku  od b u d o w yw a ł W ar­
szawę, os ta tn io  zaś p racow a ł w  W PB. K iedyś , 
a k u ra t w iosna ju ż  b y ła , sp o tka ł n ied a leko  do­
m u, na P a w ie j, zna jom ego. P raw dę  m ów iąc, 
z tą zna jom ością  to  przesada, bo n a w e t z naz­
w iska  go n ie  zna ł, o t, k ła n ia l i  s ię sobie zaw­
sze na u lic y , oba j w ie d z ie li,  że w  je d n y m  fa ­
chu rob ią . I  tego dn ia  D ą b ro w sk i pa lca m i do 
kaszk ie tu  s ięgnął, ju ż  się „cześć“  szykow a ł 
pow iedzieć i  iść da le j, k ie d y  ta m ten  ta k  ja ­
koś sk rę c ił, z w o ln ił k ro k u , p rzys taną ł, że 
trzeba  się b y ło  za trzym ać. N ic  — ty lk o  ja k iś  
in te res  m u s ia ł m ieć. I  ja k  to  w  ta k ic h  razach, 
k ie d y  n ie  m a lepszego tem atu , D ąb row sk i 
sp y ta ł u p rz e jm ie : „C o  tam  u  was słychać?“  
„A n o , pow iada  tam ten  — na P ałacu K u ltu r y  
i N a u k i ro b ię “ . D ą b ro w sk i się z d z iw ił i  po­
tem  idąc do sieb ie  ca ły  czas m e d y to w a ł: 
„ In te re s u  n ie  m ia ł, zna m n ie  z w idzen ia . Cze­
go on chc ia ł? “  A  w  dom u żona od razu : „T y  
g łu p i, po ch w a lić  się ch c ia ł“ . I  m ia ła  ra c ję : 
teraz ju ż , k ie d y  D ą b ro w sk i sam b u d o w n i-

Na budowie Pałacu K u ltu ry  i Nauki. Po skończonej pracy Aleksy StichajenKo 
(w środku) z ożywieniem rozm awia z po lskim i towarzyszami pracy.

czym Pałacu został — łatw o to zrozumiał. 
Jest się czym chwalić.

W tedy też, następnego dnia w  robocie na­
radził się z dwoma towarzyszami ze swojej 
brygady. W ieliński m ów ił: „To za wysoko 
na m oje kości, nieraz, ja k  się z tram w aju  te­
mu przypatrzę, to m i coś po krzyżu la ta“ . A  
znów R ychlik podziela zdanie Dąbrowskie­
go: „Zdzisiek ma rację. Nigdzie się lepiej z 
mechanizacja albo czymś nowym  nie poznasz 
lak właśnie tam".

— W W arszawie — m ówił Dąbrowski — 
jeszcze roboty dużo. A  ja  już — nie można 
powiedzieć — glazurę kładłem , sztukaterię  
robiłem , przy drapaczu pracowałem, ale 
przecież przy tych nowych maszynach jesz­
cze nie. A  to się jeszcze do naszej roboty 
przyda. I  to jak !

W ieliński ręką machnął: dwóch na jedne­
go — trudno! — i w  ten sposób jedna z m u­
rarskich brygad została bez brygadzisty i 
dwóch m urarzy.

Siedemnastego marca zaszli z całą grupą 
polskich robotników do biura na budowie 
Pałacu. K ierow n ik  odcinka, inżynier Popi- 
jan, wstał z krzesła, przeliczył: było ich sie­
demnastu — z różnych budów. Spytał: „No, a 
brygadzistą kto będzie?" W tedy się odezwali 
z różnych stron: „Dąbrowski! D ąbrow ski!“ 
Dąbrowski pokraśniał cały na tw arzy, bo nie  
spodziewał się, że go tak znają, i wysunął się 
na przód. Zadanie było takie: budowa Sali 
Kongresowej.

Poszli na tę salę. Fundam enty ju ż by ły  z a ­
lane betonem — akurat za m ury się brać. 
I  od razu pierwszym  fachowym okiem ocenili, 
że choć każdy z nich ładnych parę lat w  
m urarce życie przetraw ił, przecie — ha n a j­
trudniejszą robotę tra fili.

Fundam ent biegł od zewnętrznej strony 
szeroko, półkoliście — ja k  w ie lk i sieip. To 
nie to co prosta ściana: tu sznurka na pa­
tyczkach nie wbijesz I pod niego równo, jed ­
na po drugiej, bez uchybienia — cegieł nie 
postawisz.

— Owszem — m ów ił k iw ając głową Dąbrow­
ski — i półokrągłe ściany stawiałem, ale nie 
większe w obwodzie ja k  do trzech m etrów.

— Do trzech? — zaśmiał się cichutko Rych­
lik  i w  ty ł się przegiął, aby lepiej budowę 
wzrokiem  objąć — do trzech? A  tu m am y... 
tu m am y... ze sześćdziesiąt.

I  nie o w iele się pom ylił.
K ierow n ik  odcinka, inżynier Jefim ow. za­

czął właśnie objaśniać. Sala Kongresowa •— 
jedna z pięciu bocznych kondygnacji w ie l­
kiego Pałacu, otaczających stalową, wysokoś­
ciową część, jest sama w  sobie olbrzym im  

* gmachem i właśnie ze względu na skom pliko­
waną form ę, na swój półkolisty kształt, u rzą­
dzenia podziemne, kolumnowe, ruchomą sce­
nę, kopulasty dach — wym aga prawdziw ie  
mistrzowskiej ręki wykonawców.

Sala pomieści 3.700 osób; przewidziana jest 
na obrady krajow e 1 międzynarodowe, k il-  
kukondygnacjowe balkony podtrzym ywane  
będą wm ontowanym i już na parterze kolum ­
nami. Pod salą poprzez w ie lk ie , okrągłe- be­
tonowe wycięcie w idać wysoką i obszerną 
przestrzeń na restaurację, bu fety i palarnię. 
Od strony wysokościowej części zabetono­
wano już głęboki i masywny prostokąt na 
ruchomą scenę.

A le nie ty lko  dla wykonawców Sala K on­
gresowa przedstawia tak poważny problem. 
Projektanci straw ili w iele bezsennych nocy 
nad wynalezieniem  na przykład najpraktycz­
niejszego sposobu w entylacji. No bo rzeczy­
wiście — ja k  taką salę stale utrzym ać w  jed ­
nakowej tem peraturze i zachować ja k  na j­
bardziej równom ierny dopływ powietrza. 
Zaprojektowano w  końcu najbardziej nowo­
czesną wentylację polegającą na w m ontow y- 
wanlu w yw ietrzników  pod każdym , ale to 
absolutnie pod każdym  krzesłem na w idow- 

, ni. Jednocześnie również każde miejsce za­
opatrzone zostanie w  słuchawki i  aparat, 
przy pomoęy którego za naciśnięciem odpo­
wiedniego guziczka słuchać będzie można w y­
stąpień w  języku odpowiadającym narodo­
wości słuchacza.

K ied y inżynier Jefim ow skończył objaś­
niać, W ieliński nachylił się Dąbrowskiemu  
do ucha.

— Ja myślałem, że tam  — kiw nął brodą w  
stronę żelaznych żeber wysokościowej części 
— że tam się może w  głowie człowiekowi za­
kręcić. Teraz widzę, że i  na ziem i o zakręce­
nie nie trudno, kiedy się tego słucha. I  to my 
w  dodatku m am y robić.

Wyznaczono im  fron t po lew ej stronie od 
sceny; Dąbrowski robotę rozdzielił, podręcz­
nych pouczył i  — za kielnie!

3.

A leksy S tichajenko u ro d z ił się w  Don­
basie; w yrósł wśród hałd dym iących w 
dzień szaro i  świecących w  nocy fio le to ­
w ym i gw iazdkam i tlejącego koksu. 
P rzyw yk ł do boru szybów ja k  m arynarz 
przyw yka do fa l, a lo tn ik  do chm ur i  
nieba. A le  przecież górn ik iem  n ie  zo­
sta ł. M łodszy jeszcze od niego b ra t, 
W asyl, z m iejsca został znanym  kom so- 
m olskim  rębaczem na kopa ln i ,,4-bis“ , 
dziew czyna' A leksego pracow ała przy 
wyciągu — a S tichajenko w yb ra ł zawód 
m urarza. Przecie jednak zupełnie się 
Donbasowi nie sprzeniew ierzył, bo bu­
dow ał ty lko  nowe kopalnie, koksownie, 
sortow nie albo m ieszkalne, górnicze b lo ­
k i. I  ta k  od 1948 roku, k iedy ukończył 
półroczny kurs i  został brygadzistą zna- 

ł

Aleksy Iwanowice Stichajenko (po p ra ­
w ej) i brygadzista Zdzisław Dąbrowski.

nej na całe S ta lino  kom som olskiej b ry ­
gady.

Praca przy Pałacu w W arszawie jest 
pierwszą w  jego zawodzie nie związaną 
z kopa ln ią ; ale znów Donbasowi w stydu 
nie przyn iósł — prow adzi jedną z przo­
dujących w  całej budow ie brygad. O 
dawną swoją brygadę dopytu je  w  l i ­
stach: na jlepsi jego przyjacie le  — Wasia 
Iw anow  i  Zwozi Józef piszą mu, że ju ż  
p os taw ili zupełnie nową sortow nię, że 
M arusia...

Tu oczyw iście S tichajenko przeryw a 
głośne czytanie kolegom , bo po co znów 
m ają za dużo w iedzieć, A le  c i, skoro 
już  wiedzą, że M arusia tu  w  grę wcho­
dzi , n ie popuszczą ta k  ła tw o. „K ie d y  
ślub, pow iedz A loszka — jakiego dnia?“ 
„Ja k  to jakiego? — S tichajenko ustaw ia 
ze zdziw ieniem  podków ki b rw i na b rą ­
zowym  czole. — Jak to jakiego? W dzień 
górnika — w iadom o".

Tak oto A loszka choć sam m urarz, 
przecież o Donbasie nie zapomina przez 
moment.

K tóregoś dnia (podciągnęli sw oją p ra ­
wą półokrągłą ścianę na k ilk a  m etrów  
w  górę), Iw an Jlcow odłożył k ie ln ię , 
podparł się łokc iam i o cegłę całą w za­
praw ie skąpaną i  zapatrzył się gdzieś 
przed siebie.

¡Naprzeciw dźw ig znosił m ozolnie za­
sobn iki cegieł. P rzy zasobnikach s ta ł 
chłopak z brygady Dąbrowskiego; usta­
w ił niedaleko taczki i do n ich te cegły 
przerzucał.

Ilco w  p a trzy ł jeszcze chw ilę , potem 
jednak n ie  w ytrzym a ł i  zaw ołał S ticha- 
jenkę: w idzisz? A loszka spo jrza ł, w  lo t 
wszystko po ją ł, kaszkiecik z guziczkiem  
pośrodku nacisnął i  skoczył w  dół. M ur 
już  b y ł w ysoki — przysiad ł w ięc lekko 
przy ziem i, podparł się ręką i  zaraz 
okrążając półkole m uru  pobiegł w  s tro ­
nę zasobników.

Pom ocnik w  rosyjsk im  za mocny nie 
by ł, n ib y : „taczka, taczka“  — rozum iał, 
ale „M alcew “ ? — n ic mu to  nazw isko 
nie m ów iło. A ku ra t nadszedł D ąbrow ski. 
S tary d rapa ł się po nieogolonych po licz­
kach i  idąc b rodz ił wśród zbro jarskich 
drutów .

— D am brow ski! — zaw oła ł A loszka 
— D am brow ski! Czegóż w y n ie  wozicie 
cegły taczką Malcewa?

— Jaką?
— M alcewa. Przecież dwa razy szyb­

cie j. N ie w iedzieliście, że u nas takie  są?
P ros ił chw ilę  poczekać i po c h w ili 

znów się zza m uru p o ja w ił pchając przed 
sobą płaskie, n iew ie lk ie  taczki.

D ąbrow ski p rzy jrza ł się im  niepew nie: 
taczki ja k  taczki.

A le  S tichajenko na haczyk ta k i n ie­
w ie lk i palcem pokazał: n ib y  w yg ię ty 
ząb. Okazało się, że i  w  zasobnikach jest 
ząb podobny. W ystarczy taczkę przysta­
w ić, haczyk o haczyk zaczepić, potem 
otw orzony zasobnik lekko  przechylić i  
jazda!

— A  po cóż tu  ręce? — d z iw ił się jesz­
cze A loszka, k iedy już  pom ocnik z tak  
załadowaną taczką odjechał — M alcew, 
nasz inżyn ie r to  w ym yślił. Po co ręka­
m i, żeby dwa razy dłużej? M urarz to 
m urarz — ręką cegłę dotyka dopiero na 
ścianie. A  tak...
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DEZWA „Proletariatu“ z dnia 
13 lutego 1883 roku głosiła: 

„Rozporządzenie oberpolic- 
majstra z dn. 10 lutego nakazuje 
poddawać rew izji policyjno-lekar- 
skiej wszystkie kobiety pracują­
ce w fabrykach, warsztatach i ma­
gazynach oraz obsługę zakładów 
fabrycznych. Jest to obelga, o ja ­
kiej świat nie słyszał...“

Wiadomość z Włoch z lipca 1953 
roku mówi:

„P o  itrzynastu dniach s tra jku  
350 robo tn ików  fa b ry k i „C roci e 
F a rin e lli“  w  M ediolanie, produ­
ku jące j w yroby z mas plastycz­
nych, zm usiło dyrekcję  do odwo­
łan ia  ohydnych m etod ko n tro li. 
D yrekcja nakazała robotn ikom , 
aby przed w yjściem  z fa b ry k i roz­
b ie ra li się do naga, poddając się 
re w iz ji przeprowadzanej przez 
specjalnych kontro le rów . Należy 
podkreślić, że 80& robo tn ików  te j 
fa b ry k i stanowią kob ie ty“ .

Podobne wydarzenia przedzie­
lone siedemdziesięcioma la tam i i 
w ie lk im  obszarem Europy. W al­
ka klasy robotn iczej w  obronie 
godności lu d zk ie j, w  różnych w a­
runkach stoczona, w  obu w ypad­
kach zakończona zwycięstwem . 
Sytuacja walczących robotn ików  
i robo tn ic w  obu przypadkach 
różna: w  W arszawie zw oływ ała 
do w a lk i p ro le ta ria t nowa, m łoda 
p a rtia  robotnicza, staw iająca 
pierwsze k ro k i w  na jtrudn ie jszych 
w arunkach, w  M ediolanie dz is ie j­
szym robo tn icy walczą m ając za 
sobą niedawno potw ierdzoną w  
w yborach potęgę p a rtii kom uni­
stycznej. A  jednak w  tych  dz is ie j­
szych Włoszech, w  k tó rych  zor­
ganizowana klasa robotnicza sta­
now i przodującą siłę k ra ju , są 
m ożliw e ta k ie  zamachy na god­
ność człow ieka. Są m ożliwe, bo 
póki is tn ie je  kap ita lizm , takie  
rzeczy i  tysiąc innych jes t m ożli­
wych.

Zestaw ienie tych  dwóch w iado­
mości, jednej z h is to rii polskiego 
ruchu robotniczego, d rug ie j z bie­
żącej k ro n ik i w a lk  robotn ików  
Zachodniej Europy, pokazuje nam, 
w  ja k  złożonych żyjem y czasach, 
ile  elem entów różnych epok 
w spółistn ie je  w  św iecie dz is ie j­
szym i  ja k  się one ze sobą ście­
ra ją . Czy m ediolańskie w yb ryk i 
ka p ita lis tów  i  fab rykan tów  dowo­
dzą, że W łochy znajdują  się w  e- 
poce, w  k tó re j znajdow ała się P ol­
ska czasu W ielkiego P ro le ta ria tu?  
Oczywiście o ty le  ty lko , o ile  ta ­
k ie  zdarzenia są jeszcze m ożliwe. 
Bo sytuację W łoch w  naszym 
współczesnym św iecie określa ca­
ła  nowa epoka, żyjąca zarazem 
starością im peria lizm u i m łodoś­
cią socjalizm u.

O TO ze Stanów Zjednoczonych 
donoszą o klęsce nadproduk­
c ji ro ln icze j. A by klęskę tę 

powstrzym ać, m ają tam  obecną 
pow ierzchnię zasiewów pszenicy, 
wynoszącą 78 m ilionów  akrów , 
zm niejszyć do 66 m ilionów  akrów , 
je ś li n ie  do 55 m ilionów . Podobnie 
z obszaram i upraw y baw ełny. Po­
w ie ktoś, że to  w ie lk ie  bogactwo 
taka  nadprodukcja. Ba, ktoś w 
Am eryce ob liczy ł, że z nadw yżki 
^n iepotrzebnej" hodow li baw ełny 
można by w yprodukow ać 14 ko­
szul d la  każdego obyw atela USA 
i  12 sukien d la  każdej obyw ate lk i 
USA, a pozostałym  m ateria łem  
szerokości jednego ja rda  można by 
opasać ku lę  ziemską.

Praw da, jacy on i bogaci? M y 
jeszcze nie mam y po czternaście

KRONIKA
koszul, a naszym kobietom  może 
lep ie j nie wspominać o te j m ożli­
wości posiadania 12 sukienek. A le 
rzecz w tym , -że możliwość tak ie ­
go zaopatrzenia Am erykanów  i 
A m erykanek w  takie  ilości odzie­
ży rocznie jest czysto teoretyczna. 
K ap ita lizm  am erykański posiada 
surow iec dla w yprodukow ania ta ­
k ie j ilości koszul 1 sukienek. Po­
siada także może w  tym  celu od­
pow iednie m ożliw ości p rodukcyj­
ne — maszyny, fa b ry k i i  robo tn i­

ków, ale tego wszystkiego nie zro­
b i, bo nie może zrobić czegoś, co 
¡byłoby sprzeczne z jego istotą. 
P rodukując i  rzucając na rynek 
takie  ilości koszul i  sukienek, ka­
p ita lizm  przerzucałby ty lko  swoje 
trudności z jednej dziedziny do 
d ru g ie j, ponosząc na dodatek no­
we koszta. Bo tak samo ja k  nie ma 
on co zrob ić z tą  bawełną, tak sa­
mo n ie  byłoby co rob ić z tym i ko ­
szulam i i  sukienkam i. N ie m ia łby 
ich  k to  kup ić i  trzeba by na doda­
tek obniżać ceny.

Tak w ięc obszary zasiewów 
pszenicy i  baw ełny będzie się w 
Stanach Zjednoczonych zm nie j­
szać, choć na św iecie ludzie  m rą 
z głodu i  chodzą nago. Choć w sa­
mych Stanach Zjednoczonych n ie­

jeden m arzy o pewnej krom ce 
chleba codziennie i o świeżej ko ­
szuli na grzbiet. A le  te zagadnie­
nia kap ita lis tów  am erykańskich 
nie in teresują. To nie ich byznes 
troska o zaspokajanie ludzkich 
potrzeb. Oni by na jchętn ie j w y­
produkow ali po zaspokojeniu 
w łasnych potrzeb jedną bulkę 
pszenną i  jedną koszulę na rok, 
byleby na tym  można było  zaro­
bić ty le , co na m ilionach buszli 
pszenicy i  na m ilionach bel ba­
w ełny. A  co ludzie by je d li i  w co 
się u b ie ra li, to  nie ich sprawa.

Bo to rzeczyw iście jes t sprawa 
innego ustro ju : sprawa socjalizm u.

Z RESZTĄ, m iotany tysiącem  
sprzeczności, kap ita lizm  m yśli 
n ie  ty lk o  o zm niejszaniu ob­

szaru zasiewów czy zm niejszaniu 
produkcji, ale także i  o zm nie j­

szaniu ilośc i konsum entów. Takim  
sposobem dawno opatentowanym  
jest w ojna. Z w ojną jakoś Im pe­
ria lis to m  nie wychodzi, choć L i 
Syn M an i  Adenauer bardzo ich 
popierają. Wobec tego do głosu do­
chodzą neom altuzjańscy uczeni. 
S tara teoria angielskiego pastora, 
głosząca, jakoby ludność ziem i 
zw iększała się szybciej n iż środki 
je j u trzym ania, jes t odkryw ana na 
nowo i to w  k ra ju , gdzie wszyst­
kiego jest pozornie za dużo.

Powstają w ięc w  Am eryce tak ie  
pom ysły, aby żenić się m ie li p ra ­
wo ty lk o  ludzie  zarabiający co 
na jm n ie j sto do larów  m iesięcznie. 
Zarab ia jący m nie j m ają podlegać 
s te ry liza c ji. Na praw o posiadania 
dzieci urzędy m ają wydawać spe­

cja lne zezwolenia. Prawdopodob­
nie tu ta j dz ia ła łby energicznie se­
nator M acC arthy ze swoją kom i­
sją, badając skrupu la tn ie  poglą­
dy polityczne kandydatów  na ro ­
dziców. Poza tym  norm alne m ał- 
tuzjańskie sposoby, ja k  epidem ie, 
choroby, nędza i  głód, w raz ze 
wspomnianą wyżej wojną mają 
obniżać w sposób „n a tu ra ln y “  lic z ­
bę ludności. Francuski m a ltuzja - 
n ista, pan Reboux, wskazał na je ­
den jeszcze sposób, pisząc że „w za­
jem ne pożeranie się ludzi jest rze­
czą nieźle pom yślaną“ .

W arto, w arto  zajrzeć ka p ita liz ­
m ow i pod podszewkę. Zobaczymy 
wówczas, że są przyczyny w y­
puszczania na wolność ludobó j­
ców, no bo je ś li idzie się dalej 
i  głosi się już  o fic ja ln ie  i  naukowo 
pochwaię ludożerstwa... W arto za­
stanow ić się nad n iektó rym i prze­
jaw am i życia w kap ita lizm ie . 
W arto nad tym  pomyśleć, zw łasz­
cza gdy zbliża się w ie lk ie  święto 
Ludow ej Polski.

N ie podobna bez wzruszenia 
czytać prostych zdań z m ałe j, czer­
wonej książeczki, gdzie nie pisze 
się n ic o kastrow an iu  mało zara­
bia jących mężczyzn, an i o pozwo­
leniach na posiadanie dzieci, ale 
że „m ałżeństw o i  rodzina znajdu­
ją  się pod opieką i  ochroną P ol­
skie j Rzeczypospolitej Ludow ej. 
Rodziny o licznym  potom stw ie 
państwo otacza szczególną troską“ .

A lbo : „Szerzenie nienaw iści lub 
pogardy, w yw oływ anie waśni albo 
poniżanie człow ieka ze względu na 
różnice narodowości, rasy czy w y­
znania jest zakazane“ . Panu Re- 
boux ten a rty k u ł naszej K onsty tu ­
c ji w y ją tkow o  się zapewne nie 
podoba. Jest ,to zakaz m oralnego 
ludożerstw a. Cóż dopiero m ówić 
o ludożerstw ie w sensie dosłow­
nym . N ie ma w  te j naszej Polsce 
zrozum ienia d la  tych  spraw.

DOBRZE by było, by w tym  
okresie obchodów dziew ięcio- 
lecia P olski Ludow ej i p ie rw ­

szej rocznicy Jej K o n s ty tu c ji każ­
dy obyw atel przeczyta ł sobie spo­
ko jn ie , ¡powoli, z zastanowieniem  
ten tekst. Wszyscy stw ierdzić 
wówczas będą m ogli, ja k  harm o­
n ijn ie , ja k  p iękn ie  w  ram ach K on­
s ty tu c ji ro zw ija  się nasze życie.

O całym  naszym życiu osobis­
tym  m ów i K onstytucja  w  rozdzia­
le  siódm ym , gdzie dano praw a 
obowiązujące w  naszym życiu, 
gdzie pow iedziano i  o prawach 
naszych i  o obowiązkach. Bo „bez 
obow iązków n ie  ma praw a“  — 
ja k  się śpiewa w  stare j, ro b o tn i­
czej pieśni.

C zytając K onstytucję  teraz na 
nowo, porów nując z dorobkiem  
naszym ogólnym , narodow ym  la t 
dziew ięciu i tego ostatniego roku  
w szczególności, badając nasze o- 
sobiste życie, dojdziem y do prze­
konania, ja k  piękne są te nasze 
praw a Ludow ej P olski. Dojdziem y 
do przekonania, że ta  rocznica, 
k tó rą  obchodzim y, to  rocznica 
uchw alenia praw a, wyrosłego 
is to tn ie  z dążeń i  pragnień naro­
du. Jest to  K onstytucja  stałego 
rozw oju, nie zastoju czy zacofania 
się wstecz, pokoju, a nie w ojny, 
■przyjaźni m iędzy ludźm i, a nie 
ludożerstw a, godności lu d zk ie j, a 
nie je j pohańbienia.

C zytajm y K onstytucję ! To n a j­
prawdziwsza książka o naszej O j­
czyźnie i  o nas w  te j O jczyźnie, 
o każdym  z nas w  O jczyźnie pod 
rządem te j K o n s ty tu c ji w  te j P o l­
sce żyjącym . C zyta jm y i  zrozu­
m ie jm y ją  ca łkow icie, do końca: 
skąd taka Polska pow stała, czym 
is tn ie je , ja k  funkc jonu je  Jej w ła ­
dza ludow a, ja k ie  są nasze praw a 
i obow iązki. Ta K onstytucja  spra­
w ia, że każdy z nas w yró s ł i  roś­
nie da le j jako  pełnopraw ny oby­
w ate l te j naprawdę N a jjaśn ie jsze j, 
bo Ludow ej Rzeczypospolitej.

JAN  SZELĄG

STANISŁAW R. DOBROWOLSKI

NOWE EPOS
Gdzie biegł wierzbowy trakt i jeszcze wczoraj
niewdzięczny zagon pług biedaka orał,
gdzie wiatr po miedzach kwiat dziewanny pieścił
i giął ubogie owsy i w ostach szeleścił,
gdzie głód co rok wyciągał dłoń po zgniłą słomę
ze strzech litosnych nad pochyłym domem,
gdzie człowiek na targ nosił utrudzone ręce,
gdzie dziecko nie widziało radości dziecięcej,
gdzie życie się przekleństwem żywiło od wieków,
gdzie tylko gniew jak piorun wciąż syczał w człowieku,
dzisiaj z wiślanych piasków rośnie olbrzym-huta:
tu nasza Konstytucja będzie w stali kuta.

¡p

Gdzie krew na bruku i mur cytadeli
mówiły o tych, co toolności chcieli
i szli na lufy dział z otwartą piersią,
choć w życiu nic nad życie nie ma, gardząc śmiercią,
gdzie lud jak salamandra żył w ogniu i dymie,
osłaniając domostwa narodowym hymnem,
gdzie zdrada zaświeciła w źrenice łunami ■
i trzykroć sto tysięcy śpi pod ruinami ' • 4
i urąga mordercom z wystygłych popielisk,
gdzie do wczoraj nie gród był, lecz śmierci obelisk,
dzisiaj czoło Pałacu spoczywa na chmurze:
to Konstytucja ludu rzeźbi się to marmurze.

Już na ścieżynce śród poletek żyta 
nie dusi szlochu bezdomny najmita, 
już robociarz natchniony nadzieją nie kładzie 
dumnej głowy na stosie krwi —  na barykadzie 
i nie targa kratami, już złowroga karta 
odwrócona na zawsze i z gniewem rozdarta.
Gdzie milczały ruiny, dziś igrają dzieci,
gdzie kładł się mrok na oczy, radość z oczu świeci,
już staje dom wolności, już tysiące cieśli
nie schodzi z rusztowania, już go w górę wznieśli:
dłoń prostego człowieka stwardniała od trudu
tak Konstytucję pisze dla wolnego ludu.
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ORTY, co dróg broniły, rozsadził dynamit, 

Na trasie szedł wytrwale stary geometra.

Kto was mocno pokochał, ten was zapamięta 

Idących metr za metrem miasta wykopami 

W dzielnice podkrakowskie, aby zbroić piętra 

Budowy, co przegląda się w nurcie wiślanym.

RODZAJNY czarnoziem i powiew łagodny 

Nie odjęły goryczy, nie odjęły troski;

Do wrót niebieskich chałup stukał los bandoski,

W czas przednówka na przyzbie płakał synek głodny; 

Spotkałem ciebie, synku, chłopcze z głuchej wioski, 

Wpatrzonego w dwuszereg elektrycznych ogni.

W' '  OKOŁO młode miasto roziskrzyło okna,

Młoda zieleń trawników ciemniała i gasła;

Pamiętam twe spojrzenie. Budowniczy miasta 

Patrzył długo i widział na nadrzecznych łąkach 

Stalownię, co zadymi, łunę, co rozjaśnia 

Niebo w gwiazdach znajomych i niskich obłokach.

J ECHAŁY w mroku wozy mimo Dłubni drogą, 

Wiozły drewno i cegłę, rzeczny żwir i kamień. 

Skręcając papierosa wspomnieli furmani:

Było, w szepcie kułackim parował samogon, 

Lecz chłopi przytomnieli, młot brali na ramię, 

Szli o świcie polami i płynęli wodą.

HŁOPIEC w czapce junackiej przytaknął rozmówcom. 

Przewody telefonów brzęczały nad nimi,

Zalśniły w lampach szosy kolejowe szyny;

Pociągi odjechały, o brzasku powrócą,

Ze wzgórz jak co dzień ludzie zejdą w grzmot doliny,

O dzień jutrzejszy bić się i  stal nowohucką.

”  AŻYC trzeba tygodnie, które są batalią

0  wodę i o cement, o robocze ręce,

Ażeby uczcić pieśnią każdy muru załom,

Śluzę portu otwartą pociemniałym falom, 

Kombinat — pulsujące w rusztowaniach serce —
1 światła Nowej Huty, które w noc się palą 

Daleko poza śpiący podkrakowski powiat,

Daleko poza lśniące asfalty nawierzchni,

Poza kopiec pradawny i rodzinne ścieżki.

Sz u m i  na ciepłym wietrze bieńczycka dąbrowa. 

Rozkołysze ją jutro huczne echo pieśni,

Gdy wyruszą brygady, by miasto budować.

ARTUR MIĘDZYRZECKI

Z P E R S P E
W O STATNICH dniach czerwca 

przysłuchiw ałem  się w  a u li w ro­
cławskiego U n iw ersyte tu  im . ¡Bo­

lesław a B ie ru ta  obradom  naszych h is to ­
rykó w  nad dzie jam i Śląska. Przez cztery 
upalne dn i od rana do w ieczora słucha­
łem  nam iętnych dysput nad pięciom a re­
fe ra tam i, przedstaw ia jącym i dzieje 
Śląska Od w ieku  dziesiątego aż po dn i 
nasze, dysput, k tó re  trzeba by ło  ogran i­
czać w  czasie ze względu na 60 z górą 
m ówców zapisanych do głosu. Pasjonu­
jący ładunek m yśli i  uczuć, k tó ry  cecho­
w a ł w iększość przem ówień, w skazyw ał, 
ja k  bardzo w  nauce naszej zerw aliśm y 
już  ze złą tradyc ją  beznamiętnego, su­
chego zestaw iania fa k tó w  i  p rzyczyn- 
ka rsk ich  nudziarstw , oderwanych ca ł­
kow ic ie  od życia narodu. Na Sesji Śląs­
k ie j P o lsk ie j A kadem ii N auk w idać by­
ło , ja k  s iln y  sta je  się zw iązek m iędzy 
nauką a życiem  narodu z chw ilą , gdy 
nauka ma m ożliwość poszukiw ania ca­
łe j p raw dy i  — ja k  zatem  uczonemu 
trudno  być beznam iętnym , trudno  być 
niestronniczym . skoro bierze stronę 
praw dy, skoro nam iętn ie zwalczać m u­
s i kłam stw a, n ie jednokro tn ie  uświęcone 
rzekom ym  interesem  narodu.

N ie  będę tu  streszczał czterodniow ych 
w rocław skich obrad. Pragnę podzielić 
się natom iast m yślam i, k tó re  nasunęły 
m i się w  czasie Sesji ś lą sk ie j w łaśnie w  
zw iązku z faktem , że nareszcie dzieje 
nasze są badane przez rzetelnych s tron ­
n ików  praw dy.

W ydaje m i się, że często nie docenia­
m y skutków , ja k ie  w  świadom ości naro­
du po dziś dzień w yw o łu je  fa łszyw y 
obraz naszych dzie jów , pozostaw iony 
nam przez bu iżuazyjną  naukę h is to rii.

Ileż skrzy w ień w m yśleniu, ileż uczucio­
w ych urazów  w yrosło  z narzuconej w ia ­
ry  w  kłam stw o, ucukrow ane nacjona li­
stycznym  frazesem, kłam stw o świado­
m ie podawane przez reakcyjnych h isto ­
ryków  jako  rzekoma „h istoryczna praw ­
da“ . M yślałem  o tym , gdy na Sesjii Ś lą­
sk ie j m iałem  możność zobaczenia części 
ogromnego trudu  naszych h isto ryków , 
trudu  w ydobycia p raw dziw ych dziejów  
naszego narodu spod gigantycznego usy­
piska fałszów , zakłam ań i  legend b u r- 
żuazyjnej nauki. R ozm iary tego usypi­
ska k łam stw  i  legend są wstrząsające. 
Trzeba dopiero ta k ie j sesji ja k  w ro - 
clawska, aby z b liska , praw ie nam acal­
nie, zdać sobie sprawę, ja k  potw ornie 
okłam yw anym  byliśm y narodem , ja k  za­
ta jano  przed nam i fa k ty  i  dokum enty 
demaskujące zdra jców  i  w rogów  naro­
du, ja k  fałszowano świadom ie przebieg 
wydarzeń, ja k  z gęstej zaw iesiny nacjo­
na listycznej tro m ta d ra c ji tw orzono w  
m iejsce h istorycznej p raw dy zupę dla 
ubogich: zakisłe od łga rs tw  legendy.

W iem y, że h is to rycy burżuazyjn i speł­
n ia li tu  określoną klasową funkc ję : 
podpierania w ładzy Mas posiadających, 
uspraw ied liw ian ie  p o lity k i tych klas, 
w ychw alanie te j p o lity k i, ja ko  jedyn ie  
korzystne j d la  całego narodu, tw orzenie 
legend w okół reprezentantów  burżuazyj- 
nej p o lity k i. W strząsającym  jest jednak 
fa k t, że na te j drodze zakłam yw ania h i­
s to r ii postąpiono ta k  daleko, że wm a­
w iano narodow i cześć i '  szacunek nie 
ty lko  d la  rodzim ych w steczników , ale 
i  d la jaw n ie  w rogich Polsce wsteczni­
ków  obcych.

K ie d y  słuchałem  w e W rocław iu  udo­
kum entowanych bezspornie wywodów 
naszych dziejopisów  o po lityce  W aty-
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K T Y W Y  W R O C Ł A W I A
E D M U N D  O S M A Ń C 2 Y K

kanu czy USA na Śląsku w latach po 
pierw szej w o jn ie  św ia tow ej, zastana­
w iałem  się, ja k ich  to ogrom nych ilości 
św iętobliw ego kłam stw a trzeba było na 
przykład zużyć, aby z jawnego wroga 
P olski, A ch illesa R attiego (późniejszego 
Piusa X I), uczynić „p rzy jac ie la  narodu 
polskiego“  i  kazać czcić go ka to likom  
polskim  i  móc chrzcić w W arszawie 

' u licę  P iękną jego im ieniem . Przecież tu  
św iadom ie w yta rto  z pam ięci narodu 
w szystkie an typo lskie  w ypow iedzi R at­
tiego, k tó rym i dla celów  rew izjon istycz­
nych po I  w o jn ie  św iatow ej posługiw a­
ła  się szow inistyczna prasa niem iecka 
rów n ie  buńczucznie, ja k  dziś ipo I I  w ojn ie  
św iatow ej czyni to z an typo lsk im i w y­
pow iedziam i P iusa, z ko le i X II, prasa 
Adenauera.

A  ile ż  cynicznego już  kłam stw a po­
trzeba było , aby na p rzykład  z dwóch 
am erykańskich mężów stanu, W ilsona i 
Hoovera, uczynić „p rzy ja c ió ł P o lsk i“  i  
wznosić im  w  Polsce pom nik i, kiedy 
przecież z p u b lika c ji, ogłaszanych w  tym  
samym czasie przez tychże samych mę­
żów stanu, w yn ika ł jasno ich  otw arcie  
w rog i stosunek do P olski. W ilson p isa ł 
przecież o po lskim  narodzie, że jest to 
„szum owina ludzkości“ , a Hoover, póź­
n ie jszy zw o lenn ik H itle ra , n igdy nie ta ił 
swego pogardliw ego stosunku do Pola­
ków  i  sw oje j sym patii do pruskich ju n - 
krów  i  generałów. Z dokum entów, zna­
nych od ćw ierćw ieku, dotyczących prze­
biegu kon fe renc ji pokojow ej w  W ersalu, 
w iem y, że w  w ytycznych de legacji ame­
ryka ń sk ie j znajdow ało się m iędzy in n y ­
m i zdanie, nakazujące p rzy określan iu  
gran ic zachodniej P o lski branie pod u - 
wagę „fa k tu “ , iż  naród po lsk i je s t na ro -

dem, „k tó ry  nigdy w toku całej swej h i­
s to rii n ie w ykazał zdolności w  rządzeniu 
samym sobą...“

I I .

Zdania m ało pochlebne o narodzie 
polskim , w  rodzaju cytowanego pow y- 

* żej, spotkać by ło  można często w  ów ­
czesnych w ypow iedziach zachodnich 
burżuazyjnych mężów stanu. Źródłem  
tego rodzaju zdań była  z jednej strony 
niechęć b u rżuaz ji zachodniej do naro­
du, którego m asy ludow e b ra ły  czyn­
ny udz ia ł we w szystkich ruchach w o l­
nościowych i  rew o lucyjnych X IX  i  X X  
w ieku; z d rug ie j strony — lekceważący 
stosunek do szlacheckiej w  swych tra ­
dycjach bu rżuaz ji po lsk ie j, śmieszącej 
zim nych biznesmenów zachodnich ope- 
retkowością swojego s ty lu  życia.

A rgum ent, że Polacy są „n iezdo ln i do 
rządzenia sami sobą“ , b y ł zresztą ba r­
dzo potrzebny w  okresie, w  k tó rym  
wspom niane w ytyczne delegacji USA na 
konferencję wersalską stw ierdza ły, że 
„ca łą  Europę przepełnia duch re w o lu c ji; 
od jednego do drugiego krańca Europy 
je j masy ludow e postaw iły pod znakiem  
zapytania cały panujący u s tró j w  jego 
aspekcie po litycznym , społecznym i go­
spodarczym ...“ . Należało zatem pod ja ­
k im ko lw ie k  pretekstem  ubezw łasnowol­
nić naród, k tó ry  b y ł sprzym ierzeńcem  
s ił re w o lu c ji, naród, którego operetko­
wa, zdegenerowana w arstw a posiadaczy 
nie była  w  stanie zachować na ziem iach 
polskich, bez pomocy z zew nątrz, us tro ju  
w yzysku i  ucisku. To ubezw łasnow olnie­
nie narodu polskiego nastąpiło po I  w o j­
nie św iatow ej drogą trak ta tów , u k ła ­

dów specjalnych oraz bezpośrednich in ­
gerencji we w szystkie spraw y we­
w nętrzne naszego k ra ju  przedstaw icie li 
zachodnich m onopolistów, w spieranych 
przez nuncjuszy s to licy  aposto lskie j.

Zachowane * dostępne dziś naszym 
h isto rykom  akta  dyplom atyczne i  p ro ­
tokó ły ko le jnych  rządów R. P. z la t 
1918— 1938 stanow ią pod tym  względem  
niesam ow ity dokum ent hańby, którego 
zrozum iałą konsekw encją b y ł na jp ie rw  
zaleszczycki wrzesień 1939 roku , a póź­
n ie j londyński H ote l Rubens. A le  na 
tym  też tle  tym  bardzie j wstrząsającej 
nab iera ją  w ym owy przez ty le  la t rozsie­
wane legendy o w ie lk ich  szlachetnych 
przyjacio łach P o lsk i na Zachodzie, mo­
nopolistach F ra n c ji, A n g lii i  USA, k tó ­
rym  nasza burżuazja chciała w  Polsce 
staw iać pom n ik i za praw o do m isk i ka ­
p ita lis tyczn e j soczewicy, praw o opłaco­
ne ubezw łasnow olnieniem  własnego na­
rodu.

I I I .

We W rocław iu, w  mieście, o którego 
polskość w a lczy ł przez w ie k i lu d  ślą­
sk i; we W rocław iu, w  m ieście, którego 
bez wahania jesiernią 1944 w yrzek ł się 
„p o lsk i prem ier“  z H ote lu Rubensa sło­
w am i: „W e do no t w a n t e ith e r Breslau 
or S tte ttin “ , co m ia ło  znaczyć, że M r. 
von A rciszew ski n ie chce a n i W rocła­
w ia, an i Szczecina odhierać h itle row com ; 
we W rocław iu, w  m ieście, k tó re  w  P ol­
sce Ludow ej sta ło  się w ie lk im  ogniskiem  
nauki i  k u ltu ry , a znanym  jest w  całym  
dziś św ieoie rów nież przez to, że m ia ło 
honor być kolebką św iatowego ruchu 
obrońców pokoju; w  tym  oto mieście na­
si uczeni, h is to rycy P o lski Ludow ej, za­

przysiężeni s tronn icy praw dy, u ja w n ia ­
jąc rzeczyw isty obraz naszej przeszłości, 
da li jednocześnie odpowiedź na zasad­
nicze dla każdego POlaka pytan ie : d la ­
czego w  niedaw nej jeszcze przeszłości 
n ie  p o tra filiśm y , a ściśle j będzie rzec — 
nie m ogliśm y rządzić się sami?

N aród po lski, podległy w ładzy obcego 
i  wł&snego ka p ita łu , nie mógł rządzić się 
sam i  d latego też n ie  b y ł w  stanie 
ochronić sw ej państwowości.

Naród po lsk i, w o lny od w ładzy obce­
go i  Własnego ka p ita łu , prowadzony 
przez sw oją klasę robotniczą p o tra fi rzą­
dzić się sam i  p o tra fi w łasną pracą, 
w spartą rze te lnym i sojuszam i, ochronić 
swą państwowość, um acniać s iłę  Obozu 
pokoju i  paraliżow ać w rogie  Polsce s iły  
zaborcze.

Tę h istoryczną praw dę naszych dzie­
jó w  uczeni nasi, zebrani na Sesji Ś lą­
sk ie j P o lskie j A kadem ii N auk we W ro­
c ław iu , odnaleźli w  zestaw ieniu praw dy 
dn i m in ionych z praw dą dnia dzisiejsze­
go, zaw artą w  a rtyku le  pierwszym  na­
szej K o n s ty tu c ji:

„W  P o lskie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
w ładza należy do lu d u  pracującego 
m iast i  w si“ .

IV .

W  pierwszą rocznicę K o n s ty tu c ji, k tó ­
ra stw ierdza, że w ładzę w  Polsce spra­
w uje lu d  pracujący, spójrzm y na dzieje 
nasze m inione, obecne i  przyszłe z per­
spektyw y Nysy, O dry i  B a łtyku , z per­
spektyw y W rocław ia, oczam i narodu 
wolnego, oczami s tronn ików  praw dy
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NA STRAŻY POKOJU 
I BEZPIECZEŃSTWA NARODU

S T A N I S Ł A W  P O P Ł A W S K I
generał broni, Wiceminister Obrony Narodowej

W IE L K IE  zw ycięstwo Zw iążku Ra­
dzieckiego nad h itle ro w sk im i 
N iem cam i i  im peria listyczną Ja­

ponią weszło do h is to rii jako  niedościg­
nione osiągnięcie narodu radzieckiego i 
jego S ił Z b ro jnych  w  w alce o honor, 
wOlność i  niepodległość sw oje j ojczyz­
ny, o w yzw olenie narodów  Europy i 
A z ji od groźby faszystow skiej n iew oli.

Insp ira torem  i  organizatorem  zw ycię­
stw a ZSRR w  W ie lk ie j W ojnie Narodo­
w ej sta ła  się p a rtia  Lenina — S talina. 
P a rtia  Kom unistyczna wezwała narody 
Zw iązku Radzieckiego do w o jny w yz­
woleńczej, połączyła w y s iłk i fro n tu  i za­
plecza, aby uchron ić w ie lk ie  zdobycze 
socjalizm u w  w alce przeciw ko faszy­
stow skim  agresorom.

Cała historyczna droga rozw oju S il 
Z bro jnych ZSRR jest n ierozerw alnie 
związana z im ieniem  w ie lk iego S ta lina. 
Towarzysz S ta lin  b y ł organizatorem  
zw ycięstw  i tw órcą radzieckie j nauki 
wojennej.

Lenin i Stalin w walce o obalenie caratu, 
w ogniu W ie lk ie j Rewolucji Październikowej 
stworzyli podstawy teorii 1 p rak tyk i organi­
zacji zbrojnej proletariatu. W toku zaciętej 
w alki zbrojnej przeciwko wrogom rew olucji 
towarzysz Stalin razem z Leninem  budował 
Arm ię Radziecką — arm ię nowego typu. M ło ­
da A rm ia Radziecka, która powstała dzięki 
W ielk ie j R ewolucji Październikowej, za­
wdzięcza swe wspaniałe zwycięstwa w  latach 
wojny domowej nad zagranicznymi in terw en­
tam i i rosyjskim i białogwardzistami towarzy­
szowi Stalinowi, jego geniuszowi dowódcze­
mu, nieugiętej woli, energii i  talentowi orga­
nizatora. Pod kierow nictw em  towarzysza 
Stalina, jako przywódcy partii bolszewickiej 
i Państwa Radzieckiego, powstała w okresie 
między wojną domową a W ielką W ojną N a­
rodową potężna gospodarczo - techniczna ba­
za dla obrony K ra ju  Rad, a A rm ia  Radziecka 
przekształciła się z arm ii zacofanej pod 
względem technicznym w arm ię nowoczesną, 
zaopatrzoną w najbogatszy sprzęt bojowy.

W okresie W ie lk ie j W ojny Narodowej, w  
latach w ielkich prób, towarzysz Stalin śmiało 
i zdecydowanie w iódł naród radziecki i jego 
S iły  Zbrojne szlakiem historycznych zw y­
cięstw. Stworzył on przodującą wojenną na­
ukę radziecką, która na polach b itew  do­
wiodła swej bezwzględnej wyższości nad bur- 
żuazyjnym l teoriam i wojennym i.

W ielk ie to szczęście dla narodu radzieckie­
go, że na czele jego po śmierci Lenina stał 
tak niezw ykłej m iary działacz państwowy, 
człowiek o genialnym umyśle i nieugiętej 
woli — jak  Stalin.

W ielkość S ta lina jako  dowódcy nowe­
go typu  polega przede w szystkim  na 
tym , że po raz pierw szy w  dziejach ludz­
kości zastosował w  dziedzinie w ojennej 
zasady m arksizm u-lenim zm u i  s tw orzył 
nową naukę w ojenną socjalistycznego 
państwa, naukę, dzięki k tó re j A rm ia  
Radziecka rozgrom iła w szystkich swych 
wrogów.

Jeszcze przed wybuchem  W ie lk ie j 
R ew olucji ¡Październikowej p a rtia  bo l­
szew ików  przygotow ując klasę robo tn i­
czą do obalenia caratu  w idzia ła  koniecz­
ność stw orzenia w łasnej s iły  zbro jne j. 
D zięk i te j przygotowawczej pracy pod 
kie row nictw em  Lenina—S ta lina  w  cza- 
się pow stania w  październ iku 1917 r. 
rew olucja  pro le ta riacka już  posiadała 
swoje s iły  zbrojne w  postaci robotniczej 
G w ard ii Czerwonej.

Już następnego dn ia  po zw ycięstw ie 
re w o lu c ji przed w ładzą radziecką stanę­

ło  bardzo ważne i  trudne  zadanie stw o­
rzenia regu larne j A rm ii R adzieckiej. 
Zasługą towarzysza S ta lina  jest stw o­
rzenie bolszew ickie j te o rii budow nictw a 
S ił Z bro jnych państwa socjalistycznego, 
oparte j na naukowych podstawach m a r. 
ksizm u-len in izm u. Teoria ta  zrodziła  się 
w  ogniu dzia łań w ojennych z w rogam i 
R ew olucji P aździernikow ej. La ta  w o jny 
dom owej, w a lk i z in te rw encją  zbrojną 
obcych państw  b y ły  pierw szym  okresem

aktyw ne j działalności S ta lina jako bu ­
downiczego i  dowódcy regularnych s ił 
zbrojnych.

Bohaterska obrona Carycyna, zorgani­
zowanie w a lk i narodu ukra ińskiego z 
niem ieckim  okupantem , likw id a c ja  ka ­
tastrofalnego położenia na froncie  
wschodnim  pod Perm ią, obrona P io tro - 
grodu przed b ia łogw ardy jsk im i w ojska­
m i Judenicza, rozbicie D enikina, k ie row ­
n ictw o dzia łaniam i w ojennym i przeciw ­
ko W ranglow i — oto główne etapy d ro ­
gi towarzysza S ta lina jako  dowódcy 
wojskowego w latach w o jny dom owej. 
K ie ru jąc dzia łan iam i w ojennym i tow a­
rzysz S ta lin  w ystępuje przede wszyst­
k im  jako  w spaniały bolszew icki organi­
zator, jako  tw órca nowych fo rm  orga­
nizacyjnych A rm ii R adzieckiej i  je j 
m łodej, a nowej sz tuk i w ojennej, jako 
w ie lk i dowódca p ro le ta ria tu .

W okresie w alk w ojny domowej u jaw nio­
no szereg organizacyjnych braków Sił Z b ro j­
nych Zw iązku Radzieckiego. Towarzysz 
Stalin energicznie usunął te braki, opracował 
główne zasady budownictwa A rm ii Radziec­
k ie j jako regularnej siły zbrojnej państwa 
radzieckiego. Rozwiązanie tego bardzo waż­
nego zagadnienia wymagało przede wszyst­
k im  wzmocnienia ro li partii w A rm ii Ra­
dzieckiej, prowadzenia na szeroką skalę pra­
cy partyjno - politycznej w je j szeregach. 
Realizacja tych zasad organizacyjnych była  
jednym  z najważniejszych czynników, które  
zapewniły A rm ii Radzieckiej ostateczne 
zwycięstwo nad wszystkimi wrogami władzy 
radzieckiej.

Jedną z naj wspanialszych k a rt orga­
nizacyjne j działa lności w ojskow ej tow a­
rzysza S ta lina ¡jest n iew ą tp liw ie  u tw o­
rzenie przez niego P ierwszej A rm ii K on­
nej. Trzeba było przen ik liw ości S ta li­
nowskiego kie row nictw a, aby dostrzec 
i w  ca łe j pe łn i ocenić specyfikę w o jny 
domowej i  nakreślić nową, jedyn ie  p ra ­
w id łow ą form ę organizacyjną zw iązków 
kaw a le ry jsk ich  — w  postaci a rm ii kon­
nej.

Powstanie P ierwszej A rm ii K onnej 
było  przew rotem  w  ówczesnej sztuce 
w ojennej, albow iem  pe łn iła  ona funkc je  
o znaczeniu operacyjno-strategicznym , 
co w ykraczało daleko poza ram y zna­
nego wówczas zastosowania ka w a le rii.

We w szystkich kierow anych przez sie­
bie opieracjach z okresu w o jny domowej 
zw racał tow arzysz S ta lin  szczególną 
uwagę na zagadnienie organizacji pracy 
służby ty łów .

Wszędzie — w  Carycynie, pod Per­
m ią, w  P iotrogrodzie, na froncie  po łud­
niow ym  i  południow o-zachodnim  — to ­
warzysz S ta lin  w  n iezw ykle trudnych 
w arunkach rozprężenia gospodarczego, 
głodu i  b raku na jbardzie j nieodzownego 
zaopatrzenia, an i na m inutę  nie zapom­
n ia ł o zapleczu i  znajdow ał m ożliw ości 
dla organ izacji jego ciąg łe j pracy. To­
warzysz S ta lin  w yciągnął p raktyczny 
wniosek o konieczności reorganizacji 
centra lnych organów zaopatrzenia a r­
m ii i  całego zagadnienia kie row n ictw a  
zapleczem.

Podczas w o jny dom owej S ta lin  w yka ­
zał sw ój w spaniały geniusz w ojskow y 
nie ty lk o  jako  tw órca S ił Z b ro jnych  pań­
stwa socjalizm u, ale także jako  w ie lk i 
rew o lucyjny przeobraziciel sztuk i w o­
jennej, tw órca nowej radzieckie j nauki 
w ojennej. Jeszcze w  owych latach w o j­
ny dom owej tow arzysz S ta lin  założył 
podw aliny nowej nau k i w ojennej, okre­
śla jąc szlak je j dalszego rozw oju, opra­
cował i  skute, te zastosował nowe me­
tody i  fo rm y prow adzenia w o jny i ope­
ra c ji bojow ych, k tó re  dały początek 
sztuce w ojennej.

Towarzysz Stalin opracował na zupełnie 
nowych zasadach teoretyczne i praktyczne  
zagadnienia nauki i sztuki wojennej. S ta li­
nowska nauka wojenna — to wzór rew olucyj­

nego, twórczego, nowatorskiego podejścia do 
spraw wojskowych, um iejętnego w ykorzy­
stania wszystkich środków w celu osiągnię­
cia zwycięstwa. N ie ogranicza się ona do 
wąskiego kręgu specjalnych zagadnień w o j­
skowych, obcy je j jest wszelki konserwatyzm. 
Jej cechami charakterystycznym i Są: ogar­
nięcie wszelkich zjawisk związanych z pro­
wadzeniem wojny, głęboka analiza i wszech­
stronna ocena konkretnej sytuacji, śmiałe 
rewolucyjne druzgotanie przeżytych tradycji, 
głębokie przewidywanie wypadków i mądre 
rozstrzyganie praktycznych zagadnień zw ią­
zanych z wszelkim i dziedzinami sztuki wo­
jennej.

Opracowanie i praktyczne rozwiązanie 
przez towarzysza Stalina w latach wojny do­
m owej takich zagadnień, jak  form owanie i 
uzupełnianie A rm ii Radzieckiej, organizacja 
Jej ty łów , tworzenie odwodów, ja k  zagadnie­
nie pracy partyjno-politycznej w  wojsku, 
stanowiły ogromny w kład do radzieckiej na­
uki wojennej.

Po zakończeniu w o jny dom owej i  roz­
b ic iu  in te rw en tów  tow arzysz S ta lin  po­
święca w ie le uw agi reorganizacji S ił 
Zbro jnych. W edług wskazówek tow a­
rzysza S ta lina  zostały opracowane nowe 
regulam iny. Zwraca się uwagę na szko­
len ie  wojska według nowych w ytycz­
nych. O lbrzym ie j reorganizacji ulega 
M arynarka W ojenna, Zwraca się uwagę 
na rozw ój lo tn ic tw a . System uzbrojenia, 
k tó ry  z konieczności b y ł oparty na spuś- 
ciźn ie a rm ii carskie j, ulega ca łkow ite j 
zm ianie.

Szybkie tempo odbudowy gospodarki 
narodow ej w  latach 1925 — 1928 dało 
możność polepszenia wyposażenia tech­
nicznego a rm ii, lepszego uzbrojenia i 
wyposażenia piechoty, um ożliw iło  p rzy­
stąpienie do tw orzenia i  rozbudowy ta ­
k ich  rodzajów  w ojsk, ja k  broń pancer­
na, lo tn ic tw o , a rty le ria .

Opracowanie teoretycznych zagadnień 
zw iązanych z now ym  uzbrojeniem  a rm ii 
i  m a ryn a rk i postępowało szybko na­
przód, co przyczyn iło  się do dalszej p la ­
now ej re ko n s tru kc ji technicznej S ił 
Z bro jnych.

M ocny fundam ent teoretyczny dla po­
wojennego budow nictw a S ił Zbro jnych 
pow sta ł dz ięk i pracy towarzysza S talina 
nad dalszym  rozw ojem  radzieckie j sztu­
k i w ojennej. W  okresie tym  towarzysz 
S ta lin  sfo rm u łow a ł główne tezy teore­
tyczne radzieckie j sz tu k i w ojennej, 
opracow ując je  z uw zględnieniem  go­
spodarczych i  m oralnych m ożliwości 
k ra ju . Jest rzeczą charakterystyczną i 
oczyw iście nie przypadkow ą, że ju ż  
w tedy tow arzysz S ta lin  skierow uje 
całą pracę dotyczącą o rgan izacji S ił 
Zbro jnych i  wzm ocnienia obronności 
k ra ju  na to ry  um ocnienia stale dz ia ła ją ­
cych czynników , 'które decydują o lo ­
sach w o jny i  k tó rych  znaczenie i  ro lę  w  
ta k  genialny sposób sfo rm u łow a ł później 
w  la tach  W ie lk ie j W ojny Narodowej.

Rok 1929 jest rokiem  nowego okresu 
rozw oju Państwa Radzieckiego i  jego 
S ił Zbro jnych. W tym  roku został za­
tw ierdzony pierwszy plan p ięcio le tn i, 
k tó ry  b y ł opracowany pod osobistym 
kierow nictw em  towarzysza S talina. 
Związek Radziecki w kroczył w  epokę 
rea liza c ji sta linow skich pięciolatek.

Rozpoczął się okres historycznych 
zw ycięstw  socjalizm u w  przem yśle i  ro l­
n ictw ie , któ re  u m ożliw iły  z likw idow a­
nie ostatków  w yzyskiw aczy i  zakończe­
nie budow nictw a socjalistycznego społe­
czeństwa w ZSRR.

Zw iązek Radziecki osiągnął owe w ie l­
k ie  zwycięstwa społeczno-ekonomiczne, 
znajdując się ciągle w  otoczeniu ka p i­
ta listycznym , którego wrogość w stosun­
ku do k ra ju  socjalizm u nie ty lk o  nie 
słabła, lecz nieprzerw anie narastała.

Tak też się stało, że okres zw ycięskie­
go budow nictw a socjalizm u w ZSRR b y ł 
jednocześnie okresem ostrego wzmoże­
nia się re a kc ji w  k ra jach  ka p ita lis tycz­
nych, okresem przyjścia  do w ładzy fa ­
szyzmu w Niemczech, okresem przygo­
tow ania i rozpętyw ania drug ie j w o jny 
św iatow ej. Z rozum iałe w ięc, że w latach 
tych zagadnienia obrony k ra ju  oraz bu­
dow nictw a S ił Zbro jnych stanow iły 
■przedmiot ciąg łe j tro sk i p a rtii i  tow a­
rzysza S ta lina.

Budując S iły  Z bro jne  tow arzysz Sta­
lin  postaw ił na pierwszym  m iejscu za­
danie wyposażenia w ojsk radzieckich w  
nowoczesny sprzęt bojow y oraz opano­
wanie tego sprzętu. Towarzysz S ta lin  
osobiście w n ika ł we wszystkie zagad­
n ienia rekonstrukc ji technicznej A rm ii 
R adzieckiej i M a ryna rk i W ojennej, po­
święcając im  zawsze w ie le  uw agi. Każ­
dy k ro k  w  dziedzinie unowocześnienia 
uzbrojenia radzieckie j a rm ii lądow ej, 
flo ty  w ojennej i  lo tn ic tw a  jes t ściśle 
zw iązany z im ieniem  towarzysza S ta li­
na. P rzew idując genialn ie ro lę  i  znacze­
nie każdego rodzaju b ron i w  przyszłej 
w ojn ie , tow arzysz S ta lin  w ytyczył p ra ­
w id łow e d rog i ich  rozw oju. D zięki tem u 
ca łokszta łt doskonalenia S ił Zbro jnych 
oraz w zrost ich wyposażenia techniczne­
go następowały rów nolegle z rozw ojem  
ekonomicznej bazy Państwa Radzieckie­
go i  zgodnie z wym ogam i współczesnej 
w ojny.

Towarzysz S ta lin  ciągle się troszczył
0 ka d ry  wojskowe, a zwłaszcza o kadry 
kierow nicze s ił lądowych, m aryna rk i
1 lo tn ic tw a . W 1935 roku  na uroczystości 
prom owania akadem ików  A rm ii Ra­
dzieckie j towarzysz S ta lin  pow iedział: 
„Trzeba nareszcie zrozumieć, że ze 
wszystkich istniejących na świecie cen­
nych kapita łów, najcenniejszym i  naj-



bardziej decydującym kapitałem są lu ­
dzie, kadry. Należy zrozumieć, że w na­
szych obecnych warunkach kadry de­
cydują o wszystkim. Jeśli będziemy 
m ie li dobre i  liczne kadry w przemyśle, 
ro ln ictw ie, w transporcie, w  a rm ii — to 
k ra j nasz będzie niezwyciężony. Jeśli 
nie będziemy m ie li takich kadr bę­
dziemy ku le li na obie nogi". Zalecenia 
S ta linow skie b y ły  potężnym  bodźcem do 
dalszego szkolenia i wzm acniania kadr 
kierow niczych radzieckich S ił Z b ro j­
nych.

W ie lk ie  przedsięwzięcia w  reorgani­
zacji ulepszenia system u dowodzenia, 
uzbrojenia S ił Zbro jnych zostały z re a li­
zowane pom yślnie, dzięki czemu Sił> 
Zbro jne Zw iązku Radzieckiego s ta ły  się 
najnowocześniejszym , potężnym w ojen­
nym  organizm em  ZSRR.

Działania bojowe nad jeziorem  Chasan w 
1938 roku, nad rzeką Chałchin-Goł w 1939 r. 
oraz podczas wojny radziecko-finskiej w la ­
tach 1939—40 udowodniły, że radzieckie Siły 
Zbrojne w decydującym momencie potrafią  
z honorem wypełnić swój obowiązek.

Ogromna twórcza praca towarzysza Stalina 
nad stworzeniem nowoczesnych S ił Z b ro j­
nych, ich technicznym wyposażeniem i w y ­
szkoleniem w iązała się z Jego stalą troską o 
moralne przygotowanie narodu radzieckiego 
do obrony socjalistycznej ojczyzny.

W  latach powojennego budownictwa, w  
okresie m iędzy wojną domową a W ielką  
Wojną Narodową, towarzysz Stalin wskazy­
wał partii i narodowi na niebezpieczeństwo 
w ojny, w ypływające z samego faktu  otocze­
nia kapitalistycznego, na zwiększenie się te­
go niebezpieczeństwa w  związku z nasileniem  
ogólnego kryzysu kapita lizm u i wzrostu fa ­
szyzmu, na konieczność wzmożenia czujnoś­
ci. Genialne przewidywania towarzysza Sta­
lina u trzym yw ały naród radziecki w stanie 
ciągle] gotowości m obilizacyjnej, mądrze zaś 
kierowana przezeń po lityka zagraniczna za­
pewniła najbardziej korzystną dla Zw iązku  
Radzieckiego sytuację w początkowej fazie 
drugiej w ojny światowej.

Rola towarzysza S ta lina  w  organizacji 
zwycięstwa narodu radzieckiego i  jego 
S ił Z bro jnych w  W ie lk ie j W ojnie N aro­
dowej je s t niezm iernie w ie lka . W  latach 
w o jny S ta lin  ukazał się przed całą m iłu ­
jącą wolność ludzkością ja ko  gigant 
m yśli i  dzia łan ia , jako  w yrazic ie l zespo­
łow ej w o li, energ ii i  m iłości do ojczyz­
ny całego w ielom ilionow ego narodu ra ­
dzieckiego i  jego aw angardy — p a rtii 
bo lszew ickiej.

W  latach w ojny, w  ogrom nej pod 
względem zasięgu państw owej, p a rty j­
nej i dowódczej działalności towarzysza 
S ta lina, w ie le  m iejsca zajm ow ały zagad­
n ienia budow nictw a S ił Zbro jnych. Na­
leżało w na jkró tszym  czasie z likw id o ­
wać tę  Chwilową nierówność s ił i  środ­
ków  w a lk i, któ ra  w ytw orzyła  się na sku­
tek nagłego i  zdradzieckiego napadu 
Niem iec h itle row skich .

W ie lk i w ysiłek narodu radzieckiego 
i  p a rtii bo lszew ickie j pod bezpośrednim 
kie row nictw em  towarzysza S ta lina b y ł 
skierow any na to, by zabezpieczyć S iły  
Z bro jne we wszystko, co niezbędne dla 
zwycięstwa nad wrogiem , i  to  zadanie
było  wykonane. . . .

Towarzysz S ta lin  b y ł w ie lk im  in ic ja ­
torem  bohaterskie j w a lk i radzieckiego 
narodu i jego S ił Zbro jnych. Szczere, 
m ądre S ta linow skie słowo znajdow ało 
odzew w na jta jn ie jszych  zakątkach du­
szy każdego radzieckiego człow ieka, 
każdego szeregowca i  oficera.

Z hasłami part«  bolszewickiej, z im ieniem  
ojczyzny i Stalina na ustach szli w  bój ra ­
dzieccy żołnierze -  piechurzy, artylerzyści, 
czolelści, m arynarz, i lotnicy. Powtarzając 
wezwania partii oraz im ię Stalina pracowali 
w dzień i w nocy robotnicy, kołchoźnicy i In- 
tpitppnria — wszyscy ci, którzy na zapleczu 
w ykuw ali zwycięstwo. Jeżeli m oralno-poli- 
tyczniT jedność narodu radzieckiego, jego 
w iara w zwycięstwo komunizm u jego um i­
łowanie wolności i gorąca miłość do partii 
i ojczyzny socjalistycznej, wierność obo­
wiązkom  państwowym i wojskowym  stały się 
potężnym, m oralnym  źródłem zwycięstwa, to Fezy w tym  ogromna zasługa towarzysza 
Stalina, wodza mas pracujących. ®  J " ™ 1. 
ne uruchomione przez towarzysza Stalina i 
partię bolszewików stały się Słównymi ele­
mentami zapewniającym i Silom fO ro jnym  
ZSRR zwycięstwo nad wrogiem całej postę­
powej ludzkości. .

Zwycięstwo Zw iązku Radzieckiego nad nie­
m ieckim  faszyzmem przyniosło wyzwolenie 
1 wolność w ielu krajom , w  te j liczbie i Pol­
sce. Dzięki pomocy Zw iązku Radzieckiego i 
osobiście towarzysza Stalina “ a ziem i ra ­
dzieckiej powstały oddziały polskie, które 
brały czynny udział u boku A rm ii Radzieckiej 
w wyzwoleniu Polski spod jarzm a h itlerow ­
skiego okupanta.

M ija  10 la t od ch w ili, gdy na b ra tn ie j 
ziem i radzieckie j zastały sform owane 
pierwsze oddziały polskie, by u boku 
A rm ii R adzieckiej walczyć z faszystow­
skim  najeźdźcą.

D zięki w ie lk ie j p a rtii Len ina-S ta lina , 
Rządowi Radzieckiem u i  po lityce  w y b it­
nych działaczy Kom unistycznej P a rtii 
P o lski skupionych w  Zw iązku P atrio tów  
Polskich — do obozu S ieleckiego nad 
rzeką Oką w  1943 roku ściągali Polacy 
ze w szystkich stron Zw iązku Radziec­

kiego, by spełnić sw ój patrio tyczny obo­
wiązek. Równolegle podążały transporty 
najnowszej b ro n i i  sprzętu, w spaniało­
m yślny i  n ie spotykany w h is to rii dar 
Rządu i narodu radzieckiego.

U m iejętności obsługiw ania i  w a lk i 
nowoczesnym sprzętem uczy li żołnierza 
polskiego zahartow ani w  boju najlepsi 
in s tru k to rzy  — dowódcy A rm ii Radziec­
k ie j, n iezrów nani nauczyciele, k tó rzy 
przekazyw ali swoje bogate doświadcze­
nie m łodym  pododdziałom  polskim . Im  
to, narodow i radzieckiem u i jego p a rtii 
zawdzięcza W ojsko Polskie swój wspa­
n ia ły , pełen chw ały i bohaterstwa szlak 
bojow y od Lenino do B erlina.

Pod Lenino jednostki polskie o trzy­
m ały sw ój pierwszy chrzest bojow y. A le  
b itw a  ta  stała się .jednocześnie w ido­
mym „dokum entem  przełomu, ja k i za­
szedł w  stosunkach między obu naroda­
mi. Już nie w słowach ty lko , ale w  czy­
nie, ogniu wspólnej w a lk i z najstrasz­
liwszym wrogiem, zrodziło się b rater­
stwo broni żołnierza polskiego i  żołnie­
rza A rm ii Czerwonej. 1 nie ty lko  zro­
dziło się, lecz i  umocniło tym  n a jtrw a l­
szym spoidłem, jak im  jest krew  wspól­
nie przelana w im ię w ie lk ie j i  świętej 
sprawy" (Bolesław  B ie ru t).

W  ciężkich latach w o jny, na polach 
b itew  i  w a lk  z faszystow skim i ciem ięz­
cam i rodziło  się 1 krzepło braterstw o 
b ron i i  id e i m iędzy radzieckim i i  po l­
skim i żołnierzam i. L iczne czyny boha­
terskie, o fia rna  współpraca w  walce 
w iąza ły z sobą poszczególnych żołn ie­
rzy i  całe oddziały. B ra terstw o i  p rzy­
jaźń nabiera ły realnych kszta łtów  z 
wspólnie przelanej k rw i na drodze tru ­
du i  znoju — ale jednocześnie uw ień­
czonej wspólnym  zwycięstwem .

U boku A rm ii R adzieckiej W ojsko 
Polskie z honorem  w ykonało swe zada­
nie. Dumą napawają nas rozkazy Ge­
neralissim usa S ta lina w yróżniające je d ­
nostk i polskie. Z w ie lką  radością s łu ­
chaliśm y słów towarzysza B ułganina 
płynących z tryb u n y X IX  Zjazdu 
KPZR : „M ówiąc o naszym zwycięstwie 
nad silam i faszyzmu, nie wolno pominąć 
faktu , że do wywalczenia tego zwycię­
stwa wniosło swój wkład, obok A rm ii 
Radzieckiej, okryte chwałą Wojsko Pol­
skie..."

2olnierz polski żyw i głębokie uczucie 
wdzięczności do wielkiego Zw iązku R a­
dzieckiego, który dopomógł nam w  stworze­
niu Sil Zbrojnych, przyniósł wyzwolenie i dal 
możność budowania nowego życia w naszym 
kra ju . Zw iązek Radziecki dopomaga Polsce 
w budownictwie socjalizmu. Ludzie radzieccy 
uczą naród polski, jak  budować socjalizm. 
Bezpośrednia styczność z bohaterską A rm ią  
Radziecką, je j w pływ  ideologiczny, w olbrzy­
m iej m ierze dopomogły naszemu wojsku roz­
w ijać się w k ierunku coraz głębszego przy­
swajania sobie cech arm ii nowego typu.

Cechy charakterystyczne A rm ii Ra­
dzieckie j — je j w ierność i  bezgraniczne 
oddanie spraw ie w yzw olenia mas pra­
cujących, je j niezłom na w ięź z ludem , 
je j g łęboki irite rnao jona listyczny cha­
ra k te r — sta ły  się i  stają w  coraz w ięk­
szym stopniu w łaściw ościam i W ojska 
Polskiego.

Te w spaniałe cechy czynią A rm ię  Ra­
dziecką b liską  każdej a rm ii ludow ej, 
w yłonionej przez lu d  dla ochrony swego 
k ra ju . G łęboki in ternacjonalizm , a w 
szczególności przyjaźń i bra terstw o z 
narodem radzieckim  leg ły u podstaw 
naszego w ojska, któ re  zostało powołane 
do w a lk i o interesy ludu pracującego, 
do w a lk i o niepodległą i w olną Ludową 
Polskę. W ojsko nasze swym  czynem 
zbrojnym  służyło  interesom  narodu i 
ojczyzny, reprezentowało in teresy mas 
ludow ych. To stało się decydującym  
czynnikiem  zacieśniającym  i cementu­
jącym  w ięź żołnierzy polskich z żołn ie­
rzam i radzieckim i. W ięź ta została po­
głębiona na polach W spólnych w a lk — 
je s t kontynuow ana w  w ie lk im  dziele 
obrony wspaniałego, pokojowego bu­
dow nictw a swych narodów przed wszel­
k im i zakusami im peria listów . Dziś u bo­
ku A rm ii R adzieckiej W ojsko Polskie 
sto i nieugięcie na straży pokoju.

W  pokojow ym  szkoleniu żołnierze po l­
scy czerpią wskazania z doświadczeń i 
osiągnięć w ojskow ej nauki A rm ii Ra­
dzieckie j. W ytyczną wyszkolenia stała 
się d la  nas stalinow ska nauka wojenna, 
k tó re j żywotność i  wyższość nad wszel­
k im i „te o ria m i“  i „naukam i“  bu rżuazyj- 
nym i została potw ierdzona w  m in ionej 
w ojn ie . S iły  Z bro jne P o lskie j Rzeczy­
pospolite j Ludow ej krzepną z dnia na 
dzień dzięki dalszemu przysw ajaniu so­
bie je j tw órczych, najlepszych osiąg­
nięć i zdobyczy.
S talinow ska nauka wzbogaciła naukę wo

Dokończenie na str. 15

Po raz dziewiąty obchodzimy Lipcowe Święto i ja k  co roku dokonujemy w dniu  
tym bilansu przebytej dotąd drogi. K ró tka  jest ona, jeś li m ierzyć ją  będziemy je d ­
nostką czasu, lecz wydaje się o w iele dłuższa, jeś li zmierzymy ją naszymi osiągnię­
ciami. Czy pamiętacie Lipcowe Święto w  1946 r.? Nowowybudowanym mostem Po­
niatowskiego, pierwszym stałym  mostem Warszawy, defilow ały tysiące mieszkań­
ców stolicy, która  — ja k  i  cały k ra j — budziła  się dopiero do nowego, lepszego życia.

BILANS ŚWIĄT 
L I P C O W Y C H

W trzy lata później, w Lipcowe Święto 
1949 roku, radowała nas Trasa W—Z, 
pierwsza na w ie lką  skalę nowa inw e­
stycja. Z je j uruchomieniem zakoń­
czyliśmy okres odbudowy zniszczeń, 
a rozpoczęliśmy rozbudowę kra ju  — 
okres wznoszenia budow li socjalizmu.

22 lipca następnego roku budowniczo­
wie Nowej H uty oddają do użytku p ie rw ­
sze b loki mieszkalne pierwszego socja­
listycznego miasta. Rozpoczynają rów ­
nocześnie prace wstępne przy budowie 
kombinatu Nowa Huta  — giganta po l­
skiej m etalurgii, chluby naszego narodu

22 lipca 1951 roku włączają się do p ro ­
d u k c ji pierwsze nasze olbrzym y Sześ­
c io la tk i — budowle socjalizmu. Rozpo­
czyna produkcję w ie lk i kombinat ba­
w ełn iany w P iotrkow ie (na zdjęciu), ru ­
sza nowoczesna olejarnia w  Brzegu, od­
dana jest do użtyku część bazy robołów- 
stwa dalekomorskiego w  Św inoujściu.

Cała stolica, a z nią tysiące młodych bu­
downiczych Polski Ludowej obchodziły 
Lipcowe Święto 1952 roku w  sercu no­
wej Warszawy — na Placu Konstytucji. 
Setki nowych mieszkań na M DM  otrzy­
m a li w  tym  dniu ludzie pracy. Dziesiątki 
tysięcy takich mieszkań oddajemy do 
użytku rokrocznie na terenie kra ju .



P R Z E D P O L A  DALSZYf

POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWE J przybyło  jeszcze jedno źródło 
s iły  i  zamożności.

Ludzie, k tó rzy  p o w a li Polskę do Czynu Lipcowego, n ie  zaw ied li zaufania. 
D o trzym a li słowa.

P opłynęła ożywczą strugą surów ka z nowego polskiego bastionu żelaza 
i  s ta li, z pierwszego w ie lk iego pieca w  kom binacie m etalurg icznym  im . Bo­

lesława B ieruta .

C O  P O W I E D Z I E L I . . .

K R Y S T Y N A  B I Ń C Z Y K
Ju tro  ruszy b liźn iaczy d ru g i w ie lk i piec.
Tego lipca  budowniczow ie h u ty  obchodzą podw ójne św ięto: dziew iątą rocznicę 

w yzw olenia narodowego i  pierwsze w alne zw ycięstw o na placu budowy.
P ierw szy etap na drodze do kom binatu — przebyty.
Dwa i  pó ł ro ku  trw a ły  zmagania.
N ie by ło  dnia, aby ludzie  budow y n ie  m usie li łam ać w ciąż nowych, niespodzia­

nych przeszkód.
K ro k  za k rok iem  trzeba było  przysw ajać sobie doświadczenia radzieckich p rzy­

ja c ió ł i  na n ich  się uczyć, ja k  w alczyć z trudnościam i, ja k  je  pokonywać.
To była przecież d la  w szystkich p i e r w s z a  .budowa w  ich  życiu.
P rzychodzili prOsto od pługa 1 prosto z sal w ykładow ych, od małego w arsztaciku 

r j  em ieśiniczego, od chałupniczej pracy, z daw nych p ryw atnych  przedsiębiorstw .
Na w ie lką  socjalistyczną budowę p rzychodz ili ludzie  niedośw iadczeni. I  s taw a li 

przed now ym i, dotąd u  nas nieznanym i, przed w ie lk im i zadaniam i. Trzeba było  
wykrzesać w ie le  ta len tu , energ ii i  zaradczości, o fiarności i  pa trio tyzm u — by zada­
niom  tym  sprostać.

Rozmach budowy, je j codzienne problem y, rozbudzały w  ludziach ta le n ty  k ie ­
row nicze, ta le n ty  techniczne. Na budow ie socja listycznej n ie  można pracować po 
starem u. Budować socjalistycznie, to  znaczy budować oszczędniej, w ygodniej, k u l­
tu ra ln ie j. M nożyły się now atorskie pom ysły. W codziennych zm aganiach ro d z ił się 
zaczyn now atorskie j m yś li inżyn ie rów , m a jstrów , techników , brygadzistów . Talen­
ty  ro zkw ita ły  całą pe łn ią . Na decydujących odcinkach, na na jtrudn ie jszych  pozy­
cjach budowlanego fro n tu  s ta w a li ludzie  m łodzi, k tó rzy  w  ogniu pracy uzupe łn ia li 
b ra k i doświadczenia.

I  oto z n ie licznych setek —■ załoga rozrosła się do k ilku n a s tu  tysięcy. W yrosły 
tu  całe zastępy w yb itnych  specjalistów . K ob ie ty, k tó re  przyszły tu  z zacofanych 
w iosek, k tó re  w czoraj pracow ały p rzy łopatach, dziś obsługują maszyny, ju tro  
w ie le  z n ich pójdzie na uczelnie, skąd w róci jako  w ysokow ykw a lifikow an i tech­
n icy  do gotowej już  hu ty . W czorajsi łopaciarze — dziś są brygadzistam i, m a jstra ­
m i, n ierzadko sam odzielnym i k ie row n ikam i obiektów . Uczniow ie w ie lk iego  placu 
budow y ro z w ija li dzieło postępu technicznego. P rzybyły po lsk ie j technice nowe 
zdobycze, nowe w spaniałe doświadczenia toru jące zwycięsko drogę postępowej 
m yśli polskich inżynierów .

U czyła się załoga, ro zw ija ło  kie row n ictw o .
B yw a ły okresy, k iedy  ludziom  opadały ręce, k iedy upragniony ce l zdawał się 

oddalać. W tak ich  chw ilach z pomocą przychodziła partia . N a jbardzie j o fia rn i 
członkow ie p a rtii, k tó rzy  tu , na budow ie, ro ś li w raz z m łodą organizacją pa rty jn ą , 
tw o rz y li szturm owe brygady, w łasnym  o fia rn ym  przykładem  zachęcali do w a łk i, 
zapala li do pracy, po ryw a li.

W  na jtrudn ie jsze j c h w ili budowy budowniczym  h u ty  przyszedł z pomocą tow a­
rzysz Bolesław  B ie ru t. Jego słowa Skierowane do górn ików  w  styczniu ro ku  1953 
o d b iły  się głębokim  echem na placu budowy. One s ta ły  isię program em  i  drogo­
wskazem d)a dalszej w a lk i. U ja w n iły  nowe zasoby energ ii tkw iące w  ludziach. 
Słowa Bolesława B ie ru ta  padły tu  na żyzną glebę. Ludzie, k tó rzy  tu  p rzysz li n ie ­
dawno, nauczyli się już  wyciągać ze wskazań naszego Nauczyciela w łaściwe 
w n ioski.

C i ludzie  coraz bardzie j w yw a lcza li sobie praw o, aby z honorem  nosić im ię  bu- 
dc yniczych h u ty  im . Bolesława B ie ru ta .

3 nieniem  Bolesława B ieru ta  nazwana została huta, k tó rą  stw orzyła  polska, tw ó r- 
czi , wyzwolona m yśl techniczna. Przecież tu  w łaśnie, na te j budow ie polska in te li-  
gei cja techniczna zdaje sw ój egzamin dojrzałości. H utę im . Bolesława B ie ru ta  zro­
dziła  polska m yśl techniczna, opiera jąc się o w zory radzieckie. Czerpiąc z nich 
naukę, polscy inżyn ie row ie  sam odzielnie s tw o rzy li koncepcję, opracow ali p lany, 
dokum entację. Polscy konstrukto rzy konstruow a li maszyny i  urządzenia. Polskie 
fa b ry k i w ykonyw a ły je. Oczywiście, m iody nasz przem ysł n ie  może uporać się 
jeszcze z w szystk im i problem am i budow y w szystkich skom plikow anych agregatów. 
Zw iązek Radziecki, ja k  zawsze, przyszedł z pomocą.

To, co zaplanow ał po lsk i in żyn ie r, to , co s tw o rzy ł mózg polskiego naukowca, 
rea lizu je  w  trudzie  pełnym  chw ały po lsk i robo tn ik .

W ie lk i to honor, słuszny powód do dum y budować hutę nazwaną im ieniem  Tego, 
k tó ry  pow iedzia ł:

„Naród polski w ciągu m inionych ośmiu la t dowiódł, że jest narodem uta lento­
wanym, m iłu jącym  pokój i pracę, zdolnym do wspaniałych porywów twórczych. 
W każdej dziedzinie swej pracy >— na lądzie i  na morzu — polskie masy pracujące 
codziennie przekonują się, że po tra fią  przezwyciężyć istniejące jeszcze trudności 
i  osiągnąć poważne zdobycze w swym marszu naprzód, do lepszego życia“ .

Jakżeż żyw ym  przykładem  tych  słów  jes t budowa h u ty  w  Częstochowie.
Jakże się zm ien ił częstochowski k ra job raz! Na ja łow ych  piaskach w ykw ita  g i­

gantyczna budow la. W targnąwszy ożywczą siłą  NOWEGO w  częstochowską prze­
szłość, w ypow iedziała zdecydowaną i zwycięską w alkę zacofaniu i  biedzie. Z n ik ły  
nędzne rude ry, klecone przed w ojną przez łu d z i bezdomny c li naprędce, po k ry jo ­
m u, pod osłoną nocy — sanacyjne p re fa b ryka ty  nędzy. Ich  m ieszkańcy przenieśli 
się do now ych, jasnych dom ków  w  nowych, w ygodnych osiedlach. Jakżeż tu  w ie le  
się zm ien iło !

Ludzie  „T rzecie j Płaszczyzny“  mogą być dum ni ze swego dzieła. A le  to  całe 
ogrom ne pole budowy — stanow i dopiero dziesiątą częśc tego, co będzie jeszcze 
zbudowane — drugiego po Nowej H ucie giganta po lsk ie j m e ta lu rg ii. W racają na 
sw oje stanow iska.

A le  już  dziś pole budow y h u ty  im . Bolesława B ie ru ta  sta ło  się przedpolem  Nowej 
H uty. N ie ty lk o  m łode żelazo stanow i skarb tego nowego, tego najm łodszego ze 
¿rodeł naszej s iły . W raź z surów ką popłynęły stąd nowe doświadczenia, a nade 
w szystko p łyn ie  stąd na k ra j cały, do w szystkich jego zakątków , głęboka w iara we 
w łasne s iły , pozwalająca u fn ie  patrzeć w  przyszłość.

JEDNA Z OPERATOREK

jeszcze Nową Stalownię. Wte­
dy zaopiekował się nami inży­
n ier P iotrow ski. Było nas spo­
ro dziewcząt. Poszłyśmy na 
kurs.

— Tak, teraz inaczej. 
Najważniejsze — mieć o t­

warte oczy. Uważać na maszy­
nę i  na siebie. I  nagle w idzi 
się dużo rzeczy, o jak ich  przed­
tem nawet się nie pomyślało. 

Jakbyś się dopiero obudził... 

Jeszcze jest trudno. Nie na 
wszystko znajdziesz odpowiedź.

Ja... do czterdziestego dzie­
wiątego roku byłam u Sióstr 
Albertynek, pracowałam w  za­
konie, koniem jeździłam i  na 
polu. Teraz —  maszyną. I  na 
budowie. Co mam więcej po­
wiedzieć? Zycie stało się inne, 
życie jest inne. Już powiedzia­
łam : jakbyś się dopiero obu­
dził...

Takich, ja k  ja , jest tu  bar­
dzo wiele.

KRYSTYNA B ItfCZYK

rp E R A Z  pracuję pod k rzy ­
żem.

No tak, na drodze, u in ­
żyniera Balcera, przy trans­
porterze.

Pracowałam już  przy pom­
pach, przy betoniarce, przy  
wyciągu. Prawdę mówiąc, 
znam się na każdym sprzęcie.

Zaczęłam od łopaty, przy  
wykopach, gdy budowano

K A Z I M I E R Z  P I S A R E K

STARSZY MAJSTER SPRZĘTOWY

A T YSLAŁEM , wiecie, nad 
lr x  tym  pytaniem : „Co m i da­

ła  budowa?“ . Napisałem  
sobie na karteczce taką k ró t­
ką odpowiedź. Powiem: A  więc 
możność praktycznego zasto­
sowania najnowocześniejszych 
maszyn budowlanych, um ie­
jętność właściwego stosowa­
nia i  wykorzystywania sprzętu 
budowlanego oraz wzbogace­
nia zasobu wiadomości facho­
wych jako  technik.

Potem pomyślałem sobie: to 
wszystko? Czy ty lko  to?

Nie, chyba nie. ty lko  to.

A  więc, co jeszcze?
Wiecie, że zostałem zastępcą 

przewodniczącego Rady Zakła­
dowej. Przeniosłem się z bazy 
sprzętu. P artia  przeniosła.

Teraz nie jestem z maszyna­
mi. Z  ludźmi. Jakby to pow ie­
dzieć? Jakoś trudn ie j. Większa 
odpowiedzialność. Poczucie 
większej odpowiedzialności niż  
przy najbardzie j skom pliko­
wanej maszynie. Czy jasno 
mówię?

Jak myślę nad tym , co m i 
dała budowa, to dochodzę do 
przekonania, że chyba coś w ię ­
cej n iż możność praktycznego 
zastosowania najnowocześniej­
szych maszyn budowlanych. 
A co?

Takie głębokie przekonanie, 
że muszę stale i  wciąż mieć 
dobry w p ływ  na ludzi. Właś­
nie — jako p a rty jn ik .

To zrozumieć — to jest w iel­
ka satysfakcja.

Jeszcze większa satysfakcja  
niż wtedy, kiedy pomogłem tu 
uruchom ieniu pierwszej pom­
py do podawania betonu po 
w ie lu  nieudanych próbach.

Teraz już wam odpowiem co 
m i dała budowa: prawdziwe  
zadowolenie, ie  jestem p a rty j- 
n ik iem  i  że mogę pracować 
jako  p a rty jn ik . Tak.

K A ZIM IE R Z  PISAREK
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CH Z W Y C I Ę S T W
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INŻ. KAZIMIERZ DAUKSZA

K IER O W N IK  O DCINKA „W IE LK IE  PIECE“

\ {

z 1 o  dała m i budowa huty  
im . Bolesława Bieruta?

Jedno mogą od razu po­
wiedzieć:. Wrażenie, jak ie  ta 
budowa w yw iera  na mnie  — 
bezpośrednio zainteresowa­
nym  — znacznie przewyższa 
to, co w  swoich „L is tach z 
Trzeciej Płaszczyzny" podał 
W iernik.

Przede mną, „świeżo upie­
czonym“ inżynierem, skiero­
wanym  do samodzielnej pracy

w  roku  1951, stanął problem  
tym  trudnie jszy, że brak m i 
było doświadczenia, brak zna­
jomości organizacyjnych oraz 
niesprecyzowany stosunek do 
nieznanych m i problemów. 
Wielkość budowy na początku 
m ej pracy zawodowej zmusza­
ła  do maksymalnego w ysiłku . 
Trudny to  był okres, bardzo 
trudny. Musiałem rozw iązy­
wać poszczególne zagadnienia 
i  wydawać decyzje, a jedno­
cześnie uczyć się. To by ł zasad­
niczy w p ływ  budowy: uczyłem  
się samodzielnie i  szybko de­
cydować. Na tak ie j budowie, 
ja k  ta, is tn ie ją  ogromne m ożli­
wości poznawania i  stosowa­
nia nowych metod pracy, no­
w ych fo rm  organizacyjnych, 
a przede wszystkim  —  pozna­
w ania ludzi, właściwego po­
znawania ludzi. Tu prawdziw ie  
zrozumiałem znaczenie współ­
pracy między kierownictw em  
a załogą.

A le  to nie wszystko. Poza 
ogrom nym i możliwościami, ja ­
kie dala m i budowa w  pod­
niesieniu swych kw a lifik a c ji 
zawodowych, otrzymałem coś 
więcej. Tu, na te j budowie, 
stałem  się świadomym obywa­
telem Polski Ludowej.

IN 2 . K A Z IM IE R Z  DAUKSZA

IN Ż . Z Y G M U N T  F U R T A K

K IE R O W N IK  BUDOWY

K ierow n ik  budowy inżynier F u r­
tak, naczelny Inżyn ier Jo- 
hann i zastępca kie row nika  
budowy, Inżynier Klersnowski.

T  RZEBA powiedzieć, że do 
-*■ zadań, ja k ie  postawił 

przed nam i P lan Sześcio­
le tn i w  zakresie budowy na­
szych zakładów, kadra inży ­
n ie ry jno  -  techniczna nie była  
przygotowana. N ie mogliśmy 
zdobyć um iejętności i  w iedzy 
w  okresie m iędzywojennym , w  
okresie rządów kapita lis tycz- 
no-sanacyjnych, gdy przemysł 
w  w ie lu  gałęziach kurczył się 
i  nie is tn ia ło  zagadnienie mo­
dern izacji istn ie jących zakła­
dów. W tedy najtańszą siłą był 
człowiek. Nowa technika, me-

H U TY  IM . B. B IERU TA

chanizacja procesów wymaga 
inw estycji. Nie było to na rę ­
kę rodzim ym  i  zagranicznym  
kapita listom , do któ rych  nale­
żały zakłady.

W Polsce Ludow ej stanęliś­
my nagle przed w spania łym i 
możliwościam i. A  jednocześnie 
przed pytaniem : ja k  te m ożli­
wości realizować? Jak budo­
wać w ie lk ie  nowoczesne za­
kłady przemysłowe bez do­
świadczenia takiego budow­
nictwa?

Odpowiedź znaleźliśmy na 
budowie:

Trzeba uczyć się w  czasie 
budowy.

Cóż w ięc dziwnego, że na 
ta k ie j budowie, ja k  nasza, nie 
ma techników  z „e tyk ie tą ". U 
nas nie w iek decyduje i  nie 
cenzus. Ten przoduje, kto  
szybciej i lepiej poznaje nowe 
metody pracy szybciej i  le­
p ie j je  stosuje.

Na te j budowie — wszyscy 
jesteśmy je j uczniami: absol­
w ent z kilkumiesięczną p rak ­
tyką  i  jego kolega, mający k i l ­
kadziesiąt la t p rak tyk i. Entu­
zjazm młodego inżyniera szedł 
w  parze z doświadczeniem  
starszego majstra.

Na te j budowie wszyscy się 
uczymy.

I  mamy już  pewne rezultaty.
IN Ż . ZYG M U N T FURTAK

DR INZ. CZESŁAW BASIŃSKI

M IN ISTER  BUDOW NICTW A PRZEMYSŁOWEGO

P RZYJECHAŁEM  tu  w łaści­
w ie ty lko  na trzy  tygod­
nie — jestem tu  już  prze­

szło dwa miesiące. Ta budowa 
ma w  sobie coś, co przyciąga, 
zatrzymuje, urzeka.

Zresztą, cóż bardziej pasjo­
nującego, ja k  budownictwo  
przemysłowe — korzeń naszej 
Sześciolatki.

Nasi inżynierow ie b y li w y ­
szkoleni na przedsiębiorst­
wach budowlanych p ry w a t­
nych. Budow ali ty lko  hale. 
Całości obrazu nie m ie li. Ca­
łość budowały firm y  zagra­
niczne.

Ta budowa okazała się do­
skonałą szkołą dla tych  
wszystkich, którzy m ają ocho­
tę pójść w  nowym kierunku, 
drogą nie przetorowaną, jaką  
jest właśnie nasze budownic­
two przemysłowe.

W Zw iązku Radzieckim na 
czele budowy staw ia się na 
ogół technologów. Jednakże 
od k ie row nika  budowy w y ­
maga się tam  przede wszyst­
k im  osobistych kw a lifika c ji, 
uzdolnień organizacyjnych, au­
to ry te tu  wśród ludzi. Budowa 
to ustawiczny problem  orga­
nizacji. Na budowie zawsze 
coś się organizuje, m obilizuje. 
Zawsze w yp ływ a ją  zagadnie­
nia, nowe problemy... Cóż do­
piero u nas —  na ta k ie j budo­
wie, ja k  ta. Zawsze na tru d ­
nych pozycjach ludzie szyb­
ciej rosną.

Na te j budowie ludzie szyb­
ko rosną. Taki Dauksza. Taki 
Arecki.

Gdy kadra rośnie, rośnie 
kierownictw o. Ty lko  takie k ie­
row nictw o jest dobre, które

opiera się na kolektyw ie, p ra ­
cuje przez kolektyw , ma zau­
fanie do ludzi, daje dużo sa­
modzielności, z k tó re j rodzi się 
twórcza in ic ja tyw a.

Tu powstał dobry ko lektyw , 
zdrowy zespół ludzi o rzeczy­
w is tym  zainteresowaniu się 
budową. Tu ludzi ciągnie na 
budowę, a nie do miasta.

Na każdej budowie każdy 
coś zdobywa, uczy się. Każda 
budowa coś zostawia. Ta  —  
szczególnie. Tak, trzeba będzie 
częściej puszczać nasz aparat 
w  teren, żeby ożywał w  soki, 
a nie obrastał w  b iurokrację. 
Ta budowa nadaje się szcze­
gólnie jako miejsce ku ra c ji 
dla tych, k tó rzy m ają w ą tp li­
wości co jest ważniejsze: po­

magać budowie czy pomagać —  
przepisom.

Zawsze na trudnych pozy­
cjach ludzie szybciej rosną. Za 
to, gdy pozycje stają się ła t­
wiejsze, następuje groźba ła t­
wego powodzenia, które może 
zamącić w  głowie. Małoż to 
sztucznych ludzi żyjących za­
sługam i przeszłości? Tego się, 
oczywiście, będziemy wszyscy 
wystrzegać...

P artia  pow ierzyła m i sprawy  
rozruchu, odbioru, koordyna­
c ji w  końcowym okresie. —  
Budowa pogłębiła wiadomości 
i doświadczenia, jak ie  w yn io ­
słem ze Zw iązku Radzieckiego 
i  dotychczasowej pracy. To by ł 
bardzo owocny okres.
D r inż. CZESŁAW B Ą B IN SK I

...I P O S T  S C R I P T U M

ITA K  oto, przyszło nam pożegnać się, drodzy 
przyjaciele z „Trzeciej Płaszczyzny , na tym  
pierwszym etapie.

Przebyliśmy bądź co bądź razem kawał drogi, 
każdy na swoim odcinku pracy. Przeżywaliśmy 
wasze radości, wiedzieliśmy o waszych trudnych

Wszystkie zdjęcia — W. SŁAW NY

momentach. Przywiązaliśmy się do was. I  wiele 
się od was nauczyliśmy.

Prawda, nie wszystko udało nam się objąć, nie 
do wszystkich potrafiliśmy dotrzeć, nie wszyst­
ko, co najistotniejsze, dojrzeć, zrozumieć, słusz­
nie ocenić. Niejednego —  być może —  wypadło 
nam skrzywdzić.

Uczyliśmy się. Uczyliśmy się razem z wami. 
To była przecież —  tak, jak dla was —  pierw­

sza t a k a  budowa i w naszym życiu. Będzie­
my się dalej uczyć, na starych błędach, na no­
wych doświadczeniach.

Zegnajcie, drodzy przyjaciele z „Trzeciej 
Płaszczyzny“ —  do następnych doświadczeń 
i do następnych zwycięstw.

BRONISŁAW WIERNIK

M U Z! C ltf M  STI. I I



...a to co już  zostało zbudowane  
na trzecie j płaszczyźnie stano­
w i  dziesiątą część tego, co bę­
dzie zbudowane w  kom b inac ie .



ARTUR MIĘDZYRZECKI

D ni majowe 1794: Wieszanie zdrajców  — targowiczan na R ynku Starego Miasta. (Według rysunku Norblina).

STOLICĄ POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ 
LUDOWEJ JEST M IASTO  BOHATERSKICH  
TRADYCJI NARODU POLSKIEGO — W A R ­
SZAWA. (Art. 90 K onsty tuc ji PRL)

N IE  I  N IE! — woła m ój sąsiad Am broży i  zaperza 
się ja k  kogut. Z d u s ił papierosa, w rzu c ił niedo­
pałek do pop ie ln iczk i, a teraz chodzi po pokoju  
i  macha sw oją tęgą zecerską ręką w  ta k t gw ał­
tow nych zaprzeczeń. — N ie i  n ie ! N ie i  n ie! 

P rzeczytaliśm y niedaw no rozpraw kę księdza Józefa 
M eiera „Co to  jes t być praw dziw ym  patrio tą?“ , n ie ­
w id k ą  książeczkę w ie lkości lu d zk ie j d ło n i, w ydaw nic­
tw o z roku  1794. Pisana by ła  „w  ten czas, k iedy echo 
pow stającej P o lski zjednało dla n ie j w  oczach E uropy 
szacunek, a rodakom  ożyw iło  stłum ionego ducha ryce r­
stw a". K siądz-tjakobin sk łada ł w  n ie j hołd bo jow n i­
kom  wyzwolenia-, .grom ił magnackie zaprzaństwo. „Lecz 
w y nie wszyscy jeszcze po jm an i, zd ra jcy O jczyzny!“  — 
w d a ł z gniewem  do targow iczan, a da le j w zyw ał w spół­
czesnych do dzia łan ia  i  zapow iadał: „Jeże li... wszyscy 
będziem y pa trio tam i, ojczyzna będzie naszą, a m y zo­
staniem y szczęśliw i; owszem, w szystkie przeciw ko nam 
grom y zniesiem y i  w ytrzym am y mężnie“ . A u to r w ystę­
pow ał pod lite ra m i X jK jH.P jS., Obok tych  in ic ja łó w  po­
staw iono ty tu ł u tw o ru  i  m iejsce w ydania: „W  d ru ka r­
n i X . M e jera“ .

Ta ostatn ia w łaśnie wiadom ość tak bardzo w zburzyła 
Ambrożego. Jak to? O dbudowujem y T ra k t S ta re j W ar­
szawy, lada dzień ukończona zostanie rekonstrukcja  
R ynku, a o ja ko b iń sk ie j d ru ka rn i n ie  b y ło  naw et a rty ­
ku łu  w  codziennej prasie? — N ie —  pow iada Am broży 
— ja  w iem , że p rzy jdz ie  czas i  na- to, i  że n ik t n ie  zam ie­
rza przem ilczać w arszaw skich d n i czerwcowych. A le  
n ie  je s t słuszne częściej pisać o W arze i  Sawie, n iż  o 
d ru k a rn i M eiera. -Nie je s t słuszne, pow iadam  c i!

Am brożego ponosi d rukarska  zawodowa durna-, a le w 
tym , co m ów i, je s t dużo zdrowego sensu. Naza ju trz  w e r­
tu ją c  warszawskie w ydaw nictw a w  B ib lio tece  Narodo­
w e j, szukam  adresu m eierow skiego w arsztatu. 

W ieczorem dzw oni Jan.
— A  na K anon ii — m ów i —  b y ło  Tow arzystw o P rzy­

ja c ió ł N auk. N ie zapom nij o tym , to  -bardzo ważne.
Postanow iłem  raz jeszcze obejrzeć tab licę  na K anonii. 

Pod num erem  ósmym odczytałem :

Wskrzesiciel ducha obywatelskiego... 
STANISŁAW  STASZYC...

W tym domu umieścił tymczasowo Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk

Dom nie b y ł jeszcze odbudowany, oca la ły ty lk o  m u- 
ry  zewnętrzne, a le  na chodniku czekały już  s te rty  sta­
rann ie  ułożonych cegieł. U licą  szło w ie lu  przechodniów, 
a Obók, na R ynku, na Ś w ię to jańskie j i  P iw ne j spotkać 
można- było  w  tę upalną lipcow ą niedzielę w szystkich 
bez w y ją tku  znajom ych i  p rzy jac ió ł. W arszawa oglą­
dała wskrzeszaną Starów kę, w  zachodzącym słońcu rzu ­
ca ły d łu g i Cień n ie  zdjęte jeszcze gdzieniegdzie ruszto­
w ania, cieszyły w zrok piękne lin ie  kam ieniczek, zie lony 
i  czerwony tynk, złocenia, świeże fre sk i. S trona K o łłą ­
ta ja. była  stroną W ładysław a Kow alskiego —  k ie ro w n i­
ka robót na pierwszym  odcinku; strona Barssa była  
stroną załogi Franciszka Kozłow skiego; strona Za­
krzew skiego — stroną m urarzy i  zbro ja rzy, pracujących 
pod kie row nictw em  M ieczysława Gutowskiego. W do­
mu ze znanym gotyckim  porta lem  um ieścił się sztab 
W arszawskich Zakładów  Gastronom icznych. M ów ię 
SZTAB, bo n ie  chcę dotknąć in s ty tu c ji słowem  skrom ­
niejszym , sprawa p ro p o rc ji i  stosunku do nazwy o fic ja l­
nej ma tu  znaczenie decydujące, a na w ie lk im  ogłosze­
n iu  napisano w yraźnie:

„BAZA OPERACYJNA.
Baza operacyjna WZG  
dla zakładów na .Trakcie 
Starej Warszawy:
„Pod Krokodylem“,
„Bazyliszek“,
„Przy Kamiennych Schodkach",
„Pod Samsonem“,
„Rycerska“.

Nie śm iejm y się jednak pochopnie z Bazy O peracyjnej W ZG . 
Epopea odbudowy nie ty lko  m obilizuje wszystkie siły, ale 
i  pobudza wyobraźnię. Czy można gniewać się na gastrono­
m ów, że pragnąc dorównać szturmowi brygad Starów ki, ubo­
jo w ili nawet nazwę swej lilii?

Patrzę jeszcze przez chwilę na domy u licy P iw nej, na gołę­
bie zlatujące się do okien ptasiej m am y M ajchrzakow ej, roz­
poczynam drogę powrotną. U  siebie, na M uranow ie, przerzu­
cam staromiejskie notatki ze stycznia 53. He zmian w  ciągu 
siedmiu miesięcy! — Strona Barssa robi bokami — mówiono 
wówczas na budowie: rekonstrukcja kam ienic bocznycb po­
suwała się szybciej, środkowe czekały jeszcze na dokumen­
tację. U  Fuklera pracował w tedy posadzkarz, Stanisław P later  
z Żoliborza, brygada m łodzieżowa wznosiła pocztę na skraju  
strony K ołłątaja; nad R ynkiem  panował niepodzielnie w ie lk i 
dźwig. W  części historycznej notatek, znalazłem taksę m urar­
ską z roku 1646, zaw ierającą surowe napomnienie, „ażeby er-

ro ry  w  budynkach nie było przez czeladź nieum iejętną'*; frag­
m ent „Gościńca“  Adam a Jarzębskiego o warszawskich kam ie­
nicach 1643, które „błyszczą się od złota praw ie“ ; a wreszcie 
streszczenie dyskusji historyków o okolicznościach powstania 
W arszawy w  końcu w ieku X I I I  albo na początku XJV . B y ły  
tam  również wypisy z Jezierskiego i  Trem beckiego, wyciąg  
z pracy Radziszewskiego o gospodarce m ie jsk ie j, dotyczące 
Starego Miasta fragm enty książki d r Gregorowicza z roku  
1862, O r-O t:

„ .. .S ta re  M iasto  —  to  p łom ienna rzeka,
W ieże —  to s łu p y  ognia  gorejące nad n im " .

Poeta sta re j W arszawy n ie  w iedzia ł, że m etaforę za­
stąpią dn i rzeczyw iste, w  k tó rych  faszystow ski ogień 
niósł s traszliw ą zagładę ludziom  i  budynkom . W sie rp ­
n iu  1944 roku, w  dom u dzieciństw a M a rii O urie -S kło - 
dow skie j na Freta 16, po leg li o fice row ie  i  żołn ierze szta­
bu A rm ii Ludow ej. W  m arcu 1943, w  zbro jnym  sta rc iu  
z h itle row cam i, pad li na rogu M ostow ej i  B ugaju  zało­
życielka ZW M  Hanka Sawicka i  dowódcy G w a rd ii L u ­
dowej w  W arszaw ie: Jan Strzeszewska i  Tadeusz O l­
szewski. Na odbudowanej M ostowej w is i teraz tab lica  
pam iątkow a — jedna z w ie lu  h istorycznych ta b lic  Sta­
rego M iasta. Przystaną przed n im i przew odnicy, opo­
w iadać będą m łodzieży z ca łe j P ó lsk i o hetm anie Ste­
fanie C zarnieckim , k tó ry  m ieszkał na Ś w ię to jańskie j, 
o pu łkow n iku  Janie Strzeszewśkim  z M ostow ej, o Fe­
liks ie  D zierżyńskim , ‘k tó ry  przem aw iał tu  do w arszaw ­
skich robo tn ików  w  roku  1899, k iedy  ży l jeszcze d ruh  
nieodżałowany A n tek Rosół. „Ten 18-letni chłopak —  
robotnik —  w spom inał o n im  później D zierżyński — 
posiadając umysł nad wiek rozwinięty, bardzo wcześnie 
spostrzęgł krzyczącą niesprawiedliwość obecnych sto­
sunków społecznych i zrozumiał konieczność walki z 
nimi. Serce czułe na krzywdy ludu swego, -wielki za­
sób energii nie pozwoliły mu pozostawać biernym; rzu­
ci! się więc w  w ir walki“.

Jakże wzrusza dz is ia j m yśl o m łodym  warszawskim  
pro letariuszu, słuchającym  w  dom u pod M urzynkiem  
przem ówienia Dzierżyńskiego. „Car samowładny zamę­
czył go za to, że swą młodością, swą siłą i  wiarą budził 
śpiących do życia, obojętnych zagrzewał do walki, ciem­
nych oświecał, w  zwątpiałych wlewał wiarę w  lepszą 
przyszłość“. Testam ent ilu ż  pokoleń starom iejskiego lu ­
du urzeczyw istn ić chcia ł A n tek Rosół! O sto przecież, 
n ie w ięce j, m etrów  od kam ienicy pod M urzynkiem  za­
czyna się Szeroki D unaj, u lica  pu łkow n ika  Jana K iliń ­
skiego, starszego cechu w arszaw skich szewców. A  na 
samym R ynku, tuż obok, w  domu pod num erem  21, 
um iera ł Hugo K o łłą ta j, czołowy działacz w arszaw skiej 
In su re kc ji 1794...

Am broży ma słuszność. N ie wolno zapominać o m eierowśkiej 
drukarn i. W „Korespondencie K ra jow ym  i Zagranicznym “ , 
w  ogłoszeniu z 28 grudnia 1783, znalazłem  je j adres: „w  dru­
karn i księdza M eiera, pod N r  43 w  S tarym  Mieście, wyszedł z 
druku prospekt p t. D ziennik Uniw ersalny“ . N ie  ty lko  o dru­

karn ię chodzi jednak, m ój drogi, ale w  ogóle o sprawę hie­
rarcha 1 ważności spraw dawnych. M am y tu  ogromne obo­
w iązk i wobec tysięcy ludzi; z ich w ie low iekow ej w a lk i o fia r­
ne j i  w ytrw a łe j tęsknoty jest wszystko, co m am y.

K iedy odbudow ujem y sta rą  W arszawę, codziennie 
m usim y rów nież odnaw iać pam ięć o je j bohaterskich 
synach. P isarz i  pub licysta  P o lsk i Ludow ej przekaże 
społeczeństwu ich  m yś li i  dzieła rów nie pieczołow icie, 
ja k  załogi S ta ró w k i od tw arza ły p ie rw o tny ksz ta łt h i­
storycznej dzie ln icy.

„N owe pokolenie — p isa ł Le lew el w  roku  1831 —  wo­
ła , że trzeba zerwać z przeszłością ty lu  burzam i skoła­
taną, pogrześć ją  w  zapom nienie, a zająć się dźw ign ie- 
n iem  now ej socja lne j budow y... Wszakże ja kko lw ie k  
mogą być w ie lk ie  i  piękne pojęcia, spłodzone w  naszym 
w ieku, doświadczenie przeszłości n ie  przestanie być na­
uką choćby d la  stw ierdzenia rea lne j praw dziw ości na­
przód w ypchniętych te o ry j, choćby dla doświadczenia 
św iadectw  h istorycznych, d la  rozum owań logicznych. 
D latego nie w zdrygam  się obecnemu pokoleniu przypo­
m inać naszej przeszłości“ .

C yta t pochodzi z pracy o „T rzech K onstytucjach P ol­
skich“ , z k tó rą  w racam y do W arszawy końca osiemna­
stego w ieku:

„N aród... zw racał swą baczność na naprawę sw ej to - 
warzyskości. Ś w ia tła  część reprezentantów  w yjedna ła  
w  ciągu czteroletniego sejm u 1788— 1792 praw o Obywa­
te lstw a d la  mieszczan, u ła tw iła  pozyskiw anie jego 
m ieszkańcom i  w yw oła ła  n ie ja k ie  ulepszenia d la  stanu 
w łościańskiego“ . W  tym  samym jednak okresie i  póź­
n ie j „a rys tokrac ja  nie przestała pracować nad tym , aby 
sobie u tw orzyć m onopol ze swego połażenia i  z posiada­
nych dostatków ...“ . W  m a ju  1791 m agnackie zaprzań­
stw o ulega co praw da patrio tycznem u lu d o w i W arsza­
w y. N iezam ożni m ieszkańcy Starego M iasta, drobna 
szlachta, w yrobn icy, ruszają pod zamek kró lew sk i, dzię­
k i ich  naporow i uchw alona zastaje ustaw a konstytu ­
cyjna.

Zaledw ie jednak nastąp iło  ogłoszenie K o n s ty tu c ji 
„a rys tokrac i, s tronn icy daw nych nadużyć“ , Fe liks Po­
to ck i, K raw e ry B raniC ki, Seweryn Rzewuski, b iskup 
Józef Kossakowski i  in n i poszli żebrać w sparcia dw oru  
carskiego, „alby obalić to  dzie ło  czystego patrio tyzm u, 
a p rzyw rócić w yłączne kasty  szlacheckiej p rzyw ile je . 
Tym  hasłem  zmowa targow icka zjednoczyła w szystkich 
zdrajców . K ró l S tanisław  A ugust, którego nikczem - 
ność przenosiła niedołęstw o, m ało ociągając się p rzy­
s tą p ił do n ie j... Tym  sposobem zginęła Rzeczpospolita 
Polska, rozszarpana przez trzech zaproszonych sąsied-
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Lud wchodzi do śródmieścia, wchodzi do zabytkowych 
dzielnic. Tu zamieszkają w krótce now i lokatorzy
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nich despotów 1793— 1795. A rys to k ra c ji n ie zostało tedy, 
ty lk o  na je j grobie zbierać sm akow ite owoce...“

W  warszawskich salonach, w  dworach pańszczyźnia­
nej chłopskie j p ie w o li d ługo straszyło jednak w idm o 
warszawskiego ro ku  1794. P rzeciw  ta rgow ick im  spis­
kom  w ys tą p ili w tedy ludzie  z ubogich izb sta rom ie j­
skich. P row adzili szlachetni bojow nicy, n ie  m y lił poryw  
serca,* w ie rn ie  przyśw iecała m glista  nieraz, ale zawsze 
jednakow o droga m yśl o w yzw olonej i  sp raw ied liw e j 
ziem i o jczystej. N ie zapom nim y o nich, zb iera jących się 
tłum n ie  przed w arszawskim  ratuszem, debatujących w  
patrio tycznym  kaiehauzie na M ostow ej, prześladowa­
nych i  w ięzionych w  dobie ta rgow iekie j przemocy, k ro ­
czących pom iędzy tym i sam ym i dom am i, k tó re  w skrze­
s iła  d la  przyszłych pokoleń załoga T ra k tu  Nowej W ar­
szawy*. W  miesiącach poprzedzających Insurekcję  W ar­
szawską, p rzy bram ach m ie jskich  gruntow ne j re w iz ji 
poddawano przyjeżdżających i  w yjeżdżających, tro p io ­
no podejrzanych, podw ajano posterunki. A le  n ieubła­
gany w róg Targow icy znajdow ał się przecież w  samym 
m ieście! Każdego rana na m urach szacownych kam ie­
n ic p o ja w ia ły  się p laka ty, paszkw ile i  w iersze satyrycz­
ne. Z ryw a ła  je  po lic ja , w  nocy przylep iano inne, carski 
m in is te r pełnom ocny, baron O tto  Ige lstrom , p isa ł w  no­
cie do ta rgow iekie j Rady N ieusta jące j:

„Po rogach u lic  przylepione kartelusze, rozsiane po 
w szystkich stronach doniesienia różne na piśm ie, w  k tó ­
rych  ważono się zagrażać poświęcanej K ró la  Osobie, 
rów nie ja k  M in is tro w i N a jjaśn ie jsze j Im peratorow ej 
Im c i, tudzież innym  osobom akredytow anym , tym  zaś 
m ianow icie na jw ięce j, k tó rym  powierzone są różne rzą­
dowe części“ . Lud W arszawy w yraża ł sw ój stosunek 
do Targow icy, p isa ł o w rogach i  p rzyjacio łach, o co­
dziennej biedzie sw o je j i  w ie lk ie j nadziei, m anifestow ał 
solidarność z rew o lucyjnym  Paryżem  owych la t, zapo­
w iadał zw ycięstw o wolności.

„ J u ż  się w ieży okropne p rzyk rzyć  poczynają,
W szędy się płacz i  nędza po k ra ju  rozchodzi,
R o ln ik  z g łodu  um ie ra , m iasta  upadają ,
A uc isk się pomnaża, k lęska  klęskę ro d z i"  —

stw ierdza ł jeden z anonim owych rym opisów . Inny 
zw racał się do K on federacji T a rgow iek ie j:

,¿Zrzućcie ju ż  pychę z serca, osądźcie się sam i,
M ówcie b iją c  się w  p ie rs i: b y liś m y  osłam i...
K i lk u  w as m ia ło  rozum  i  do tąd  się cieszą,
Z tu p ili skarb i  szlachtę, lecz w net ich  powieszą".

K rą ży ły  polskie w ersje rew o lucy jne j pieśni zdobyw­
ców B a s ty lii „Ca ira “ :

L e p ie j cząstkę lu d z i s trac ić ,
N iż  w szystk im  dźwigać ka jdany.
N iech zn ikną  szlachta  i  pany.
Co się nie chcą z ludem  b ra c ić ! "  \

P rotestu jąc przeciw  szlacheckiem u uciskow i i  obcemu 
panowaniu stw ie rdza ł Jan Dem bowski, że „...lud  z chat 
wygnany W ydartą dzieciom  straw ą żyw i swe ty ra n y “ , 
a w  „W ierszu do N arodu“  w o ła ł Jakub Jasiński:

„N a ro d z ie ! Czas n ie  ufać w  cudze zaręczenia,
W  tob ie sam ym  je s t zakład zguby lub  zbawienia.
N ie  d b a j na to , żeś w  ciężkie ka jd a n y  się dosta ł.
Gdzie lu d  rz e k ł:  „C hcę być w o ln y m ", zawsze w o lnym  został... 
Idźc ie , ojczyzna.żąda, by  m iecz wasz w yg ła d z ił 
Razem tego, co naszedl, i  tego, co zdradz iź  .

Głos spod starom iejskiego ratusza słychać by ło  w  ca- 
vm  k ra ju  W ie lk ie  znaczenie W arszawy, ścisły związek 
¡ej losów z losam i P olski, po tw ie rdza li współcześni i  po-

0m lW szystko się zbiega, środkuje i  stanow i w  sto licy. 
Warszawa, dość znam ienite m azowieckie m iasto, ten
d trzy  m ała zaszczyt... ' . . .

„W szystko się zbiega, środkuje  i  zamyka w  je j m ury, 
los Rzeczypospolitej czepia się je j ‘ W  końcu w e k u  
X V III b v t riarodu zwolna się chyb“ , w  sto licy „k ro i...

Ten M urzynek w kolczykach i  z naszyjnikiem  nadal 
nazwą zabytkowej kamienicy po stronie Dekerta.

św ieci ze sw ym  dworem , dw orakam i, szambelanami, ze 
sw ym i in tryg a m i, M ikam i, kró low ym i... Rzeczpospolita 
zostaje na boku“ .

A le  oto „pora  w yzw olenia ludów  w ie lk im  pom yka się 
krokiem ... S iła  k ra ju  jes t w  ram ien iu  ludu, a lu d  po l­
sk i od w ieków  upom ina się o w ydarte  sobie praw a“ .

To znowu — z „U w ag“  i  „T rzech K o n s ty tu c ji“  — 
Lelew el. A n i on, an i m ieszkańcy ludow ych dzie ln ic W ar­
szawy od dawna nie b y li b ie rn ym i obserw atoram i w y­
darzeń. W  „Przestrogach d la  P o lski“ Staszica z roku  
1790 słyszym y echa ogrom nych dzia łań now ych s ił spo­
łecznych:

„Już stało się. Już ro k  tysiąc siedemset osiem dziesią­
ty  dziew ią ty da ł poznać m iastom  w  Europie, co mogą. 
Już ośw iecił się stan m ieszczański w  Polsce do tego 
stopnia, iż  czuje, że jest człow iekiem . W yrzekł: „proszę 
o spraw iedliw ość, proszę o m oje praw o“ .

Z tych  samych la t Sejm u C zteroletniego dochodzi nas
inne św iadectwo:

„W arszawa, m iasto nie z przypadku na sto licę obrane, 
do którego zewsząd Zbiegają się rze k i: W isła, N ida, P i­
lica , Dunajec, San, Bug, Narew... m iasto jedno z n a j­
okazalszych, najw iększych i  najw ygodniejszych w  P ol­
szczę; wszystko to  m ów i za. W arszawą, aby ją  R zp lita  
Polska Swoim  obrała Rzymem,, aby ją  uczyniła s ie d li­
skiem  wolnego a powszechnego rządu“ .

Powiedział to trybun i  przy jac ie l plebejskiej Warszawy, 
ksiądz Hugo K o łłą ta j, człowiek znakom itych talentów i niestru­
dzonej pracowitości. Działacze i  publicyści z kołiątajow skiej 
K uźnicy rozpoczynali w tedy niełatw ą w alką z feudalnym  
sprzysięźeniem, z całą dostojną koalic ją ciemiązcow Polski 
i  gnąbicieli ludu. Zb ierała  slą grupa K uźnicy na Solcu, w  domu 
kslądza Hugona „na Pasztecie“ . B yw a li tam  Franciszek Ksa­
w ery  Dmochowski i  ksiądz M eier — ówczesny współredaktor 
radykalnego „D ziennika Handlowego“ , byw ali Jan Dem bow­
ski, Tomasz Maruszewski i  ksiądz F lorian Jelski, przychodził 
ze swego pokoju w  kam ienicy Barssa pełen zapału Konopka, a 
na stałe zamieszkał na Solcu w u lkan gromów K uźnicy — ksiądz 
Franciszek Salezy Jezierski, autor albo współautor, ja k  chcą 
niektórzy, głośnego „Katechizm u“ , najbliższy współpracownik 
K ołłątaja .

Lata idą burzliw e. Sejm  Czteroletni, po nim  m agnacki odwet

Budowniczowie nowej stolicy w racają również miastiĄ 
Polski o ludziach, którzy tu  m ieszkali: o hetmanie Ccc



w okresie konfederacji targow ickiej i  skorumpowanego sej­
m u grodzieńskiego, epopea wreszcie warszawskiej Insurekcji. 
Tw ierdza Jej będzie Stare Miasto, sercem — spisek patriotycz­
ny, a później k lub jakobinów  w  pałacu Ogińskich na R ym ar­
skiej. Z  ► W yjątkiem  zmarłego Jezierskiego spotykam y tu  
wszystkich' bywalców domu na Solcu, cechowych przywódców- 
warszawskich rzem ieśln ików :’¿Kilińskiego, Mariańskiego T  Sie .̂ 
rakowskiego, i  ilu  jeszcze innych ludzi n iezw ykłych , takich  
Jak dyrektor Teatru  Polskiego, W ojciech Bogusławski, czy au­
tor klasycznego S łownika Języka Polskiego, Samuel Bogumił 
Linde. Pod koniec Insurekcji utworzą oni „Zgromadzenie na 
U trzym anie R ewolucji i A ktu  Krakowskiego“ , po b i t ™  m a- 
ciejow ickiej przyłączy się do nich generał Jakuh Jasiński, 
będą bić się do końca.

— A  m oja d rukarn ia?  — pyta  Am broży. — A  ksiądz 
M eier? Ksiądz M eier, proszą m iłego sąsiada, to  w cale 
nie k ró tka  sprawa.

Ten człow iek o niepożytej energ ii i  p łom iennym  ser­
cu ludowego kaznodziei s ta ł zawsze na pierw szej l in ii 
w a lk i, a czasem odnosi się w rażenie, że przebyw ał rów ­
nocześnie w  k ilk u  m iejscach. P rzed Insu rekcją  b y ł 
ks iądz-jakob in  n ie  ty lk o  w spółredaktorem  „D zienn i­
ka Handlowego“  i  działaczem  K uźnicy, ale rów nież w y­
dawcą B ib lio te k i fizyko-ekonom icznej i  D ziennika U n i­
wersalnego, tego samego, o k tó rym  donosił „K orespon­
dent“  1793. Z obszernej pam ię tn ika rsk ie j re la c ji K iliń ­
skiego w iem y, że to  on p rzyprow adził w łaśnie przyszłe­
go pu łkow n ika  In su re kc ji na pierwsze spiskowe posie­
dzenie, i  on znajdow ać się m ia ł m iędzy in n ym i na liśc ie  
p roskrypcy jne j Igelstrom a, k tó ry , ijak dow iedziano się 
w W arszawie 15 kw ie tn ia , żądał uw ięzienia dw udziestu 
w ym ienionych przez siebie pa trio tycznych przywódców. 
Ksiądz M eier w a lczy ł później w raz z n im i, w idziano 
go z b ron ią  w  ręce na na jbardzie j niebezpiecznych od­
cinkach; w  czasie pow stania, padając ze zmęczenia, 
p row adził d ruka rn ię  na S tarym  M ieście, w yda ł w  n ie j 
ag itacyjną  broszurę „C o to  jes t być praw dziw ym  pa­
trio tą “ , w yda ł uw agi po lityczne Jean P aul R abaut‘a 
„Czego uczy rew o lucja  francuska“ , w ydaw ał p a trio ­
tyczne pism a i  cięte sa tyry  biczujące b iskup ie  wsteez-

o historie. Przewodnicy odpowiedzą m iodzieży: z cale) 
:k im , Janie K iliń sk im  i  pu łkow n iku  Strzesząwskim.

FOT. JAN KOSIDOW SKI

nictw o, arystokratyczną zdradę, antynarodowe za­
przaństw o w rogów  In su re kc ji; domagał się ukaran ia  
przyw ódców  Targow icy. „S tarczyło  m u s ił — notu je  h i­
s to ryk  — i  na działalność ag itacy jną  rów nież w  tym  
samym kie runku . B ra ł on czynny udzia ł w  wypadkach 
8 i  9 m aja, w yró żn ił się jednak szczególniej 2/ i  ¿o 
czerwca. Z kom petentnych ust dow iadujem y się, ze 
ks. M eier ciosał drzewo na szubienice“ , że „w  stu le  i  

p rzy pałaszu“  b y ł w raz z ludem  na R ynku Starego M ia ­
sta podczas w ieszania ta rgow ick ich  hetm anów, ze z po- 
duszczenia stronn ictw a zamkowego uw ięziono go 6 lip -  
ca, a le rych ło  wypuszczono z obaw y przed „pospól­
stw em “ i pod presją rew olucyjnego k lu b u  jakobinów . 
Pozostało jego pism o z w ięzienia do D eputacji Indaga- 
cy jn e j, w  k tó rym  stw ierdza słuszność „w szystkich 
swoich kroków , in tency i i  zam iarow i’, żąda uw oln ien ia , 
podkreśla zgodnością, że „każdego czasu stanie w  m ie j­
scu naznaczonym nie ty lk o  do eksp likacyj, a le gdy się 
pókaże w innym “ , wspom ina rów nież o sw ej bojow ej 
d iu k a m i, troszczy się o n ią, pragnie, „zaczęte pub licz­
ności usług i w  w ydaw aniu gazet... dopełniać, ile  jesz­
cze trzym ający d ruka rn ię “ . . .

Całe urządzenie domowe — pisa ł — z d ruka rn ią  i r e ­
dakcją  ode m nie zaw isło, mogłoiby... w ie le  uszczerbku 
uczynić, gdyby się te  rzeczy przerw a ły, k tó re  ciągłego 
baczenia i  regularności i  pracy potrzebują . Lud W ar­
szawy coraz głośnie j dom agał się zw oln ien ia  uw ięzio­
nego 30 lipca  m ogła dz ięk i tem u pow itać jakobińska 
d ruka rn ia  na S tarym  M ieście powracającego do m ej
księdza M eiera. , ,

„Skończyło się na tym , że nie ty lk o  w ró c ił on do swej 
pracy ag itacy jne j... a le na schyłku powstania zasiad 
naw et z ko le i w  D eputacji Indagacyjnej .

« c ia r le  te nie w yczerpują sprawy Ambrożego. N ie znamy, 
o Ue wiem , nazwisk dawnych drukarzy z_ domu pod 
43 nie jestem w  stanie stwierdzić w  te j chw ili, jak ie  
sze dzieje tego warsztatu. W  każdym  jednak razie insurekcyj- 
na historia m eierowskiej d rukarn i nieodtączna jest od w yda­
rzeń, których widownią by ł Rynek Starego Miasta od kw ie i 
nia do listopada roku 1194; niecodzienna więc musiała być to

hi,S,Pordczas insurekcji kw ietn iow ej -  stwierdza W łady^aw  
■smoleński — m agistrat szuka! schronienia na zam ku, posesjo 
niści zam ykali się w swoich domach. Ruch wojskowy wsparła
czelkdi Rzem ieślnicza -  pospólstwo stołeczne, huntojące się
przedtem przeciwko starszyznie cechowej i a ry s* ° ‘" acJ1 
pieckie j“ . D n i kw ietn iow e — stwierdza W acław Tokarz »by­
ły  ruchem naprawdę ludowym , pierwszym  w  swoim rodzaju

WE m R to iicy °te jyprzybył cztery lata przed
opowieści Jezierskiego — drobny łukow ski szlachcic. W iózł 
do W arszawy „syry, masło, kurczaki, ja ja  i sześcioro indyków  
starych“ , jechał „piaskam i i lasami i nie widząc nic, ty lko  
takie same wsie, chałupy i karczm y...“  , , ,

Jakie dopiero — opowiadał — potkało m nie zdziwienie, 
gdyhi z ostatniego lasu wyjeżdżając przed R m  M  
warszawę! Miasto w ie lk ie , zastępujące brzegi W isły, jakby  
^ k i  las czerwone dachy, kom iny na domach wysokie równo 
z kościołami, ludzi nie widać boso, n ik t w zroku nie spuszcza 
na ziem ię, każdy z m iną wesołą, ubrany jakby u nas w  nie­

j e d n e  łukowskie złudzenia! In n i znali miasto dłużej i lepiej.
W „N iektó rych  W yrazach“  1791, Jezierski p isa ł me 

ty lko  o znakom itych w arszaw skich m ajstrach, n ie ty lko  
in fo rm ację  podawał o 120-tysięcznej w tedy ludności 
sto licy, a le  m ów ił rów nież o W arszawie kontrastów , 
m ieście pałaców  i  „nędznych dom ków drew nianych“ , 
o „pospólstw ie pracującym  zawsze wzgardzonym  tak, 
ja k  ziem ia zawsze deptana“ .

O m iasto.' cóż są tw o je  częstokroć pałaceT 
Łzam i dobrych  zlepiane ubogiego prace,
A gospodarze onyćh, na jczęście j bez  ̂cudu ,
P iją  k re w  i  żrą c iuio jęczącego lu d u {t.
Tej apostro fie  Trem beckiego w tó ru ją  w ie rs z  K a je ­

tana W ęgierskiego o stan isław ow skie j W arszaw ie;
„ P ode jdźm y pod ten  połać, gdzie tłu m  ka re t sto i.
Co za p iękna  m uzyka, co za ognie żyw e!
Jakże p ię kn y  lam p orszak w zniosła  bram ę s t ro i ł 
T u  pan m usi prow adzić życie  dość szczęśliwe.
Id ź m y  d a le j, d laboga ! co za w id o k  sm u tn y !
P od m urem  bez ra tu n k u  ubog i um iera.
A ch ! ja k  tu  przełożonych n iedozór o k ru tn y !
D la tego, że n ic  n ie  m ia ł, n ie  m óg ł m ieć felczera.
N ie ma w  obrazie W ęgierskiego żadnej przesady, w 

numerze „M o n ito ra “  z 20 kw ie tn ia  1768 roku  przeczy­
tać można co następuje:

„Szpital jest... w ielce użyteczny Mtastu W arszawie z te j też 
przyczyny, że z niego do siebie zaciąga wszystkie te żebraków  
różnego gatunku liczne tłu m y , które się tam  po ulicach tułać 
przedtym  zw yk ły“ .

N ie przesadzał też w  niczym  Franciszek Z abłocki w  
w ierszu „D o p rzy jac ie la  na w s i m ieszkającego“ :

„Ż a łu ję  p rzy ja c ie lu , żeś nie je s t w  W arszawie,
P raw da je s t, iż  o k ru tn ie  tu ta j u  nas g o ło ..."
B y ło  i  w  rzeczyw istości b iednie i  goło. Targow ica do­

prow adziła  k ra j do ru in y , skarb św iecił pustkam i, w 
grudn iu  1793 n ie  wypłacono pensji a n i urzędnikom , an i 
w ojsku. W ydaw ał co praw da bale hetm an koronny, ta r- 
gow iczanin O żarowski, baw iono się hucznie na arysto­
kratycznych przyjęciach, a le „w  głębi, w  szerszych w ar­
stwach ludności panowało przygnębienie, wywołane 
biedą... D rożyzna... była  z jaw iskiem  sta łym , począwszy 
od d ru g ie j połow y ro ku  1792... B ieda klas niższych p rzy­
b ie ra ła  przed samym powstaniem  rozm iary coraz w ięk­
sze. M nożyła się liczba lu d z i luźnych, n ie  m ających żad­
nych środków  utrzym ania, zbiegających się tu ta j z oko­
lic “ .

A  przecież „m im o całą biedę, W arszawa az do po­
czątków  marca 1794, gdy represje nadały całemu m ia­
stu jedno litą  fiz jonom ię  cierp ienia, była  W arszawą, a 
w ięc m iastem  ludnym , w  k tó rym  nie zbywało na ży­
w io łach ru ch liw ych , pragnących baw ić się i  zyc... ) 

W ieści z rew olucyjnego Paryża rozpala ły wyobraźnię, 
debatowano o n ich  w  patrio tycznej ka w ia rn i na Mos-

1 B o fc o ic m i«  ■» 2 !__ !

*) W acław  Tokarz „W arszawa przed wybuchem powstania' , 
Kraików, 1911.

Dzieci Warszawy nie zapomną tych dni. Wszyscy cho­
d z ili w tedy oglądać Stare Miasto. „A  później zamiesz­
kaliśm y z rodzicam i w  odbudowanym domu na P iw ne j“

t

Rynek Starego Miasta. Fragment portalu.

Piękno zrekonstruowanej dzielnicy każe myśleć o lu ­
dziach, którzy wznieśli ją  z ru in  w o jny, o wspaniałej 
załodze T rak tu  S tarej Warszawy, o murarzach, inży­
nierach i  historykach oraz cieślach i  kamieniarzach.



WŁASNY ROŻNÓW SZLAKIEM DAWHYCH 
R E P O R T A Ż Y

J U L I A  H A R T W I G Fot.: J. KOSIDOWSKI

R OZLEGŁE je s t Rożnowskie je ­
zioro. Od strony szkoły i  ru in  
zam ku Zaw iszy rozlane w  ow al­
nej do lin ie , niebieskoszare, ja k ­
by m głą rozbełtane; od strony 

osied li robotniczych, na tzw . ko lo n ii 
francusk ie j, w ąskie i  ostro  powrzynane 
zatokam i w  góry, m ocniej n iebieskie i  
przypom inające rysu n k i fio rdów . Woda 
b ije  o brzegi z le kk im  p luskiem , ja kb y  
naw ykła  to  rob ić od tysięcy la t, ja kb y  
upodobała sobie ten  kra job raz przez 
patrzenie na łagodne nowosądeckie 
s tok i, porosłe od stóp do g łów  kosm atym  
lasem, na b ia łą  szosę w ijącą  się wysoko 
i  porozrzucane grupkam i domy.

A le  jeszcze przed niespełna dw udzie­
stu  la ty  n ie  by ło  tu  jeziora. B y ły  ty lk o  
w sie rozsypane w okół Rożnowa i  opodal 
p łynący Dunajec, bogaty w  wody, w a rt­
k i, p ien is ty , posłuszny jedyn ie  porom 
roku, deszczom, topnie jącym  śniegom i  
słońcu. W  roku 1935 zaprojektow ano na 
D unajcu zaporę. Spiętrzone w ody zalać 
m ia ły  rozległą ta flą  zielone do liny , zaś 
m arnowaną dotąd energię tyeh wód 
postanowiono przerobić na prąd w  ma­
jące j powstać przy zaporze rożnow skiej 
e lektrow n i. Zapora i  e lektrow n ia  w  Roż­
now ie pomyślane b y ły  ja ko  jedna z 
najw iększych in w e s tyc ji sanacyjnej 
P olski. Rozpisywano się o n ich w  gaze­
tach, m ówiono przez radio, uczono w  
szkołach. N ie było  ty lk o  czym  się chwa­
lić  — choć rzecz była  jaw na i  na po­
rządku dziennym  w  Polsce przedw ojen­
ne j, opanowanej w  przem yśle i  bu­
dow nictw ie  przez Obcy ka p ita ł — że bu­
dowa te j na jw iększej wówczas inw esty­
c ji pow ierzona została zagranicznej spół­
ce a kcy jn e j. Na m iejscu, gdzie zapro jek­
towano budowę zapory, tu , gdzie rozpo­
cząć się m ia ł w  skale i  iła ch  w ykop fu n ­
dam entów, w b ito  n a jp ie rw  pale z po­
przeczną desiką, noszącą duży napis: 
Zapory i roboty hydrauliczne, TOW A­
RZYSTWO FRANCUSKO - POLSKIE. 

*
t  *  *

Schodzili się tu górale z Rożnowa, Rozto­
k i, Pilska, W itkó w ki, czytali napis, węszyli 
robotę; kryzys przeora! nędzą chudy zagon,

w  chałupach było coraz gęściej, m łodzież nie 
m iała po co wyruszać do przeludnionego m ia­
sta, kisła niezużytkowana silą robocza i  ludz­
ka energia, zaś na te j pożywce gnuśności, 
ja k  wszędzie wokoło, panoszyła się dem orali­
zacja, poczucie beznadziejności i  niepotrzeb- 
nośd własnej. I  oto stal się cud: w  te j za­
pom nianej przez Boga i ludzi wiosce powsta­
je  nagle jakieś polskie Eldorado, zjeżdżają się 
inżynierowie polscy i obcy, w ytycza się dro­
gi k o le jk i wąskotorowej i  zwozi najnowocześ­
niejsze maszyny z łaskaw ej Europy; dygni­
tarze tu, dygnitarze tam , auta, rozjazdy, no­
we życie.

N ie dla ciebie, chłopku.
Zaledw ie kilkanaście procent chętnych z 

Rożnowa i  okolicy dobito się p rzyw ile ju  
otrzym ania roboty. Jeśli udało się w  urzęd­
n ika  z Pośrednictwa Pracy wm ówić cielę a l­
bo prosiaka i  hojny poczęstunek — dostawali 
pracę, inaczej nic. W ytyczne w erbunkowe] 
p o lityk i b y ły  inne. Gospodarz na ro li, choćby 
najuboższy, to jednak elem ent niepewny i 
nie na każde w arun ki idący: ma zawsze 
gdzie i  do czego wrócić. Sprowadzono więc 
co szczęśliwszych bezrobotnych z różnych 
stron Polski, a nade wszystko — Białorusi­
nów zza Brześcia i z pińskich błot. Dlaczego 
ich właśnie? T a k  o tym  pisał K saw ery P ru - 
szyński w  swoim reportażu z rożnowskiej za­
pory, zatytu łowanym : „O wóz i  o konia**:

„...Jest jeszcze jedna, podziemna ntfemal 
kategoria« pracowników w  wykopie... A  jest 
to praw ie jedna trzecia zatrudnionych tu  ro­
botników... P racnją na akord, często po 12 
godzin. Większość tego czasu pracują przy  
najniższej robotniczej stawce 35 groszy go­
dzina, resztę czasu po 45, parę godzin nawet 
po 5«. Powiecie, że to niska płaca? O C ZY ­
W IŚ C IE , A L E  W  P O W IE C IE  B R ZE S K IM , 
SK Ą D  P R Z Y S Z L I, D N IÓ W K A  ROBOCZA N A  
R O L I N IE  P R ZE K R A C Z A  9« GROSZY (podkr. 
J. H .) 1 oto co oznacza przerzucenie ze wsi 
do przem ysłu“ .

Roboty ziemne ukończone zostały w  roku  
1935, może nawet w  1939. N ajtańsi robotnicy  
ze wschodniej, przedwojennej Polski, ci, co 
„nie stołują się w  garkuchnl robotniczej, bo 
jest dla nich za droga: nie mogą przejeść 
dziennie równowartości trzech godzin swojej 
pracy“  (cytat z K . Prusz.); ci robotnicy, co 
„nie chcieli mieszkać w  barakach: wybudo­
wanie baraków pozbawiło Ich 40-groszowego 
dziennego dodatku za nocleg; z tego do­
datku oszczędzali trzy  czwarte, plącąc chło­
pom rożnowskim, n których sypiali pokotem, 
ty lko  po 10 groszy“  (cytat J. w .); otóż ci ro ­
botnicy n iew ykw alifikow an i l  niepotrzebni

ju ż  teraz — w yjechali z Rożnowa. Dalszą po­
lity k ę  werbunkową Pośrednictwa Pracy  
przerw ał bieg historii: wojska hitlerowskie  
sprowadziły za sobą oddziały „nadzwyczaj 
sprawnej“ adm inistracji, a wraz z n im i — 
nowe karto tek i i  nowe wytyczne: pracować 
k im  się zdarzy, zużyć wszystkie leżące odło­
giem siły robocze, wydusić 1 wygnieść z pod­
bitego narodu całą energię i  sprawność, moż­
liw ie  w raz z wolą do niepodległego życia.

L u d  rożnowski, k tó ry  jeszcze przed k ilk u  
la ty  z trudem  dobija ł się do pracy p rzy  za­
porze za pomocą darów w  naturze, zagnany 
został teraz do budowy po licy jnym i obława­
m i i  rygorem  obozów. N ie brakło mu teraz 
pracy, ale jad ła  wciąż brakło, okupant ra ­
bował „praw nie“  kontyngenty wyciśnięte ze 
skraw ka ro li, k a rm ił buraczaną m arm eladą  
i  g liniastym  Chlebem.

E lektrow nia została uruchomiona w  1942 ro­
ku . N a budowie je j dorabia! się kolejno: za­
graniczny inżynier, Francuz, Kanadyjczyk, 
Nowozelandczyk, technik niem iecki i  angiel­
ski, dorabiali się często wyżsi urzędnicy sa­
nacyjn i. Potem zaczęli się dorabiać dyrekto­
rzy  hitlerowscy.

D la dorosłych m ieszkańców Rożnowa 
nie jes t to  znów taka odległa przeszłość, 
W ładysław  Fyda, dziś starszy nastawczy 
w  e lek trow n i, p racow nik kw a lifiko w a ­
ny, k tó ry  po w o jn ie  już  ja ko  człow iek 
dorosły i  m ający na u trzym an iu  rodzinę, 
ukończył 7 klasę szkoły podstawowej 
i  przeszedł ku rs  zawodowy, awansując 
na starszego nastawczego — pam ięta 
okres budowania zapory. M ia ł wówczas 
la ł 16 i  pracow ał n a jp ie rw  jako  chłopak 
noszący narzędzia p rzy  pom iarach, po­
tem  ja ko  goniec. Początki prac p rzy za­
porze, ruch  i  w ie lk ie  maszyny, potężne 
żuraw ie, ja k ie  p o ja w iły  się nagle w  
zgnuśniałej wiosce, b y ły  d la  chłopca 
olśnieniem . Zdaw ało m u się, że w raz z 
zaporą i  e lektrow n ią  m usi się wreszcie 
coś zm ienić, że rozpocznie się przecież 
w  tych  stronach nowe życie. Z  pozom  
Rożnów zm ien ił się n ie  do poznania: 
szum, łosko t m łynów  do m ielenia żw iru , 
tłu m y  ludz i. W  okresie najw iększego na­
silen ia1 prac zatrudniono tu  w ie le  setek 
robo tn ików ; pochodzili cmi z różnych

stron P o lski, w le k li za sobą różne losy, 
różną przeszłość, różne w id o k i na p rzy­
szłość. O pow iadali o sohie; rozszerzały 
się ludziom  m iejscow ym  horyzonty m y­
ślenia, sercam i ta rga ły  na przem ian na­
dzie ja  to  znów zw ątp ienia : k ra j je s t du­
ży, można jechać, gdzie się chce, wszę­
dzie jakoś ludzie  żyją , a le czy lepiej?

Już w  pierw szym  ro ku  budowy, w  
1935, w ybuchł od razu s tra jk  robotn ików  
zatrudnionych przy budow ie k o le jk i 
M arcinkow ice — Rożnów. S tra jk  urzą­
d z ili robo tn icy otrzym ujący 27,5 grosza 
na godzinę. Uzyskano podwyżkę do 35 
groszy. D ru g i s tra jk  w ybuchł na budo­
w ie w  1936 roku. W  1937 roku  stanęło 
wszystko, naw et pompa w yprow adzają­
ca wodę z w ykopu. Zagrożone zniszcze­
niem  dotychczasowych prac k ie ro w n ic ­
tw o  podniosło w szystkie płace o 20%. 
P a trzy li na to  ludzie  rożnowscy, uczyli 
się. Pozornie w ie le  się w  ich  w s i zm ie­
n iło . — Podnosi się u  nas poziom k u ltu ­
ra ln y  —  m ó w ili n iektórzy. S tatystycznie
0 podniesieniu się tego poziomu za- , 
św iadczała ilość nowych kna jp , gospód '
1 nie legalnych w yszynków. — Ruch u 
nas, n ie  to, co kiedyś. — Ruch b y ł, 
praw da, ale i  na m chu się skończyło. 
Zagon w ciąż ten sam, w  domu ciaśniej 
naw et n iż przedtem , bo jeszcze p rz y j­
m owało się robotn ików , tych  na jm n ie j

• p ła tnych, po 10 groszy od noclegu. Ja­
kieś n o w e  d z ia ło s ię  w  te j samej w si, 
a przecież ja kb y  na zewnątrz. Obca to 
b y ła  jakaś sprawa, przez obcego w y“  
m yślona, przez obcego prowadzona. N ie 
by ło  po co żyw ić  d łuże j w  sercu nadziei. 
Powstanie zapora, będzie zam iast do lin  
dokoła jezioro, a le  życie, ja k ie  było , ta ­
k ie  będzie.

« * .

Przyjechaliśm y do Rożnowa w  pochmurny, 
dżdżysty dzień. N iew iele  takich dni było w  
tegorocznym pogodnym czerwcu. Samochód 
P K S-u długo okrąża jezioro, n im  zajedzie 
przed spółdzielnią samotnie stojącą przy szo­
sie, wzdłuż k tó re j ciągnie się m iody zagaj­
n ik . Cicho, spokojnie; pachnie powietrze, pa­
ru ją  wonne lasy. Z  jedne j strony Jezioro roz­
pościera się szeroko ku  horyzontowi, prze-
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cięte ty lko  czapą lesistej wysepki, zaprasza 
do kąpieli, przypom ina o żaglówce i ka jaku .
Z  drugiej strony przecina je  biała lin ia za­
pory, po które j górą, ja k  po betonowej ścież­
ce, spaceruje wolno w artow nik; w  dole bu­
dynki, sieci drutów i elektrow nia — w ie lka  
pieczęć techniki na tym  górskim krajobrazie.

N a dawnej kolonii „francuskiej“ , gdzie 
podczas budowy pracowali inżynierowie za­
graniczni, m ieszkają dziś pracownicy elek­
trow ni. Podobnie na kolonii „b ia łe j“ , zajętej 
niegdyś przez panów z polskiej adm inistracji. 
Dom ki są zgrabne, otoczone ogródkami, w  
oknach białe, wesołe firan k i. K iedy wejść 
na sam szczyt kolonii i  spojrzeć w dół — 
pięknie. Stąd właśnie widać ten niby - fiord , 
błękitny, egzotyczny, a przecież tutejszy. B a­
rak i robotnicze, stojące kiedyś u stóp wzgó­
rza, na najniższym  stopniu mieszkaniowej 
hierarchii, zniknęły dziś.

E lektrow nia zatrudnia obecnie sporo lu ­
dzi. N ie wszyscy są i dziś z Rożnowa. Choć 
jest takich w ielu i to na odpowiedzialnych 
stanowiskach. Jest z „przedwojennych“ W in ­
centy B artyzeł, dziś brygadzista, m istrz 
warsztatu mechanicznego, W alenty Niechaj, 
m istrz turbinow y, Franciszek Babiasz, ślu­
sarz, jest Fyda, starszy nastawczy, jest z 
grupy „powojennych“  m łody technik Olszyń­
ski, sekretarz organizacji pa rty jne j. A le nie 
idzie dziś już o to, czy w  Rożnowskiej elek­
trow ni pracują ludzie z Rożnowa, czy też 
„od Bochni“ , spod K rakow a czy z innych  
miast polskich. Przestało to być istotne. Z a ­
gon rodzinny zwiększył się trochę z nadzia­
łu po dawnym  m ajątku, może nawet gdzie­
niegdzie się nie zwiększył, ważniejsze jed ­
nak, że ugrupował się ju ż kom itet założyciel­
ski spółdzielni i  wkrótce będzie się myśleć 
o wspólnych zagonach, a nie o tym , co koło 
nosa. Poprawiło się też we wsi powietrze; 
n ik t ju ż nie sypia w  chałupach pokotem (10 
groszy nocleg); szybko opuszcza dom rodzin­
ny młodzież, k iedy ty lko  podrośnie i nabie­
rze sił. Do Jaworzna, do N ow ej H uty, na 
Śląsk. Ten odpływ m łodych sił nie podciął 
krwiobiegu Rożnowa. Przeciwnie. Stało się 
luźniej, swobodniej, „norm aln iej“ . P rzy je ­
chał tu po wojnie inż. Jezierski, znany roż- 
nowianom sprzed w ojny: werbować ludzi do 
Nowej H uty. K to  jeszcze był wolny, poszedł 
do budowy domów, mostów, kolei...

Ogląda się ten dzisiejszy Rożnów i 
m yśli się:' cóż, w ieś, ja k  inne dziś w  P ol­
sce, w ie le  jes t może naw et lepszych, le ­
p ie j zagospodarowanych; sklep  spół­
dzielczy, dw ie szkóły podstawowe, 
św ie tlica , rasztówka pod zarządem Sa­
mopomocy C hłopskiej i  jeszcze na do­
datek ta  e lektrow n ia . A le  e lektrow nia 
— ja k  to  w idać na każdym  kroku  nie 
cudza już , n ie poza gran icą życia roż­
nowskiego, e lektrow n ia  na jdosłow n ie j: 
Rożnowska. Stąd idzie  poparcie i  pomoc 
dla w szystkich a k c ji we w s i: dostawy 
zboża, m ięsa, te rm in y  sianokosów i  
żn iw . Tu padła m yśl stw orzenia kom ite ­

tu  założycielskiego spó łdzie ln i, do k tó re ­
go w eszli zresztą pracow nicy e lektrow ­
n i. Ta sama łączy w szystkich sprawa, ta 
sama troska. Jedność k lasy chłopskie j i  
robotn iczej dokonała się tu  ja kb y  p rzy­
padkowo, w  ja k ie jś  tam  w si górskie j, w  
nowosądeckim  pow iecie. Fabryka prze­
stała być sztuczną wyspą w śród pół, po­
la orne przesta ły rodzić d la  bezim ienne­
go odbiorcy, k tó ry  dziś bierze tow ar, a 
ju tro  go odm awia. K iedy zaś podnieść 
w  e le k tro w n i rożnow skiej słuchawkę, 
odzywa się natychm iast jedna z e lek­
tro w n i podwarszawskich. Jedną stopą 
stanął Rożnów na przedm ieściu now ej, 
socja listycznej W arszawy.

Przez reportaż Ksawerego P ruszyń- 
skiego z budow y rożnow skiej zapory, 
snu ł się gorzki m otyw  „o tch ianne j róż­
n icy płac“ , w yzysku b ia łoruskiego ro ­
bo tn ika , sztucznej h ie ra rch ii narodo­
w ościow ej, u tw ierdzanej jeszcze h ie­
ra rch ią  p łacy i  bytow ania. O lbrzym i 
ruch panujący przy budowie nie w y­
w o łu je  w  n im  optym izm u. Co dalej? 
zdaje się pytać w  zakończeniu — co 
dalej?

„Trzeba odwrócić oczy od tam tych w ie l­
kich dolin, od gór, m iędzy którym i zalegną 
ta fie  dwóch olbrzym ich Jezior, zgromadzą się 
dwie olbrzym ie masy wód. Trzeba zapomnieć 
o olbrzym im  taborze wagoników, o masach 
przemielonego betonu, o tym , co tu ta j impo­
nuje. Bo ostatecznie! Ostatecznie w  Porąbce 
pracuje dziś czterystu, w  Rożnowie tysiąc 
pięćset ludzi. S iły  tych ludzi użytkowane 
przez k ilk a  la t dadzą nam elektryfikację  
dwóch -najważniejszych centrów przemysło­
wych. „K ilk a  tysięcy ludzi zatrudnionych 
przez k ilk a  la t zrobi aż ty le. A le w  Polsce 
jest nie parę tysięcy, ale dziewięć milionów  
ludzi, których praca jest mała lub żadna, 
t  w porównaniu z tym  Rożnowy i Porąbki 
są nieskończenie m ałe. To tak, jakby w yzy­
skiw ały jedną setną te j masy wód, która  
spływa Sołą ł  Dunajcem  ku  Wiśle, Jedną ty ­
siączną, a reszta jak b y  płynęła sobie dalej, 
po staremu zalewając pola, znosząc z prądem  
powodzi domy“ —, pisał Pruszyńskł.

O dleżał się ten  reportaż sprzed la t 
n iem al dw udziestu. Rzadko k to  do niego 
dziś za jrzy, bo książka, w  iktóre j się u - 
kazał, za tytu łow ana: „Podróż po Polsce“ , 
dawno ju ż  sta ła się rzadkością księgar­
ską. Dziś Pruszyńskiem u odpowiada 
rzeczyw istość — p lanam i zapór na Sa­
n ie  i  pod Czorsztynem , na  Sole i  W iśle, 
w ie lk im  planem  przekształcenia rzek, 
którego drobną ledw ie  cząstką będzie 
Rożnów.

NA S T R A Ż Y  P O K O I  U 
I B E Z P I E C Z E Ń S T W A  NARODU
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jenną w teorię opartą na marksistowsko-le­
ninowskiej analizie o stale działających czyn­
nikach decydujących w  ostateczności o lo­
sach wojny. Druga w ojna światowa dowiod­
ła  w  sposób bezsporny słuszności te j teorii, 
że w w ojnie nie mogą decydować chwilowe 
okoliczności w  rodzaju zaskoczenia, lecz w y ­
w ie ra ją  decydujący w p ływ  na je j tok takie  
stale działające czynniki, ja k  zwartość za­
plecza, m oralny dnch arm ii, ilość i Jakość 
dyw izji, uzbrojenie a rm ii, organizacyjne 
zdolności dowódców. T ym  samym nauka sta­
linowska wskazała podstawowe ogniwa, k tó ­
re musi m ieć na uwadze partia, naród i do­
wództwo przy um acnianiu potęgi i  zwartości 
naszego wojska.

S iły  Z bro jne w  Polsce Ludow ej posia­
da ją  w szelkie w a ru n k i k u  tem u, by w  
oparciu o wskazania na u k i sta linow skie j 
stale, n ieustannie wzm acniać i  podnosić 
sw oją gotowość bojow ą.

Nasze zaplecze stanow i zw arty  mono­
lit ,  zjednoczony we F roncie  Narodowym  
w okó ł P o lskie j Zjednoczonej P a rtii Ro­
botn iczej, budującym  zwycięsko pod­
staw y socjalizm u. Jedność m ora łno -po ii- 
tyczna narodu coraz bardzie j się konso­
lid u je  i  krzepnie. N aród nasz przekszta ł­
ca się w  naród socja listyczny, zm ienia 
się jego s tru k tu ra  klasow a i  gospodar­
cza. Na bazie tych  przem ian k rys ta lizu je  
się now y stosunek lu d z i do Własności 
socja listycznej, do ochrony zdobyczy lu ­
du. W yrasta pa trio tyzm  socjalistyczny, 
pełen m iłości i  o fia rności d la  o j­
czyzny, n ie  znający rów nież lito ś c i d la 
je j w rogów. Szeregi naszego w ojska 
oży w ia coraz płom ienniejsze um iłow anie 
tego wszystkiego, co naród tw orzy, a 
do strzeżenia czego pow ołany jes t nasz 
żołnierz.

Z  dnia na dzień rośnie nasz przemysł, prze­
kształca się rolnictwo. Powstaje Polska że­
laza i stali, która zaopatruje wojsko w  n a j­
nowocześniejszy sprzęt bojowy, a w  razie 
konieczności po trafi zabezpieczyć ilościowo 
i  jakościowo S iły  Zbrojne w  potrzebne zaso­
by dla obrony Ojczyzny.

Wartość ideologiczna, zdolności organiza­
cyjne naszych m łodych dowódców podnoszą 
się stale i  nieustannie. Rozległa sieć szkół 
oficerskich, oparta na wspaniałych wzorach  
i  zdobyczach nauki radzieckiej, wychowuje  
młode kadry  Ludowego W ojska. Wyższe 
uczelnie wojskowe dostarczają naszej arm ii 
specjalistów i pracowników politycznych  
zdolnych do w ypełniania zaszczytnej m isji 
wyszkolenia 1 wychowania pełnowartościowe­
go, oddanego ludowi obrońcy Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

Naród polski wyposażył szkoły oficerskie _ 
1 wojsko w  zdobycze najnowszej techn ik i.- 
N a dowódcach Ludowego W ojska spoczywa 
obowiązek wychowania żołnierzy 1 kadzLw  
ta k i sposób, by całkowicie opanowali nową 
technikę i posiedli umiejętności posługiwa­
nia się nią w każdych warunkach i w  każdej 
sytuacji. ■ i : #2.1

Nauka sta linow ska w skazuje nam, że 
n je  w ystarczy opanować ty lk o  technikę. 
Trzeba jednocześnie podnosić poziom 
ideologiczny i  po lityczny żołn ierzy, s tu ­
diować teorię  m arksistow sko-len inow ­
ską „...Im  wyższy jest poziom politycz­
ny  i  uświadomienie m arksistowsko-le­
ninowskie pracowników  ja k ie jko lw ie k  
dziedziny pracy państwowej i  party jne j, 
tym  wyższy jest poziom samej pracy, 
tym  bardziej jest ona owocna, tym  w ięk­
sze są w y n ik i pracy..." (J. S ta lin )

W zorując się na osiągnięciach A rm ii 
R adzieckiej, w ychowanie po lityczne i  
ideologiczne w szystkich żo łn ierzy od­
gryw a dużą ro lę  w  naszym w ojsku. Ma 
ono decydujący w p ływ  na stałe podno­
szenie gotowości bojow ej S ił Zbro jnych 
P o lskie j Rzeczypospolitej Ludow ej. Do­
wódcy, aparat pa rty jn o -po lityczn y , o r­
ganizacje p a rty jn e  i  ZM P -ow skie w y­
chow ują żo łn ierzy w  duchu um iłow ania 
ojczyzny, p rzy jaźn i do bratn iego naro­
du radzieckiego i  w szystkich narodów 
m iłu jących  pokój, oraz w  g łębokie j n ie ­
naw iści do im peria lizm u am erykańskie­
go i  jego popleczników . Tłum aczą żoł­
nierzom  p o litykę  P a rtii i  Rządu, czynią 
ją  im  b liską  —  w skazują jednocześnie na 
zakusy im peria lizm u, m ob ilizu jąc żoł­
n ierzy do wzmagania w ysiłków  w  w y­
szkoleniu.

Decydujący w p ływ  na kszta łtow anie 
się zaplecza, moralnego ducha a rm ii i 
pozostałych czynników  w yw iera  Polska 
Zjednoczona P artia  Robotnicza, k tó ra  
je s t k ierow niczą s iłą  narodu. G enialne 
k ie row n ic tw o  p a rtii, cieszącej się n ieby­
w a łym  autoryte tem  i  zaufaniem  wśród 
mas, zadecydowało o s ile  i  zw artości na­
szego w ojska. K ierow nicze j ro li p a rtii w  
w ojsku i  rozgrom ieniu spychałszczyzny 
zawdzięczają S iły  Z bro jne  sw oje sukce­
sy i  zdobycze.

Polska Zjednoczona P a rtia  R obotni­
cza je s t m otorem  naszego rozw oju i  dzia­
łan ia . Je j to  w ojsko zawdzięcza swe 
pow stanie i  bohaterski szlak bojow y. 
Ona w ytycza k ie runek rozw ojow y na­
szej a rm ii, dostarcza w spaniałych bo­
jow n ików , dowódców i  wychowawców. 
Polska Zjednoczona P artia  Robotnicza 
uzbro iła  w ojsko w  niezwyciężony oręż 
ma rksizm u -len in izm u . Uczy nas, że ko ­
chać swą ojczyznę można ty lk o  szanując 
inne narody, a nienaw idząc je j w rogów. 
PZPR w skazuje nam , ja k  korzystać i 
czerpać z doświadczeń na rod o w  ra ­
dzieckich i  przenosić te  doświadczenia 
na żyzny g ru n t naszego w ojska.

Podstawę wyszkolenia, wychowania i że­
laznej świadomej dyscypliny w  wojsku sta­
nowią regulam iny. Są one ucieleśnieniem no­
wego charakteru wojska, uogólnieniem do­
świadczeń ostatniej w ojny i  pokojowego 
okresu szkolenia. W  treści swej wzorowane 
są na bogatych zdobyczach A rm ii Radziec­
k ie j, która daje nam niedościgniony wzór 
wyszkolenia i wychowania obrońców Ludo- 
w el Ojczyzny. .

Regulam iny stanowią podstawą wychowa- 
nia żołnierza w  duchu głębokiego zrozum ie­
nia obowiązku żołnierskiego, w paja ją  i  roz­
w ija ją  poczucie honoru i godności żołnier­
skiej W skazują one żołnierzowi, że cenić 
honor i godność żołnierza w  warunkach po­
kojowych — to znaczy z dnia na dzień pod­
nosić poziom wyszkolenia bojowego i poli­
tycznego, być uczciwym, mężnym i  czujnym  
żołnierzem, wykonywać dokładnie rozkazy  
przełożonych.

W zorem służby ojczyźnie d la  naszych 
żołn ierzy są żołnierze A rm ii R adzieckiej, 
w ychow ani przez 'partię  Lenina-S ta lina . 
P rzykłady o fia rności i  służby b ra tn ich  
żołn ierzy radzieckich są w ie lką  s iłą  mo­
b ilizu jącą  i  napędową, wzm agającą w y­
s iłek  naszego w ojska. Tysiące m łodych 
żołn ierzy, pa trio tów  P olski Ludow ej, 
uczą się służyć Ojczyźnie tak, ja k  służą 
żołnierze radzieccy, ja k  s łu ż y li ich  po­
przednicy z 1 i  2 A rm ii W ojska P olskie­
go. . . .

B ohateram i dnia dzisiejszego s ta ją  się 
w  w o jsku przodow nicy w yszkolenia bo­
jowego i  politycznego, k tó rych  liczba 
wzrasta- z dn ia  na dzień i  obejm uje co­
raz szersze kręg i. Jest to  m ożliw e d la -; 
tego, że charakte r naszej a rm ii jest 
zgodny z siftn ien iem  żołnierza, w yraża 
jego m yś li 6 dążenia.

. W ojsko nasze łączy nierozerw alna jed ­
ność z narodem. Nasz Rząd ludow y, par­
tia', najszersze masy narodu otaczają 
troską i  m iłością  nasze Ludow e W ojsko, 
którego zaszczytna ro la  została podkreś­
lona w  K o n s ty tu c ji P o lskie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej.

Ż o łn ie rz sta jąc w  szeregach W ojska 
Polskiego p rzy jm u je  na siebie odpowie­
dzialność za losy i  obronę O jczyzny. By 
móc godnie w ype łn ić swą m isję, m usi 
stale i  n ieustannie doskonalić swą w ie ­
dzę w ojskow ą i  po lityczną, kierow ać się 
niezawodną busolą s ta linow skie j nauki 
w ojennej — n ie  może zadowalać się raz 
osiągniętym i zdobyczami. Nasi żołnierze 
walczą nieustannie o doskonalenie swej 
w iedzy, dążą do przysw ojenia sobie po­
stępującej m ilow ym i krokam i naprzód 
nauki i  te chn ik i.

W  Obecnej sy tu a c ji m iędzynarodow ej 
naszym naczelnym  obow iązkiem  je s t 
wzmacniać i  rozw ijać  jeszcze bardzie j 
w a lory m ora lno-po lityczne i  bojowe 
w ojska. D opóki is tn ie je  otoczenie 'kapi­
ta listyczne, obow iązuje nas stalinow ska 
zasada nieustannego doskonalenia s ił 
zbrojnych, oręża' lu d u  i  jego zdobyczy. 
Na drodze te j uzbro jen i jesteśm y w  n ie ­
pokonany oręż nauk i m arks izm u-len i- 
nizm u, k tó ry  jes t w ytyczną naszej dzia­
ła lności, stanow i gw arancję sukcesów 
i  niezwyciężoności naszej ide i.

W zm acniając Ludow e W ojsko Polskie 
um acniam y s iłę  obronną naszego k ra ju , 
dajem y poważny w kład  w  dzie ło u trw a ­
len ia  i  zabezpieczenia poko ju  św iatow e­
go.

Na wzorach A rm ii R adzieckiej, w  
oparciu o sta linow ską naukę w ojenną 
w ykuw a ją  się, rosną i  krzepną ludow i 
obrońcy naszej O jczyzny, godni zaufa­
n ia  narodu i  dum ni z zaszczytnej służby 
w  szeregach S ił Z b ro jnych  P o lskie j Rze­
czypospolite j Ludow ej, k tó rzy  w  pe łn i 
i  z honorem  w ype łn ia ją  pow ierzoną im  
odpow iedzialną m isję : stania u boku 
najpotężniejszej a rm ii św iata — A rm ii 
R adzieckiej, na straży poko ju  i  bezpie­
czeństwa narodu.
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NA ZIEMI OPOLSKIEJ

KORNICA SZUKA PRAWDY
Z d j ę c i a :  Z. MAŁ EK

K orn icy  uparcie sieją 
w przeciwnym  k ie ­
runku. Lada m inuta 
spotkają się oko w 
oko ludzie z POM -u 
z ludźm i z K orn icy. 
C i z K orn icy tuż 
przed trakto rem  c i­
ska ją  jeszcze garść 
ziarna. by ziarnu 
spółdzielczemu stało 
się w  ziem i za ciasno, 
by przyszłe żyto, zbyt 
gęsto zasiane, nie 
mogło w ystrze lić w y­
soko, by zaszkodzić 
spó łdzie ln i, skoro nie 
można już  pomóc so­
bie. Lada sekunda 
spotka ją  się oko w 
oko ludzie  z PO M -u z 
ludźm i z K o rn icy. I

Chwila odpoczynku przy koszeniu rzepaku. Dobrze jest 
ugasić pragnienie pod prażącym słońcem lipcowym.

K A M I L A  C H Y L I Ń S K A

LUDZIE tych lis tó w  nie w idz ie li. 
Jednak wiadomość o nich, cichcem 
krążąca z ust do ust, obeszła rych ło  

całą wieś. N ie w iedziano dobrze do ko­
go b y ły  pisane. Może do A lo jza  Benka, 
do Solicha Antoniego lu b  do K atarzyny 
Zając — może do w szystkich razem, a 
może do każdego z osobna. Na pewno 
wiadome było  ty lk o  to, że adresaci 
skrzętnie te lis ty  Chowali.

Cóż mogło skłon ić pana dziedzica D ie­
tricha  do naw iązania korespondencji ze 
sw ym i daw nym i fornalam i? Przecież 
gdy jeszcze ży ł tu ta j, w  czasach, k iedy 
K orn ica  zwała się K o rn itz  — najem ni 
niew ie le go obchodzili, a w sze lkim i ich 
spraw am i zajm ow ali się jedyn ie  inspek­
torzy. Jakaż to troska w cisnęła mu w  
rękę pióro? Przecież prócz tro sk i o sa­
mego siebie nie znał żadnej inne j. Co 
pisał w  tych lis tach , o k tó rych  we w si 
m ówiono, lecz któ rych  nie w idziano? 
Przecież uc iek ł daleko, na tam ten skra j 
N iem iec, i ju ż  go chyba żadne interesy 
nie łączą z K orn icą !

D aw ni fo rna le  z dawnego m ają tku  
pana D ie tricha  byna jm n ie j się n ie  po­
m y lili, sądząc, iż  b y li dziedzice nader 
ła tw o  zapom inają o losach lu d z i najem ­
nych. P o m y lili się jednak gruntow nie, 
sądząc, iż  b y li dziedzice rów nie ła tw o 
zapom inają o czterystu hektarach 
nawet je ś li dzielą ich od dawnych w łoś­
ci spraw ied liw e granice i  sp raw ied liw y 
spółdzielczy porządek.

A  powiedzieć trzeba dla ścisłości, że 
do grom ady K orn ica w  pow iecie ra c i­
borskim  spraw ied liw y porządek nie do­
ta r ł w  na jspraw ied liw szy sposób. D zi­
siejszy przewodniczący spółdzie ln i pro­
dukcyjne j m ówiąc o je j początkach 
tw ie rdz i, że „jakość chciano zastąpić 
ilością“ . Cóż za pożytek z n ie  przekona­
nego spółdzielcy? W ięc ow i nadgorliw ­
cy, myślący, że Polska na w ia tr rzuca

słowa o dobrowolności zrzeszania się w 
gospodarstwa zespołowe, ow i krzykacze, 
skw ap liw ie  gromadzący deklaracje i n ie  
kłopoczący się o n ic w ięcej — bezw ied­
nie do lew ali o liw y  do ognia, wzniecane­
go w  K orn icy przez lis ty  jaśnie pana 
dziedzica.

N atychm iast po zebraniu, na któ rym  
założono spółdzieln ię, odbyło się drugie 
zebranie, na k tó rym  członkow ie zarządu 
ra d z ili, ja k  rozwiązać spółdzielnię. Po­
m ocnicy jaśnie pana D ie tricha  znaleźli 
wygodnego sprzym ierzeńca w  ludzk ie j 
ciemnocie, w  ludzkim  przeświadczeniu, 
że znośne je s t wszystko co odwieczne, 
a zgubne w szystko co nowe.

Całe la ta  trw a ło  rozb ijan ie  tego przy­
m ierza.

K iedy trakto rzyśc i z PO M -u w  Paw­
łow ie p rzyb y li do K o rn icy  na pierwszy 
siew — przy pracy nie zasta li nikogo. 
Na zwołane zebranie nie przyszedł n ik t. 
Na tłum aczenie, powtarzane w  każdym  
domu, że spółdzielcy d la  własnego po­
żytku  pow inn i pracować — nie poruszył 
się n ik t. Na apel o pomoc p rzy zwoże­
niu, m ieszaniu i  rozsiewaniu nawozów 
— n ie  odpow iedział n ik t. Po d ług ich 
pertraktacjach  znalazło się k ilk u  goto­
w ych do pomocy. N ie zm ieniło  to  jed ­
nak fa k tu , że trak to rzyśc i n iem al sa­
m otnie w a lczy li o przyszły p lon  spół­
dzie ln i. Większość spółdzielców pozosta­
ła bierna. D opiero w tedy, gdy tra k to ­
rzyści w jecha li na pole — ludzie  w yszli 
im  naprzeciw.

Czy zm ien ili zdanie? Czy p rzyszli po­
móc? Na chw ilę  błysnęła nadzieja.

T y lko  na chw ilę. M ieszkańcy K orn icy 
zdania n ie  zm ien ili. W yszli, by udarem ­
nić spółdzielczy siew. Tu ich  ojcow izna! 
Na sw oim  polu, sw oim  sprzężajem będą 
s ia li sw oje ziarno! Ludzie z POM -u 
ostrożnie, lecz pew nie prą tra k to ra m i w 
ściśle oznaczonym kie runku . Ludzie z

nagle św isnęły bicze.
Regucki, starszy agro­
nom z POM -u, uchyla głowę w bok. Za 
późno, uderzenie by ło  celne. T ra k to ­
rzyści prą naprzód. K ó rn ick ie  kobiety, 
w ysłanniczki D ie trichow ych zw olenni­
ków , w padają w  fu rię , biczam i smagają 
tra k to ry . T rakto rzyści prą naprzód. 
Zatrzym ują  się dopiero przed skraw ­
kiem  obsianym  przez ludzi z K orn icy. 
N iech z obu siewów rośnie zboże. N iech 
zobaczą ludzie  z K om icy, niech porów ­
nają.

Na razie jednak spółdzielcy nie zoba­
czy li n ic, a D ie trichow i sprzym ierzeńcy 
nie przepuszczali żadnej okazji, by sy­
pać im  piasek w  oczy. Katarzyna Weiss 
naw et w drodze do kościoła i  z kościoła 
nie zapom inała o pobożnym posłannict­
w ie rozb ijan ia  spółdzie ln i, odm awiając 
ludzi od pracy, rozrab ia jąc, złorzecząc, 
buntując. Raz rzuciła  się z m otyką na 
w ysłann ików  p a rtii i  Rady Narodowej. 
S p rytn i nam iestnicy jaśn ie  pana dzie-

dzica chętnie posług iw a li się kobietam i, 
sami zostając w u k ryc iu  i knując wśród 
domowej ciszy coraz przem yślniejsze 
sposoby w ojny z nowym  porządkiem . 
Ludzie w idz ie li, że pożytku z te j w ojny 
nie m ają, lecz n ie  w iedzie li, ja k  zło od­
m ienić. Zresztą, cóż m ają rob ić oni, 
zw yk li członkowie, skoro sam przewod­
niczący ty le  się troszczy o spółdzielnię 
co o przeszłoroczny śnieg, rozp ija  się, 
w alkom , ziem ię na łasce losu zostawia! 
Spółdzielcy chodzili na „w łasne“  d z ia łk i 
— a na spółdzielczych hektarach buraki 
zarastały burzanem.

Lecz nadszedł czas żn iw  i  nawet oczom 
zasypanym piaskiem  fałszów  i  m atactw ' 
trudno było nie spostrzec, że piękne jest 
zboże zasiane na kó rn ick ie j ziem i przez 
trakto rzystów  z Pawłowa. I znów na ^

dzie z Kornicy. Każdy z osobna ze swej 
ojcowizny chce zgarnąć ziarno dla siebie

S P R A W A  B E R U
W CIĄGU 35 z górą lat swego istnienia państwo ra­

dzieckie nieraz przełamywało i przezwyciężało 
trudności, które nie tylko wrogom, ale i sympaty­

kom Kraju Rad mogły wydawać się nie do przezwycię­
żenia. Dość wspomnieć wojnę domową i interwencję 
14 państw, straszliwe zniszczenie przemysłu i rolnictwa, 
klęski nieurodzaju i głodu, próby blokady i pasmo pro­
wokacji imperialistycznych w latach dwudziestych, 
trudności pierwszych pięciolatek, zdradziecką napaść 
hitlerowskich Niemiec...

Naród radziecki potrafił przezwyciężyć wszystkie te 
trudności, potrafił skutecznie przełamywać wszystkie 
braki, kroczyć od sukcesu do sukcesu na drodze pokojo­
wego budownictwa socjalizmu, na drodze ujarzmiania 
przyrody, na drodze przekształcania zacofanej niegdyś 
Rosji w kraj nowoczesnego przemysłu, zmechanizowa­
nego rolnictwa i przodującej w świecie kultury.

Osiągnięć swoich nie zawdzięczają ludzie radzieccy 
przypadkowi, ani szczególnie sprzyjającym okolicznoś­
ciom. Przeciwnie, można twierdzić, że naród radziecki 
jako pierwszy wolny naród budował swą potęgę i do­
brobyt w  szczególnie trudnych warunkach zaciekłego 
oporu resztek klas wyzyskiwaczy i nieprzejednanej 
wrogości obozu imperialistycznego.

Źródłem sukcesów Kraju Rad jest niewzruszona jed­
ność partii, rządu i narodu radzieckiego, jedność, w y­
nikająca organicznie z ustroju sprawiedliwości społecz­
nej, ze ścisłego związku partii z masami pracującymi, 
rządu z narodem. Źródłem sukcesów Kraju Rad jest 
niezłomna przyjaźń narodów Związku Radzieckiego, 
opierająca się o głęboką naukę marksizmu-leninizmti, 
o zasady stalinowskiej polityki narodowościowej, 
uświęcona wspólną walką o wyzwolenie ludu pracują­
cego, o niepodległość radzieckiej ojczyzny, o zbudowa­
nie komunizmu. Źródłem sukcesów Kraju Rad jest usta­
lona od wielu łat polityka KPZR, konsekwentna poli­
tyka twórczego budownictwa w kraju, pokoju na are­

nie międzynarodowej — polityka, ciesząca się nie tylko 
całkowitym poparciem narodu radzieckiego, ale i sym­
patią milionów prostych ludzi na całym świecie.

W tym świetle można dopiero ocenić ogrom prze­
stępczej, antypartyjnej i antypaństwowej działalności 
karierowicza i renegata Berii, jego zbrodniczą rolę w 
podważeniu podstaw istnienia i rozwoju pierwszego 
państwa socjalistycznego. Usiłując postawić minister­
stwo, którym kierował, ponad partią i rządem, Beria 
godził w' jedność partii, rządu i narodu radzieckiego. 
Aktywizując resztki elementów nacjonalistycznych wr 
republikach związkowych, Beria zmierzał do siania 
waśni narodowościowych, do naruszania przyjaźni na­
rodów radzieckich. Dążenie Berii do zastąpienia polity­
ki partii polityką kapitulancką. mogło w rezultacie po­
ciągnąć za sobą jedynie restaurację kapitalizmu.

Jeśli dodamy do tego świadome torpedowanie waż­
nych poczynań rządu w dziedzinie rolnictwa, hamowa­
nie realizacji dyrektyw w sprawie wzmocnienia prawo­
rządności i karierowiczowskie dążenie do zagarnięcia 
władzy w partii i w kraju — otrzymamy obraz działal­
ności człowieka, który stoczył się na pozycje agenta 
imperializmu.

Nie przypadkiem starannie maskowana od dawna an- 
typartyjna i antynarodowa działalność Berii właśnie 
dziś przyjęła formy szczególnie jaskrawe. Osłabienie 
światowego obozu imperializmu powoduje, że imperia­
liści usilnie aktywizują swe agentury, pchając je do no­
wych awantur. Mieliśmy w ostatnim czasie dowód tego 
na Korei i w Berlinie. Jeszcze jednym ogniwem tego 
samego łańcucha były antyradzieckie poczynania Berii.

Energiczne kroki władz partyjnych i rządu radziec­
kiego położyły kres antypartyjnej i antypaństwowej 
działalności Berii. Został on usunięty ze swych stano­
wisk w partii i rządzie, sprawę jego przekazano do roz­
patrzenia Sądowi Najwyższemu ZSRR. Te zdecydowane 
posunięcia, wynikiem których będzie wzmocnienie jed­
ności partii, rządu i narodu radzieckiego, były szeroko

omawiane na zebraniach aktywu partyjnego, w za­
kładach pracy i kołchozach w ZSRR. Ludzie pracy — 
robotnicy, chłopi i inteligenci, partyjni i bezpartyjni, 
piętnowali renegackie poczynania awanturnika Berii, 
wyrażali całkowitą solidarność ze stanowiskiem KC 
KPZR i rządu radzieckiego.

W  Leningradzie walcownik B a jk o «  z Zakładów  K itowskich  
oświadczył; „zdem askowanie B erii jeszcze raz w ykazuje, że 
wszystkie plany wrogów, wszystkie ich poczynania rozbija ły  
się i będą się rozbijać o nienaruszalną jedność naszej partii, 
rządu I narodu“ .

W Baku technik naftowy przedsiębiorstwa „Ordżonikidze- 
n ieft“ , Ham idow, powiedział: „M y naftowcy, popieram y w 
całej rozciągłości krok i, jakie przedsięwziął KC K P Z R  dla 
likw idac ji zbrodniczej działalności Berii.' W  odpowiedzi na po­
czynania Im perialistów naftowcy Aserbejdżanu jeszcze m ocniej 
skupia się wokół P artii Komunistycznej i Rządu Radzieckie­
go, będą stale wzmacniać w ielką i niezłom ną przyjaźń naro­
dów naszego k ra ju “ . . . . .

W  rezolucji hutników  moskiewskich zakładów „Sierp 
i M ło t“ czytam y: „Niech wiedzą wszyscy wrogowie naszego 
państwa i  ich podli najem nicy w rodzaju burżuazyjnego re ­
negata B erii, że wszystkie ich próby przeszkodzenia w  naszym 
zwycięskim  marszu do komunizm u rozbiją się o jedność 
i zwartość naszego narodu“ .

Takie wiadomości ze wszystkich krańców ZSRR przy­
niosła w ubiegłym tygodniu cała prasa radziecka. Tak 
więc zdemaskowanie Berii i  jego zbrodniczej działal­
ności spotkało się z całkowitym poparciem narodu ra­
dzieckiego. Ludzie radzieccy darzą pełnym zaufaniem 
swoją partię i swój rząd. wiedzą, że przerwanie wrogiej 
działalności Berii umożliwi narodowi szybszy jeszcze 
marsz do komunizmu, wzmocni Związek Radziecki i ca­
ły obóz pokoju.

Konieczność zwiększenia czujności, pogłębienia pracy 
ideologicznej, konieczność surowszej jeszcze walki z 
wszystkimi brakami i niedociągnięciami, usilniejszej 
pracy nad realizacją zadań wielkiego budownictwa — 
oto jakie wnioski wyciągają ze sprawy Berii ludzie ra ­
dzieccy. Wnioski te w całej rozciągłości dotyczą i naro­
dów, budujących dopiero socjalizm, a w tej liczbie i na-
rodu polskiego.



Jeszcze dwa lata temu na piętnastu hektarach należących do spółdzielni p rodukcy j­
nej w  K orn icy buraki zarosły chwastem. Dziś piełe się buraki na czas i starannie.

Traktorzyści sp rzec iw ili się kategorycz­
nie: Z iarno jes t wspólne, spółdzielcze! 
P rzepędzili z pola nam iestników  jaśnie 
pana — otum anione o fia ry  ich kłam stw  
s ta ra li się oświecać. „P atrzcie  — m ów i­
l i  spokojnie — porów najcie, ja k ie  żyto 
jest tu ta j, a ja k ie  na skraw ku przez was 
obsianym “ . „C o z tego? — wrzeszczeli 
zapam iętale ludzie  z K om icy — Co z te ­
go? N ie damy się oszukać! W iadomo i  
tak, że całe Zboże nam zabierzecie i  zo­
staniem y bez Chleba!“  Jakże zd z iw ili się 
spółdzielcy, gdy s tw ie rd z ili przy om ło- 
tach, że n ik t im  zboża nie zabiera. Jakże 
się zdum ieli, gdy zobaczyli, że nie gra­
bią ich dobytku trakto rzyśc i an i pań­
stwo. I  w  lipcow ej spiekocie, wśród za­
m ieszania i  zdziw ienia, wśród sprzecz­
nych pogłosek i  trapiących sw arów  — 
pada, skryte  ostrożnie przed najbliższym  
naw et sąsiadem, pierwsze ziarno n ie ­
znanej dotąd m yśli: Może jednak jest 
trochę praw dy w tym . co m ówią ci z 
p a rtii i  z Rady N arodow ej, agronom  i 
traktorzyści?  Może jednak spółdzielnia 
nie czyha na ludzką zgubę?

Z iarno nieznanej dotąd m yśli n ie ­
prędko wzeszło. Zw olennicy jaśnie pana 
dziedzica p rzycza ili się, a le nie d a li za 
wygraną. W  czas podoryw ek p rzyb ieg li 
ukradkiem  na skoszone pola, by znów 
je  Obsiać. N ie wiedząc o tym  tra k to ­
rzyści o ra li w ieczorem  ziem ię obsianą 
za dnia. Spory i  k łó tn ie  nie ustaw ały, aż 
m yślało się czasem, że chyba pisano ta k  
w  księdze n ieb ieskie j, że chyba już  do 
końca św iata źle się będzie działo w 
spółdzie ln i p rodukcyjne j w  K orn icy.

Jednak praw da jes t uparta i  w brew  
desperackim  m yślom  o końcu św iata nie 
dało się zaprzeczyć, że urodzaj b y ł 
dobry i  że trakto rzyści zboża n ie  zabra li. 
Z ia rno  nieznanej dotąd m yś li zaczęło 
wypuszczać pierwsze pędy: Może i  w a r­
to  „pracow ać dla spółdzieln i?“  Może, 
gdyby przewodniczący w ięcej się trosz­
czył, lepsze by m iano w yn ik i?  Ludzkie 
sarkanie pobudziło am bicję S itkow e j 
có rk i, E lżb ie ty. Skoro o jciec jes t złym  
przewodniczącym  — ona będzie dobrą 
pracownicą. O drobi za niego. Pociągnęła 
za sobą M arikę  Lam czyk, córkę M aste- 
larza, inne dziewczyny, a także k ilk u  
mężczyzn — i  sta ło  się to, co często dzie­
je  się w życiu : ludzie  zaczęli zm ieniać 
sytuację, sam i jeszcze o tym  n ie  wiedząc.

W iedziała to  za nich pa rtia . W  instan ­
cjach pa rty jn ych  ściera ły się do n ie ­
dawna dwa poglądy. Jedni sądz ili: „K o r­
nica była zakładana w  sposób niezdro­
w y; niedośw iadczeni nadgorliw cy w y­
paczyli lin ię  p a rtii i  n ie  przestrzegali 
konsekw entnie zasady dobrowolności. 
Należy rozw iązać spółdzieln ię i  rozpo­
cząć od now a zakro joną na dłuższy okres 
przygotowawczą akcję po lityczną“ . D ru ­
dzy tw ie rd z ili: „K o rn ica  jes t spółdziel­
n ią  trudną, lecz dziś ju ż  is tn ie ją  w  n ie j 
zada tk i przełom u. Spółdzielcy w  K o rn i­
cy zaczęli w ychodzić do pracy, co samo 
w  sobie je s t osiągnięciem. K orn ica ma 
św ietną ziem ię, korzystne w a runk i roz­
w oju. Początkowe b łędy można i trzeba 
napraw ić przez serdeczną opiekę i  g run ­
tow ną pracę po lityczną. Należy spół­
dzie ln ię  w  K orn icy  utrzym ać i  wszech­
stronnie je j .pomóc“ .

Zw yciężył d rug i pogląd.

Pracę uzdraw iającą poprowadzono 
tak, że oparto się na ludziach, k tó rzy, 
sam i o tym  nie wiedząc, zaczęli w  spół­
dz ie ln i dokonywać przełom u, a w yk lu ­
czono ludz i, k tó rzy dobrze o tym  w ie­
dząc, sp iskow ali p rzeciw  spółdzie ln i. Na 
dorocznym  zebraniu spółdzielcy w yb ra li 
przewodniczącym  P io tra  M achelskiego, 
gdyż m ie li zaufanie do jego rozwagi, 
obowiązkowości i  gospodarskiego zmys­
łu . M achelski n ie  zaw iódł. P racow ał p il­
n ie, o wszystko zabiegał, o w szystkich 
się troszczył. S ytuacja zm ieniła się w y­
raźnie. O spółdzielcach regu larn ie  p ra ­
cujących przestano m ów ić, że są niespeł­
na rozum u. N aw et pow o li, stopniowo 
przekonyw ali się do regularności i  in ­
ni. I choć pilnych pracowników woiąz
jeszcze było  za m ało, choć — ja k  m ówi 
jedna z cz łonkiń  spó łdz ie ln i — „K orn ica  
nie doszła jeszcze do lu d zk ie j jednoty“  — 
jednak pola n ie  zarasta ły ju ż  chwastem, 
bura iki na czas m otykow ano i  p rzeryw a­
no, obsiano ugory i  n ik t się n ie  trw o ży ł, 
że zostanie bez chłeba.

Oczyw iście, naw et i po przełom ie d ro ­
ga nie stała się ła tw a. B y ły  przew odni­
czący, k tó ry  w czasie swego przewod­
niczenia z w łasnej fu n k c ji u rągał — za­
czął nagle za nią tęsknić. B y li spółdziel­
cy, k tó rych  za rozb ijacką robotę ze spół­
dz ie ln i w ykluczono — przypom nie li so­
bie nagle, że bez spółdzie ln i żyć nie mo­
gą. Podjazdowa p lo tka ju d z iła  przeciw  
M achelskiem u. W ykluczeni rozbijacze 
podnieśli k rz y k  pod niebo o w ie lk ie j 
krzyw dzie , jaka  ich spotkała. Jeździli do 
pow iatu, a potem  aż z K ie rtrza  przybra­
li sobie doradcę i  przy jego pomocy (oku­
pionej pięciom a kilogram am i cukru) 
u k ła d a li protestacyjne pisma, w ysyła­
jąc je  ponoć do samej W arszawy. W i­
docznie jednak równocześnie z pism a­
m i dotarła do W arszawy prawda — gdyż

lis ia  chytrość rozbijaczy na nic im  się 
me zdała.

A  w K arn icy  praw da przychodziła co­
raz b liże j człow ieka. Podczas żn iw  ze­
szłorocznych n ik t ju ż  traktorzystom  nie 
skakał do oczu. N ik t ju ż  w  K orn icy  nie 
m ógłby tw ie rdz ić  bez narażenia się na 
d rw in y , że spółdzieln ia czyha na ludz­
ką zgubę, że w  spółdzie ln i je s t źle czło­
w iekow i. Na zebraniu rozliczeniow ym  
za rok ub iegły ogłoszono, iż  dniów ka 
obrachunkowa w yniosła 42 złote. T ry ­
um fow a li ci, co wypracowanych dn ió­
wek m ie li dużo. Z m arko tn ie li i  sobie sa­
m ym  p rzyrze k li poprawę ci, co dniów ek 
m ie li n iew ie le. D ziew ięciu in d yw id u a l­
nych zgłosiło przystąpienie do spółdziel­
n i. Zabrała głos wdowa, Jadw iga W y­
cisk. i  opow iedziała zgrom adzonym , ja k  
ją  w  pierwszym  roku is tn ien ia  spó łdzie l­
n i buntowano, ja k  ulegając złym  pod­
szeptom n ie  w ychodziła do pracy — i  ja k  
bardzo jest teraz zadowolona, że p rze j­
rzała. Serdecznie cieszyli się a ktyw iśc i 
p a rty jn i z pow iatu  i  z w ojew ództw a, 
gdyż owo zebranie rozliczeniow e w  n a j­
trudn ie jsze j do niedawna spółdzie ln i 
tych  oko lic, owe ob fite  p lony i  wysoka 
dniów ka, try u m f pracow itych i  w styd 
opieszałych, przystąpienie nowych człon­
ków  i p iękny p rzyk ład  kobie ty, szczerze 
przyznającej się do popełnionych b łę­
dów — wszystko to razem agitow ało 
obecnych i  nieobecnych za socjalistyczną 
przebudową w si po lskie j.

Gdy byłam  w  K orn icy, spółdzielcy in ­
tensyw nie przygotow yw ali się do żniw . 
P io tr M achelski, baw iący w  U rsynow ie 
na kursie  dla przewodniczących spół­
d z ie ln i p rodukcyjnych, ta k  p isa ł do swe­
go zastępcy:

„B ardzo cię proszę p rzygotu j się dob­
rze do żn iw ; ażeby w  czasie żn iw  n ie  ku ­
la ło , trzeba liczyć na własne s iły , trzeba 
dobrze przygotować wozy, drab iny, o 
m łocarnię wcześniej się starać i  dużą, 
bo planow y skup musi się oddawać za­
raz, przem yśleć w yżyw ienie tra k to rzy ­
stów , a nawet i  kw aterę, dostarczenie 
traktorzystom  paliw a, wody, i  stałą 
obsługę do snopowiązałek, no i  w  tym  
przygotow aniu trzeba się śpieszyć z za­
kończeniem budowy stodoły i ogrodze­
n ia  ku rn ika , bo ja k  się zaczną żniw a, to 
nie będzie się można już  oderwać do 
tych spraw , k tó re  można zrobić przede 
żn iw y“ .

Dlaczego przytaczam  fragm ent tego 
lis tu ?  Ponieważ sądzę, że długa droga, 
jaką  przebywa od la t k ilk u  gromada 
K ornica, prow adzi w łaśnie od lis tów  by­
łego pana dziedzica do lis tu  przew odni­
czącego spółdzie ln i, od n iew o li u obszar­
n ika, p rze trw a łe j d łuże j n iż jego w łada­
nie — do tro sk i wólnego człowieka 
o wspólną gospodarkę.

Czy daleko posunęli się na te j drodze 
ludzie  z K om icy? Czy ostatecznie zro­
zum ieli? Czy się zm ien ili?

Pewne irzedzy zrozum ie li — innych 
jeszcze nie. Pewne poglądy zm ien ili — 
innych jeszcze nie. Gdyż na to, by w  
um ysłach lu d z i z K o rn icy  nauka z lis tu  
M achelskiego pokonała ostatecznie sku­
tk i lis tó w  jaśn ie  pana — trzeba jeszcze 
w ie lk ie j pracy, trudne j i  serdecznej.

Lecz to  je s t tem at osobny.

K A M ILA  CHYLIŃSKA

P R Z Y J A C I E L  
Z D O N B A S U

Dokończenie ze str. 2

Pokazał na samochody załadowane za­
sobnikam i, dźw ig, k tó ry  zębatym dzio­
bem stam tąd je  w y łuskiw a ł, wreszcie 
taczki.

No, czasu na gadanie nie było : Dą­
brow ski poszedł w  lew o, A loszka znów 
do swoich zaw rócił.

A le po paru dniach sytuacja w ytw o­
rzyła  się taka, że prawa strona w ie lk ie j 
p ó łko lis te j osi Ai, ja k  ją  nazywano, 
wyszła w  górę, w ystaw ała ja k  n ie rów - 
ny, w ysta jący ząb w  szczęce.

D ąbrow ski się s tro p ił: niedobrze, 
wstyd trochę dla w arszawskich m ura­
rzy za wysokością tam tych nie nadążać. 
Szybciej ciągną: może m łodzi, i  dlatego? 
Trochę się uspokoił, że to przecież nie 
byle jaka robota — okrągła ściana, tu  
n ie  sznurkow i, ale własnemu oku trze ­
ba w ierzyć.

Brygada ustaw iała aku ra t drew niane 
szablony. Jedynie dzięki n im  — w ycię­
tym  w  lu k  w  drzew ie form om  staw ianym  
co pewien czas na różnych wysokoś­
ciach — można było  utrzym ać p raw id ło ­
w y kie runek półkolistego kszta łtu . Je­
den szblon na zew nątrz m uru, d ru g i we­
w nątrz.

N ie dale j ja k  parę dn i przedtem  w yp i­
sano na czerwonej, przenośnej b łyska­
w icy: „D ąbrow ski — 195 procent no r­
m y“ . M urarz popatrzył jeszcze la z  na 
m ur z przeciw ka i  znów chw yciły  go 
w ą tp liw ości: nap isali, może przez
grzeczność czy jak?

I  znów ja k  poprzednim  razem zaszedł 
do niego pod koniec zm iany S ticha jen- 
ko. C hw ilę  się ta rgow a li: „W czasowe“ 
czy „B ie łom ory“ , w ym ie n ili sw oje uwa­
gi na tem at ustn ikow ych i bezus m iko­
w ych i  w  końcu nawzajem  się poczęsto­
w a li.

— U dało m i się — pow iedział A losz­
ka — udało m i się w ym yślić jeden szab­
lon zam iast dwóch. Zajdźcie, towarzyszu 
do cieśli, niech wam  ta k i sam zrobią.

Okazało się —  w yc ią ł d rew niany szab­
lon w  ten  sposób, że od razu pasował do 
przystaw ian ia  na zewnętrzną i  we­
w nętrzną stronę m uru. Dawało to 
ogromną oszczędność na czasie, bo tak ie  
przym ierzanie m usi ibyć dokładne, m i­
sterne i przez to  przew lekłe. A  p rzy jed ­
nym  szablonie — jedno przym ierzenie.

I  po paru dniach znów na „B łyska w i­
cy“  w id n ia ło  nazw isko Dąbrowskiego. 
A le  teraz ju ż  m urarz n ie  b ra ł pod uw a­
gę grzecznościowych względów. Gdzie 
tam ! — w ystarczy spojrzeć naprzeciw  — 
tu  i  tam  m ur rów ny, ja kb y  centym etrem  
m ierzył. J W łaśnie na te j wysokości, ja k  
w yn ika ło  z planów , trzeba było  wykonać 
wnękę.

— Ciekawe, co w  n ie j będzie? — głoś­
no-zastanow ił się D ąbrow ski, k iedy już  
uzgodnił plan z m ajstrem .

— W te j wnęce? — m ajster Czazow 
stukną ł paznokciem  w  fio le tow y a rku ­
s ik  — loża. Loża dla Prezesa Rady M i­
n istrów . A  tam  — dodał i  w yciągnął rę ­
kę w k ie runku  przeciw nym  — tam loża 
dla dyplom atycznego korpusu.

— A  m y aku ra t tu?! — zaw ołał Dąb­
row ski, wskoczył na drabinkę i  w spiął 
się szybko na górę.

— C hłopy! — krzykną ł, jeszcze trochę 
zadyszany— lożę dla towarzysza B ieruta 
staw iam y!

4.

Zanim  się o tym  w szystkim  dow ie­
działem , zamęczałem S tichajenkę pyta ­
n iam i: opowiedzcie, ja k  w ygląda współ­
praca m iędzy waszym i brygadam i.

— No, powiedzcie — podtrzym yw ał 
m nie D ąbrowski.

— Jest, oczywiście jest — przyznaw ał 
Aloszka — po robocie radzim y razem, 
zastanawiam y się...

— A le  konkretn ie? — prosiłem .
— No zw yczajnie — w ym ig iw a ł się 

Aloszka — ja k  to przy wspólnej robo­
cie. Radzim y sobie...

— A le, a le! — D ąbrow ski ju ż  b y ł z ły  
— a powiedzcie, jakeście nam pom ogli z 
tym i taczkam i, albo z szablonam i. Opo­
w iedzcie!

— Jaka tam pomoc! — machnął ręką 
Aloszka — pochw alić się po prostu 
chciałem  tym i szablonami.

JERZY JA N IC K I

Oto nowy budynek chlewni. Przewidziane są również dalsze budynki. Wybudo­
wano w  spółdzielni kó rn ick ie j wzorowy ku rn ik . Obecnie w  trakcie budowy jest 
stodoła. N ik t już dziś nie tw ierdzi, że spółdzielnia czyha na ludzką zgubę.



K O R E S P O N D E N C I  D O N O S Z Ą

ŁOPATKI DO... ElEKIRTCZKOSCI

WĘDRÓWKA PO RATOSZtf WROCŁAWSKIM

hasło, k tó re  re a lizu je  brygado  
Józefa Skąpskiego

dla N ow ej H u ty  zapisała na 
erwym koncie dalszy sukces. 
O to ju ż  w  dn iu  S czerwca za­
k ła d  w ykona ł p lan  roczny!

Te osiągnięcia są m . in . za­
s ługą o fia rn ych  robo tn ikó w  
b rygad  Józefa Skąpskiego. 
E dm unda Bosi acki ego, Jana 
S tyczyńskiego i E dm unda B u ­
rzyńskiego, k tó rz y  systema­
tyczn ie  podnoszą wydajność 
p racy, osiągając n ierzadko 300 
procent norm y.

M a ria  M asłowska, Poznań 
Fot. K az im ie rz  P rzychodzki

F O T O G R A F I C Z N Y  „ Ś W I A T A ”

Drodzy Czytelnicy! Tysiące spośród Was posiadają 
aparaty fotograficzne. Wiemy o tym z licznych listów, 
w których zwracacie się do nas po poradę. Co jednak 
fotografujecie? Najczęściej ograniczacie się do zdjęć 
rodzinnych lub pamiątkowych z podróży po Polsce. 
Pragniemy więc zachęcić Was do fotografii wymagają­
cej poważniejszego wysiłku, świadomego wyboru te­
matu i starannego opracowania. Niewątpliwie stać już 
Was na takie zdjęcia, choć sami może jeszcze o tym 
nie wiecie, gdyż nie odważyliście się na próbę.

Oto warunki naszego konkursu:
1) Konkurs przeznaczony jest wyłącznie dla foto- 

grafów-amatorów. Czytelników „Świata“, a więc wy­
kluczony jest w nim udział artystów fotografików i fo­
tografów zawodowych.

Nie od razu stanął ratusz 
wrocławski w całym blasku 
obecnego bogactwa arch itek­
tonicznego.

Zaczęło się od n iew ielk ie j 
budowli u schyłku X I I I  stu­
lecia. P łynęły łata, mieszczań­
stwo bogaciło się i dlatego 
zmieniała się postać siedziby 
władz m iejskich. Ostatecznym  
uwieńczeniem tych zmian był 
ratusz późnogotycki, który  
przybrał swoją świetną po­
stać na przełomie X V  i X V I  
wieku. Dziś możemy go po­
dziwiać, stając u zbiegu ulic 
Oławskiej i S talingradzkiej,

bie radnych zasiadali istotnie 
reprezentanci mieszczaństwa, 
ale z biegiem lat wydzieliła  
się spośród nich grupa pa- 
trycjuszy m iejskich, których 
nic nie obchodził byt rze­
mieślników i biedoty m ie j­
skiej. Patrycjusze pamiętali 
ty lko  o sobie i dlatego w  ro­
ku  1418 w gorący dzień lip ­
cowy, pod naporem tkaczy i 
rzeźników wrocławskich z 
łoskotem otworzyły się drzw i 
izby radnych. Rzemieślnicy 
ci przyszli na krw aw ą roz­
prawę ze swoimi ciemiężycie- 
lam i. W k ilka  dni później na­

Tak jeszcze niedawno w yg ląd a ł b lok  SS na osiedlu B-2. Uzts 
jes t ju ż  zam ieszkały.

R efektarz na p ierw szym  piętrze.

gdyż stamtąd bardzo dokład­
nie widać reprezentacyjne  
lasady ratusza.

Prace konserwatorskie nad 
jego odbudową podjęto w  ro­
ku 1950 z in ic ja tyw y Bolesła­
wa B ieruta.

Z a jrzy jm y  więc do wnętrza. 
W milczących dziś salach 
zbierali się niegdyś dostojni 
i sztywni ojcowie miasta. Do­
skonałą ilustracją takiego po­
siedzenia jest duży obraz, 
wiszący w  izbie przewodni­
czącego rady. Nie zawsze po­
dejm owali oni uchwały słusz­
ne, w ynikające z troski o 
wszystkich obywateli starego 
grodu. Byl czas, kiedy w iz-

POZNAM DLA

stąpiły już jednak represje. 
Na tym  samym rynku, po 
którym  fru w a ją  dziś oswojo­
ne gołąbki i ufnie dziobią 
okruszki z pulchnych rączek 
najmłodszych wrocławian, na 
tym  samym rynku przed pię­
ciu w iekam i stawiano szubie­
nice dla „buntow ników “ . •

Podczas wędrówek po sa­
lach ratusza coraz wyraźniej 
staje przeszłość przed oczy­
ma zwiedzających.

Na parterze znajduje się 
stara sala mieszczańska, m ie j­
sce wyborów do rady m ie j­
skiej, teren wieców i trans­
akcji handlowych. W dwuna- 
wowej hali pulsowało życie

NOWEJ HUTY
K ilkanaście  dn i tem u zało­

ga P oznańskie j Stoczni Rzecz­
ne j obchodziła radosną u ro ­
czystość. P ierwsze w yp ro du ­
kowane w  tych  zakładach ele­
m e n ty  kon s trukcy jne , prze­
znaczone d la  N owej H u ty  — 
załadowano na w agony!

— Jesteśmy szczęśliw i i 
dum n i, że p rzydzyn iam y się 
do wznoszenia naszej n a j­
w iększej bu dow li soc ja lizm u! 
Zapewniam y budow niczych 
kom bina tu , że nasze zobow ią­
zanie znacznie przekroczym y 1

T a k  ośw iadczyli poznańscy 
stoczniowcy, k tó rz y  do końca 
lip ca  w ykona ją  ponadplanowo 
jeszcze irnie ko n s tru kc je  dla 
N ow ej H u ty , ogó lne j w ag i 45 
ton.

— W zyw am y jednocześnie 
w szystk ie  zak łady z terenu w o­
jew ództw a poznańskiego, w y ­
konujące produkcję  d la  kom ­
b ina tu , do współzawodnictwa 
w  przedterm inow ym  i jakoś­
c iow ym  realizow aniu zamó­
w ień d la  na jw iększe j budow li 
naszej S ześcio la tk i! — brzm ia ­
ły  osta tn ie słowa uchwalonej 
przez robotn ików  rezo lucji.

O fia rna  załoga PSR. rozu­
m iejąc przypadające je j  w  u - 
dziale zadania, poza przedter­
m inow ą w ysy łką  k o n s tru kc ji

ZIMNY WYCHÓW BYDŁA
In s ty tu t  Zootechnik i w  Po­

lance ko lo  K rako w a  w  oparciu 
o bogate doświadczenia zoo­
techn ików  i b io logów  radziec­
k ich  przeprowadza doświad­
czenia nad z im nym  wychowem 
byd ła .

C ielęta po urodzeniu prze­
nosi się do drew nianych bu ­
dek, gdzie p rzebyw ają do 
określonego w ieku, korzys ta ­
jąc  ze świeżego powietrza, 
słońca i pe łne j swobody. O r­
ganizm  ioh nabiera przez to 
ha rtu , s iły , s ta je  się odporny 
na choroby. Poza tym  u krów  
w yhodowanych w ten sposób 
w zrasta w ydajność mleczna. 
O koliczn i ch łop i początkowo 
n ieu fn ie  odnieś li się do tych 
doświadczeń, jednakże ich re ­
z u lta ty  n ieu fność tę  p rze ła ­
m ały, tym  bardz ie j że In s ty -

Jedną z n a jb a rd z ie j znanych 
jes t brygada tynka rska  F ig la , 
w ie lokrotnego przodow nika  

pracy.

Dzisiaj zdaje ci się, że znasz 
miasto, że wiesz, którędy  
biegnie ulica H czy ulica 
Północna — gdy przyj edziesz 
jednak za miesiąc lub za dwa, 
na pewno zabłądzisz.

Nowe budynki, nowe osied­
la, nowe bloki mieszkalne 
zasłonią ci widok znanych 
kamienic, nowe ulice, skwery 
i place zm ylą ci drogę do po­
znanych poprzednio zakąt­
ków. Tempo, tempo, tempo! 
Plan 1953 roku to 7000 nowych 
izb mieszkalnych, 64 sklepy, 
13 lokali zbiorowego żywienia, 
12 punktów usługowych, Dom  
Rzemiosła, 6 świetlic, 2 apte­
k i, 1 poczta dzielnicowa, 2 
szkołv podstawowe dla 1600 
dzieci, 3 szkoły zawodowe 
dla młodych hutników, in ter­
naty, boiska, korty tenisowe... 
Naprawdę, trudno to wszyst­
ko wyliczyć.

Wykańcża się obecnie osied­
le B-2: 160 izb mieszkalnych 
o łącznej kubaturze 17.000 
m3. Jeszcze tu i ówdzie m iga­
ją  sylwetki robotników, prze­
glądających pokoje, k la tk i 
schodowe, piwnice, kuchnie i 
łazienki.

i toczyły się żarliw e dyskusje, 
dopóki wspaniały refektarz  
na piętrze nie usunął w  cień 
dawnej sali mieszczańskiej. 
W tym właśnie refektarzu  
odbywały się uczone dyspu­
ty, biesiady, niekiedy wido­
wiska teatralne i składanie 
hołdu panującym.

R efektarz zbudowany był 
bardzo starannie. Dużą tró j- 
nawową halę zdobiły pięknie 
rzeźbione zw orniki, wśród 
których i dzisiejszy widz 
znajdzie m otywy orłów pia­
stowskich i śląskich. Z  refek­
tarzem sąsiaduje izba senio­
ra, czyli przewodniczącego 
Rady M ie jskiej. Obok w sali 
książęcej odbywały się przed 
laty sejmy książęce.

Na piętrze mieścił się też 
skarbiec, kancelaria ławy 1 
izba ław ników.

Wychodząc z gmachu po­
winniśm y zwiedzić komnaty, 
przylegające do sali miesz­
czańskiej. Jest wśród nich 
izba wójtowska, w  której do 
X IV  w ieku sprawował władzę 
w ó jt książęcy. Odbywały się 
tu rozprawy sądowe; zawsze 
wobec licznie zgromadzonej 
publiczności.

Księgi m iejskie spoczywały 
pod opieką pisarza m iejskie­
go w m ałej izbie, zawarte  
drzw iam i okutym i żelazem.

W ędrówka w przeszłość

Sala książęca

W rocławia kończy się wraz  
ze zgrzytem ciężkiej bramy 
wyjściowej.

Raz jeszcze przed rozsta­
niem z wrocławskim  Ratu­
szem obejrzym y strzelistą bu­
dowlę, w yraźnie odcinającą 
się od reszty domów i b łęk i­
tu nieba.
M g r L . Pressówna, W rocław  

asystent Muzeum śląskiego  
Z d jęc ia : Jan ina M ierzecka

tu t  prowadzi także na szeroką 
skalę pomoc w  zakresie wete- 
ry n a ry jn o  - hodow lanym .

A. K aw czyhski, K raków

A T  A

— Wszystko w  porządku — 
mówi do inżyniera Urbana 
jeden z robotników.

Jeszcze przed tygodniem  
pracowało tu na trzy zmiany 
u  brygad tynkarskich. 4 mon­
tażu instalacji sanitarnych, 
3 brygady elektryków , 5 la­
strykarzy, 6 brygad stolarzy 
i 4 m urarzy.

— Proszę spojrzeć, ot, w tę 
stronę — wskazał inż. Urban  
— to blok 53 osiedla B-2. Ten 
ruch i pośpiech, ja k i pano­
w ał jeszcze do niedawna w 
bloku 51, można zobaczyć te­
raz tam. Możecie w ierzyć  
albo nie, lecz od dzisiaj za 
dziesięć dni będziemy z robo­
tą zupełnie gotowi.

O tw arty „Ł a z ik“ wiezie 
nas teraz przez lab irynt ulic 
tego szeroko rozbudowanego 
miasta, by po kilkunastu za­
krętach wyskoczyć na prostą 
szosę.

— Tu — in form uje  nas k ie ­
rowca — jest już granica m ia-

In ż y n ie r Zygm unt Urban

sta, którą osiągniemy pod 
koniec Planu Sześcioletniego. 
Potem przeskoczymy na dru­
gą stronę szosy.

W słowach tych wyraźnie  
brzm i rozmach — rozmach 
budowy, który ogarnia 
wszystkich, stykających się z 
Nową H utą. „  , .
W ojciech Pawlouyski, K raków KONKURS

Trzeba posiadać trochę w y­
obraźni, aby spostrzec, że 
stalowa łopatka turbinowa  
niewiele się różni od zw ykłej 
łopatki do kopania, ale przed 
w ajną nigdy nie próbowano 
je j u nas produkować. Być 
może, nie wierzono wtedy w  
umiejętność polskiego robot­
nika i inżyniera, najpewniej 
jednak zgarnął ktoś tysiące 
złotych za to, że nie dopuścił 
do budowy polskiego przem y­
słu, wytwarzającego części 
zapasowe do urządzeń ener­
getycznych.

W Polsce w iele jest turb in  
najprzeróżniejszych syste­
mów i pochodzenia. Spowo-

tsrygadzista M ark iew icz, os ią­
ga jący 280% norm y.

dowany remontem postój 
tych turb in  oznacza zawsze 
¡stratę tysięcy kiłowatgodzin 
energii. Trzeba więc szybko 
i dokładnie wym ieniać ich 
zniszczone części, przeważnie 
łopatki. aby zahamowanie 
dopływu energii elektryczne] 
nie przynosiło zbyt w ielkich  
strat w  przemyśle.

Lecz produkowanie łopatek 
turbinowych nie jest łatwa; 
najpoważniejszą przeszkodą 
jest tu rozmaitość turbin, na­
stępnie konieczność posiada­
nia odpowiedniego surowca 
— wysokogatunkowej stali, 
odpornej na erozję i na ko-

oku ubiegłym, nie zra- 
się trudnościami, w  za­
li mechanicznych „N or- 
wyprodukował łopatkę 
er B. Wieczorek. Za- 

produkować łopatki 
ly Mechaniczne w E l- 
wreszcie z początkiem  

u rozpoczęto produkcję 
i  w M ikołowie pod 
igrodem. W alka o dob- 
ja tkę  nie jest jednak  
■ona. Nadal istnieją  

trudności w otrzym y- 
właściwego surowca, 

sprawie muszą zabrać 
lu tn icy. W ierzym y, że 
owarzysze od w ielkich  

martenów i walcow-

Obtaczanie łopa tek w irn ik a  bandażem.

nl dadzą w końcu taicą stal, 
jaka zapewni łopatkom dłu­
gie życie.

Praca łopatkarza jest trud­
na. Ma on na założenie jednej 
łopatki w raz z poprawkami 
i piłowaniem  20 minut. Dużo! 
Ale spróbujcie wbić łopatkę, 
ażeby je j nie uszkodzić i nie 
porysować tarczy w irn ika. 
Gdy robota obiegnie cały ob­
wód, okazuje się często, że 
łopatki ustawione są nierów­

no, trzeba je  wtedy wybijać  
I  zakładać na nowo.

Jednak robotnicy w  tym  
nowym  dla nich zawodzie nie 
zniechęcają się i nawet, choć 
nie m ają jeszcze odpowied­
niego doświadczenia, znacz­
nie przekraczają norm y, jak  
na przykład M . M arkiew icz  
z Zakładów w  M ikołowie.

Tadeusz M urek  — S talinogród  
Zd jęc ia : Tadeusz Przewoźnik

2) Na konkurs nasz każdy z uczestników może na­
desłać 1—5 prac formatu 13x18 iub 18x24. Każda 
fotografia powinna zawierać na odwrocie imię, nazwi­
sko i adres autora, oraz krótki opis dokonanego zdjęcia.

3) Na konkurs nie powinny być nadsyłane zdjęcia 
rodzinne i pamiątkowe, lecz fotografie obrazujące pięk­
no naszego kraju, folklor, architekturę dawną i nowo­
czesną, rozwój gospodarczy miasta i wsi, nasze osiąg­
nięcia w dziedzinie kultury, oświaty i sportu, oraz 
portrety ludzi, wyróżniających się w pracy i życiu spo­
łecznym.

4) W konkursie mogą brać udział zespoły, np. zespoły 
szkolne, fabryczne, lub kółka należące do Polskiego To­
warzystwa Fotograficznego.

5) Termin nadsyłania zdjęć upływa z dniem 
30 września b. r.

NAGRODY: I  — aparat fotograficzny „Altuca“
I I  — wieczne pióro i ołówek (komplet)

I I I  — „Wit Stwosz“ (album)
IV  — Komplet dziel Juliusza Słowac-

kiego (14 tomów).

Dla najlepszego zespołu fotograficznego przeznacza 
się SIATKĘ I  P IŁK Ę  DO SIA TK Ó W K I.

Dwudziestu wyróżnionym Redakcja przeznacza cen­
ne książki pisarzy polskich i obcych.
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ARKADY FIEDLER

GORĄCA WIEŚ
AMBINANITELO

BREDNIE przyjaznego p i jusa przełam yw ały jakieś 
lody. Dziewczyny, ja kko lw ie k  rozśmieszane jego 
w yskokam i, jednak chętnie go s łucha ły i  odpow ia­

da ły mu żartem , życzliw ym  żartem. M ia ły  i  dla mnie 
przychylny uśm iech i  było  w  n ich coś z życzliwego 
współczucia.

T ak się składa, że tego samego dnia mam zajście 
z kucharzem  M arovo. To nie je s t idea lny kucharz. 
Podlega nieodgadnionym  kaprysom  i  zależnie od swe­
go hum oru gotu je nam złe lub  dobre jedzenie. P rzy­
puszczamy, że tęsknota za rodziną, k tó rą  zostaw ił w  
M aroantsetra, rozstra ja  mu od czasu do czasu nerw y 
i  pow oduje napady zgorzknienia.

Tego dnia jakaś dziewczyna z m ałym  bratem  przy­
nosi m i m łodą, czarną papugę, ja ką  schw yciła  na 
skra ju  puszczy. Dziewczyna odważnie w chodzi na we­
randę naszej chaty. Jak zw ykle  w  tak ich  wypadkach 
wesołego przekom arzania się o kupno, dow cipku jem y 
w  jak im ś kom icznym  języku francusko-m algaskim . N ie 
podoba się to  kucharzow i. Raz i  d ru g i niezadowolony 
w tyka  głowę ze swej kuchn i, a gdy na chw ilę  znikam  
w  g łębi chaty, M arovo bezcerem onialnie przepędza 
gości.

— Po coś to  zrob ił?  — żądam w yjaśn ien ia , zdum iony, 
że dziewczyna ju ż  odeszła.

— K ob ie ty  są tu  b rzydkie ! — ozna jm ił M arovo za­
czepnym tonem .

—  M ylisz  się! — odpowiadam  ostro i  gniew nie. — 
K ob ie ty są tu  ładne!

Jak gdyby dostał w  łeb , kucharz nagle załam uje się 
w  .swej hardości. Już n ie  chce zwady.

G dy naza ju trz  sąsiedzi schodzą się do m nie na zw yk­
łą  pogawędkę, poruszam zagadnienie kob ie t rna lga- 
skich. W iem , że na  ogół zażyw ają szacunku, zwłaszcza 
tam , gdzie szczepy za jm ują  się g łów nie ro ln ic tw em , a 
n ie  hodow lą bydła. Płodność z iem i ko ja rzy się w  m i­
styczny sposób z płodnością łona kobiecego. N a jlep ­
szym dowodem poważania, ja k ie  otacza M algaszki, je s t 
fa k t, że w  przeszłości w ie le  kró low ych  panowało nad 
sw ym i szczepami. Ochrona kob ie t i  ich  stanow iska w

w  postaci przeróżnych fad i, biorących w obronę na 
p rzykład  kob ie ty  brzem ienne czy m łode m a tk i. M a l- 
gaszka jes t niezaprzeczoną panią ogniska domowego.

— Mąż, n ie  szanujący żony, za karę często zam ienia ł 
się w  lem ura — zapewnia m nie M anahitsara.

In n i kp ią  sobie z takiego zabobonu i  pow iadają, że to  
przesada i  oczyw iście ba jka , odb ija jąca  może pewne 
stosunki w śród lu d z i i n ic ponadto.

W ielożeństwo, daw n ie j dość powszechne; zwłaszcza 
wśród klas panujących, dziś p raw ie  w cale n ie  is tn ie je . 
Do tego w  w ie lk ie j m ierze p rzyczyn ił się w p ływ  m is jo ­
narzy chrześcijańskich, zaznaczający się od k ilk u  poko­
leń w śród w ie lu  szczepów. N atom iast o rozw ód stosun­
kowo ła tw o , p rzy  czym  najczęstszym  powodem rozw o­
du bywa b ra k  dzieci. Poczucie w ęzłów  rodzinnych je s t 
s iln ie  rozw in ię te , lecz m n ie j s iln ie  m iędzy m ałżonkam i 
n iż m iędzy rodzicam i a dziećm i i  rńiędzy rodzeństwem.

Malgasze kochają dzieci z bezprzykładną m iłością. 
W grę wchodzą przyczyny zarówno ludzko uczuciowe 
ja k  re lig ijn e . K u lt przodków  pociąga za sobą k u lt dzie­
ci, one bow iem  uzm ysłow ia ją ciągłość istn ien ia , a gdy 
dorosną, na n ie  przechodzi w ażny obowiązek składa­
n ia  czci przodkom , a w ięc i  prochom  rodziców . Dawny 
n ie ludzk i zwyczaj zab ijan ia  dzieci urodzonych w  dn i 
nieszczęsne, ca łkow icie  w ygasł. W ielka ich  ilość padała 
o fia rą , lecz nauka do dn ia  dzisiejszego jaszcze n ie  w y­
jaśn iła  należycie źródeł okrutnego zjaw iska. Jedni tłu ­
maczą je  chęcią przeciw dzia łan ia  prze ludn ien iu , in n i 
przejaw em  te rro ru  panujących w  stosunku do pod­
w ładnych, ale to  ty lk o  dom ysły.

L iczne fad i, dotyczące dzieci, zdradzają pedagogiczny 
charakter tych  zakazów. A  w ięc dzieci n ie pow inny 
w idzieć zab ijan ia  zw ierząt, bo staną się zabójcam i — 
ani w idzieć podawania ryżu, bo staną się żarłokam i. 
N ie w olno im  jeść żab, bo będą głupie. Gdy zjedzą raka. 
n ie  nauczą się m ów ić, gdy spojrzą w  luste rko , zacho­
ru ją . W ydzieranie m uchom  skrzydeł pow oduje ropienie 
oczu. Gdy zjedzą z ta lerza Ojca, co zdradza b rak sza­
cunku, rych ło  um rą. G dy dzieci lub ią  sadzić cudzo­
ziem skie drzewka* zburzą kiedyś uśw ięcony porządek.

— Jakie  drzew ka cudzoziem skie sadziliście za m ło­
du? — zwracam  się z uś­
m iechem do nauczyciela 
Ramaso.

Niektórzy z moich goś­
ci, widać wtajemniczeni, 
rozumieją ukryte znacze­
nie słów i wybuchają ci­
chym chichotem. W ójt 
Rajaona, nieświadomy 
przyczyn ich rozbawie­
nia, potwierdza:

— Tak, to  prawda. 
Szkoła burzy dawne za­
bobony.

Zdrow y rozum  zaw arty 
w  n ie jednym  obyczaju 
m algaskim , szczególnie 
uw idocznia się w  tym , że 
is tn ie je  k ilk a  rodzajów  
m ałżeństwa. M ałżeństwo 
na próbę, volam bite, je s t 
rozpowszechnione tam , 
gdzie w p ływ  europej­
skich  m isjonarzy n ie  w y­
rugow ał jeszcze dawnych 
urządzeń. Próbne m ał­
żeństwo n a jle p ie j w yka ­
zuje, czy m łodzi sobie 
odpowiadają, przy czym 
narodziny dziecka zaw­
sze pow odują u legalizo- 
w anie i  u trw a len ie  
zw iązku. Is tn ie ją  także 
m ałżeństwa zaw ierane 
na pewien określony z 
góry okres w  tym  samym 
celu, co m ałżeństwa na 
próbę. W ielu m ałżeńskim  
ko n flik to m  roztropnie 
zapobiegają czasowe roz­
wody, saodranto, brane 
w tedy, gdy małżonek 
opuszcza dom na d łuż­
szy czas, na przykład 
w yjeżdżając w daleką 
podróż handlow ą lub  
idąc daw nie j na wojnę.

Gdy wraca, następuje uroczyste połączenie, a żadna ze 
stron  nie ma żalu do d ru g ie j s trony za to, co dzia ło  się 
podczas rozłąki.

Zw yczaj ten — objaśnia Rajaona — pow stał z pew­
nością w  zw iązku z zabobonem, daw nie j głęboko za­
korzenionym  głów nie w śród H owów : jeże li mąż b y ł na 
w o jn ie , a pozostawiona w  dom u żona — nierozw iedzio- 
na — by ła  m u n iew ierna, zdrada je j sprowadzała na 
niego śm ierć.

Różne krążą klechdy wśród M algaszów na tem at 
pow stania kob ie ty. Jedna baśń podaje, że mężczyzna, 
stw orzony przez bogów z g lin y , n u d z ił się w  samotności, 
w ięc dano m u niew iastę. Spadła do niego w postaci 
liśc ia  róży, k tó ry  w  k ró tk im  czasie p rzem ien ił się stop­
niow o w  kobietę. W  podaniu b łąka ją  się niezawodnie 
na lo ty chrześcijańskie, w ystępujące także w  in n e j le ­
gendzie, przesiąkn ię te j ja k  gdyby ang likańskim  p u ry- 
tanizm em , legendzie, w  k tó re j kobieta w yszła na św ia t 
z hag,liska. N atom iast ca łk iem  poetyckie tchnienie, nie­
m al starogreckie, posiada baśń, przedstaw iająca kobietę 
jako  owoc m ałżeństwa boga Słońca z boginią K sięży­
cem. Słońce zawsze ucieka ło  przed Księżycem , n ie  m ogli 
się dogonić, lecz pewnego razu Słońce, k ry ją c  się za 
ziem ię, rzu c iło  poza siebie osta tn i prom ień, k tó ry  odb ił 
się na pow ierzchni wody. B og in i Księżyc przyb ieg ła  
i  rzuc iła  na tę samą wodę s iln y  b lask swych w ylękn io ­
nych oczu. N astąpiło połączenie obydwóch prom ieni. 
Z tego zw iązku zrodziła  się kobieta* córka „oka dn ia" 
i  „b lasku nocy“ .

R ów noupraw nienie ko b ie t z mężczyznami na jlep ie j 
chyba prze jaw ia się w  stosunkach przedm ałżeńskich. 
Obyczaj ¡przyznaje dziewczynom  zupełnie te same p ra ­
wa, ja k ie  na Madagaskarze ( i gdzie in d z ie j) posiada 
m łodzież męska. Dziewczyny m ają w  zasadzie absolutne 
praw o dysponowania sw ym i uczuciam i i  swym  ciałem  
— oczyw iście znowu z w y ją tk ie m  tych  k ó ł ludności, 
zwłaszcza m ie jskich , k tó re  są pod w pływ em  obcych za­
sad europejskich, -i z w y ją tk ie m  n iektó rych  okoliczno­
ściowych fad i.

O w artości kob ie ty, o je j znaczeniu, je j poważaniu 
w  m algaskim  społeczeństwie przede w szystkim  — moż­
na by praw ie pow iedzieć: jedyn ie  — rozstrzyga je j zdol­
ność zostania ¡matką, podczas gdy na p rzyk ład  kw estia  
dziew ictw a jes t ta k  nieważna, że język n ie  ma na 
,dziew iczość“  w yrażenia. W  n iektó rych  okolicach za­
chodniej części M adagaskaru naw et uchodzi *za szkod­
liw e  d la  zdrow ia, gdy do jrza ła  dziewczyna posiada dzie­
w ic tw o  i  często tro sk liw a  m atka dokonywa na n ie j 
chirurg icznego zabiegu, by córka je  straciła .

Obyczaje te  są ta k  odm ienne od pojęć m oralnych 
w  Europie, że w yw o ływ a ły  zawsze żałosne nieporozu­
m ien ia  i  b łędny, krzyw dzący sąd. E uropejczyk, p rzy­
byw ający na M adagaskar, przew ażnie z poczuciem 
wyższości swych zasad i  w  swej ślepocie p rzyk łada ją ­
cy do wszystkiego swą w łasną, europejską m iarę, pozna­
w a ł obyczaje kra jow ców  w  krzyw ym  zw ierciad le . Ze 
zgorszeniem dow iadyw ał się, że niezamężne M algaszki 
n ie ty lko  m ają zupełną swobodę postępowania, lecz 
naw et rodzina i praw o obyczajowe w prost zachęcało 
je  do zaw ierania stosunków z m łodzieżą męską i  — o 
2 grozo! — życzliw ie  patrzą na pow stałe stąd potom stwo. 
N ie rozum ia ł ob łudn ik , że płodność jes t w  oczach M a l­
gaszów najwyższą cnotą, a dziewczyny z dziećm i — 
w łaśnie dlatego, że m ają dzieci — uchodzą za pożądane 
kandyda tk i na żony. Ła tw o zna jdu ją  skorych i  dobrych 
mężów: przecież udow odniły, że zdolne są rodzić.

Gawęda w  m ej chacie z sąsiadam i w ie le  dodaje 
szczegółów do tego, co już  przedtem  w iedziałem . Jak 
zw ykle  w  tak ich  spotkaniach mężczyzn, nastró j powsta­
je  poufa ły, a ludzie  skłonn i do p rzy jac ie lsk ich  zw ie­
rzeń i  w y jaw ian ia  rodzinnych trosk. W ięc D żinarive lo  
oznajm ia nam, że w  jego rodzin ie  pow stały ta rapa ty 
na tle  małżeńskiego fad i. 4

— Jakiego fadi? — pytam  się.
— M ów iłem  ci kiedyś, że m iędzy naszym rodem Za- 

n ikaw uku  a rodem C yjandru  is tn ie je  od w ieku zwada, 
a m iędzy innym i obow iązuje nas ścisłe fa d i m ałżeńskie. 
N ie w ólno w zajem nie się żenić a n i naw et m ieć p rze lo t­
nego stosunku. G rozi to nieszczęściem n ie  ty lk o  d la  sa­
m ych w inow ajców , a le  i  d la  innych członków  rodzin. 
Otóż Benaczehina — czy ty  ¡ją sobie przypom inasz; w a- 
zaho?

— Owszem, znam ją  — odpowiadam .
— Benaczehina to  z g run tu  dobra dziewczyna, ale n ie­

sforna i  płocha. G łup ia  w dała się z Zarabe, synem w ó j­
ta Bezazy, wiesz, tego, k tó ry  je s t głową rodu C yjandru. 
Rodzina nasza rob iła , co m ogła, ażeby przem ówić dziew ­
ce do rozsądku, ale ona jest tym  przekorniejsza...

— Czy n ie  b y łb y  ¡już czas — napom ina nauczyciel Ra­
maso - -  żebyście pogrzebali te wasze rodowe, śmiesz­
ne dąsy? Jest to  dziecinnada!

— Ramaso — w trąca się M anahitsara — jako  czło­
w iek kształcony ma na pewno słuszność. A le  nauk i’ swe 
pobra ł w  Tananaryw ie, a tu  je s t A m binańite lo , i  tru d ­
no tu  w yp len ić rodowe fad i.

¡D żinariyelo jest tego samego zdania i  w ierzy, że k ie ­
dyś wygaśnie fa d i p rzeciw  rodow i C yjandru, ale teraz 
dopóki je s t w  mocy, Benaczehina źle postępuje. Potem, 
zw racając się do m nie, m ów i:

— T sila  b y ł onegdaj p ija n y , ale to, co gadał do cie­
bie, m ia ło  zdrow y sens. Powiedz, vazaho, czy nasze 
dziewczyny c i się podobają?

— Podobają? Oczywiście.
— Czy m ówisz to poważnie?
— PTzecież n ie  jestem  an i ślepy, a n i du rn y ! — za­

pewniam .
— To praw da! Ś lepy n ie  jesteś! — potw ierdza up rze j­

m ie M anahitsara.
— A  Benaczehina podoba c i się? — pyta D żina- 

rive lo .
— Bardzo! — oświadczam.

CIĄG DALSZY RASTAPI

społeczeństwie m algaskim , is tn ia ła  ju ż  od w ieków , i  to

Kobieta malgaska jest niezaprzeczoną panią ogniska domowego,



o tym wie!
PŁOWA KSIĄŻKI W PSA!

Tomasz Paine Tomasz Mann

W dzienniku „N ew  Y ork 
H era ld  T ribune“  z dn ia  20 
czerwca 1953 ro ku  ukazał 
się w ym ow ny fe lie ton  na 
tem at palenia książek w  
Am eryce. Tym  w ym ow ­
nie jszy, że au toram i są 
bracia  Joseph i  Steward 
A lsop, a w ięc pub licyści, 
k tó rych  żadną m iarą o po­
stępowość podejrzewać n ie  
można. Oto w y ją tk i z te ­
go fe lie tonu , za tytu łow a­
nego „Palacze książek“ :

„We wszystkich m isjach 
dyplomatycznych USA za 
granicą odbywa się teraz 
radosne palenie książek, 
tak by cały św iat mógł się 
temu przypatrzyć. Pro­
gram palenia książek, o- 
pracowany przez Departa­
ment Stanu ze strachu 
przed senatorem McCar-

tny 'm  m ia łby nawet swą 
wesołą stronę, gdyby nie 
fak t, że uczynił on ze Sta­
nów Zjednoczonych po­
śmiewisko całego świata. 
Weźmy na przykład pod 
uwagę listę książek ska­
zanych na zniszczenie w 
dwóch placówkach amery­
kańskich na Dalekim  
Wschodzie — w  Kalkucie i 
Bombaju:

„Bom bajską listę ksią­
żek wrzuconych w ogień 
otw iera praca Berta A n ­
drewsa pt. „W aszyngtoń­
skie łowy czarownic". A n ­
drews jest zdecydowanym  
przeciwnikiem  kom uniz­
mu i  człowiekiem o po­
glądach bardzo konserwa­
tywnych... Książka A n ­
drewsa została spałona ja ­
ko „tendencyjna" i nie da

się zaprzeczyć, że zawiera 
pewną dozę heretyckie j 
tendencyjności, gdy autor 
występuje w  n ie j przeciw ­
ko prześladowaniu nie­
w innych ludzi.

„ W \  K alkucie  czystka 
dotknęła m. in. „M is ję  
moskiewską“  b. ambasa­
dora Josepha E. Daviesa, 
oraz „Z ap isk i gen. S tilw e- 
lla “ ...

Joseph Davies b y ł w  
swoim  czasie ambasado­
rem  am erykańskim  w  M o­
skw ie i  w  książce swej 
w yraża ł się bardzo pozy­
tyw n ie  o Zw iązku Ra­
dzieckim . Z p u n ktu  w idze­
nia M cC arthy‘ego powód 
to w ystarczający, by książ­
ka poszła na stos. Gen. 
S ftilw e łl do niedaw na jesz­
cze uważany b y ł w  Am e­
ryce za bohatera w o jny z 
Japonią. A le  w  książce 
swej .pom ieścił sporo k ry ­
tycznych uwag pod adre­
sem Gzang Kai-szeka. Te­
go też M cC arthy i  jego 
agenci n ie  m og li ścierpieć. 
A le , ja k  w yn ika  z dalszych 
wywodów  b rac i A lsop, na 
liśc ie  książek ¡¡skazanych 
na zagładę znalazły się 
dzieła n ie  mające n ic 
wspólnego z aktua lną  po­
lity k ą .

O to np. spalony został 
k lasyk am erykańskie j so­
c jo lo g ii, dzie ło m ałżonków  
Lynd : „M id d le to w n “  i
M idd le tow n in  T rans ition “ . 
Fundam entalne studium  
naukowe na tem at stosun­
ków  społecznych w  typo­
w ym  m ieście am erykań­
skim  w  okresie m iędzy­
w ojennym .

Rzecz jasna, że na stos 
poszły rów nież pisma To­
masza Paine'a, p isarza-re- 
w o łuo jon isty ,' bohatera 
w o jny o niepodległość Sta­
nów Zjednoczonych, o k tó ­
rym  W aszyngton pow ie­
dzia ł kiedyś, że każda z

jego broszur w ystarczy za 
całą arm ię. .Pasja niszczy­
c ie li książek była tym  
w iększa, że autorem  w stę­
pu do pism  Paine'a b y ł 
znakom ity pisarz postępo­
w y H ow ard Fast.

N ie uszły też uw agi pa­
laczy książek dzieła P earł 
Buck, la u re a tk i Nobla, p i­
sarki, k tó ra  w ie le  uw agi 
pośw ięciła Chinom.

Już po ogłoszeniu rewe­
la c ji b ra c i A lsop, doszła 
nas wieść, że na stos ska­
zane zostały rów nież dzie­
ła  w ie lkiego pisarza nie­
m ieckiego Tomasza Manna 
(Czarodziejska Góra) i  
„T eoria  względności“  E in ­
steina...

Tak pto w  Stanach Z jed­
noczonych pow tarza się po 
latach dw udziestu dokład­
nie to  samo w idow isko, 
k tó re  w  Niemczech za­
aranżow ał H itle r i  Goeb­
bels.

A  reakcy jn i pub licyści 
skłonn i są w  tym  w szyst­
k im  dopatrzyć się także i 
„w esołej strony“ ... A  to  już 
czysto am erykańska od­
m iana barbarzyństw a h i­
tlerow skiego.

ZA KAJZERA, ZA HITLERA—

Ze łzą w zruszenia w  oku 
zasiadł do robo ty redak­
to r „M uenchner Illu s tr ie r­
te“  (M onachium , N iem cy 
zachodnie). Z  arch iw um  
w yciągnął so lidny p lik  
starych zdjęć i  skompono­
w a ł sentym entalną h isto -

rię  o „C zterech pokole­
niach w  m undurze“ . T aki 
bow iem  ma ty tu ł cyk l a r­
tyku łó w  o daw nym  W ehr­
m achcie z czasów cesar­
skich i h itle row sk ich , bo­
gato ilu s tro w a n y fo togra ­
fia m i, drukow any obecnie

w  tym  reakcyjnym  tygod­
n iku  zachodnio-niem iec- 
k im . Próbkę owych wspo­
m nień z „daw nych, do­
brych czasów“ , gdy bu ty 
żołdaka pruskiego depta ły 
Europę, przytaczam y po­

n iże j, w  postaci zdjęć z 
czasów Rajzera i  H itle ra .

Od siebie ju ż  dodajem y 
uzupełniające zdjęcia z 
odbudowy adenauerow - 
skiego W ehrm achtu. Pa­
sują, ja k  u la ł. Prawda?

Za kajzera Za H itle ra Za Adenauera

Za kajzera Za H itle ra
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Za Adenauera

DRUKARNIA Ks. MEIER A
B okeńczeiie ze sir. 13

towej, omawiano tam zapewne i „Wesele F igara“ , które w y ­
stawiał teatr niem iecki, i przede wszystkim „Szkołę obmowy“ , 
którą w styczniu w ystaw ił Bogusławski, dochód z pierwszego 
przedstawienia przeznaczając „na rzecz warszawskiej nędzy“ . 
A tuż po Racławicach, wraz z odezwą Naczelnika, z echem 
agitacyjnych wystąpień Konopki, Jelskiego, M eiera i Dem ­
bowskiego, obiega ludową Warszawę nowa piosenka: 
„N ie m ą d ry  k to  w śród  d ro g i Na górze mieszka sław a,
Z przestrachu tra c i m ęstw o; A szczęście jeszcze w yże j,
Im  sroższe c ie rn ie , g łog i, Lecz gdy chęć n ie ustawa
T ym  m ilsze je s t zwycięstwo. W net s ię człek do n ich z b liż y“ .

Piosenka Bardosa z „K rakow iaków  i G órali“ znajdzie się 
w numerze „Korespondenta“  z dnia 22 kw ietn ia. Warszawa 
była już wolna. W alkę z wojskam i Igelstróma i Targowicy  
rozstrzygnęli zwycięsko ludzie luźni, czeladź m iejska, rze­
m ieślnicy i w y ro b n ic y , plebejskie Stare Miasto dowodzone 
przez M eiera, K ilińskiego, Konopkę.

„Skończyliśm y rewolucję w piątek o godzinie trzeciej po 
południu ze wszystkim“ — notuje w pam iętniku K iliński. Bo­
je  by ły krw aw e, straty duże, ale w alka wygrana.

„Stolica Polski wolna i oswobodzona — pisał Kościuszko w 
odezwie, w ydanej pod Igołom ią — przykład świetny dany 
reszcie narodu — te są dzieła wasze, cnotliw i Warszawy oby­
watele“ .

Za sprawą zam kowych in tryg  i przestraszonego patrycjatu  
n ik t jednak z przywódców ludowych, z w yjątkiem  Jana K iliń ­
skiego, nie zasiadł w nowych władzach m iejskich. M ilic ję  za­
silić m iało bogate ty lko  mieszczaństwo, lud m iał złożyć broń, 
ograniczyć się do kopania okopów. W „Pam iętnikach o Insu­
rekc ji 1794“ Józel Sułkowski wskazywał palcem na ludzi, k tó ­
rzy  ulegając królow i zam ierzali układać się z Targowicą i to­
lerować zgubną dla k ra ju  zdradę; którzy w obawie przed zw y­
cięskim ludem  zam ykali oczy na knowania nieprzyjaciół Insu­
rekc ji, zaprzepaszczali zdobycze narodowego powstania.

W  dniach m ajow ych i czerwcowych Stare Miasto wystąpiło 
jednak przeciw magnackim spiskom i patrycjuszowskiej po­
wolności, wymogło zwołanie Sądu Krym inalnego. 8 m aja sta­
nowisko ludowej Warszawy przedstawiali Radzie Tymczasowej 
Konopka i ksiądz M eier. Stał za nim i ogromny tłum , zdecydo­
wany i gniewny. „Gazeta Wolna Warszawska“ donosiła na­
zaju trz o „karze zdrajcom ojczyzny w ym ierzonej“ :

„T rze j z nich, to jest Ożarowski z Zabieltem , Hetm ani, i An- 
kwicz niegodny swego urzędu marszałek, w Rynku Miasta 
powieszeni przez Mistrza Sprawiedliwości zostali“ . Czwarty, 
biskup Kossakowski, uwięziony jeszcze w czasie kw ietn ia, 
gdyż nie zdążył dotrzeć do zamku, „wprost kościoła B ernar­
dynów również odebrał karę... Zbrodzień kapłan, w inny zdra­
dy O jczyzny, tam najprzyzw oiciej na widok został wystawio­
ny publiczny, gdzie wszystkich... oko zdołało poznać wielkość 
zdrady“ .

W  czerwcu, na wieść o nowych targowickich sprzysiężeniach 
i krakow skiej kapitu lac ji W ieniawskiego, k tó ry  wydał miasto 
w ręce Prusaków7, tłum kopiący szańce obronne rusza na pałac 
bruhlowski. N ie by ł to bynajm niej „motłoch żądny k rw i“ , ale 
lud zdyscyplinowany i świadomy swej sprawy. „Należy oddać 
sprawiedliwość pospólstwu — notuje jeniec wojenny, uw ię­
ziony w  hrabiow skim  pałacu — że, gdy w ybito drzw i do w ię­
zienia, traktowano jeńców z największą ludzkością, pociesza­
jąc nawet wystraszone kobiety, że lud ty lko  zdrajców przy­
chodzi wieszać“ . 28 czerwca powieszono w Warszawie biskupa 
Massalskiego, Czetwertyńskiego, Grabowskiego i innych po­
dobnie obwinionych „nie ty lko  o zdradę ojczyzny, ale 1 dzia­
łalność przeciw powstaniu narodowem u...“

Po dniach czerwcowych spadły na warszawski lud mężny 
represje szlacheckich trybunałów  i dwulicowych patrycju - 
szowskich radców. Pięciu uczestników demonstracji z dn. 27 
i  28 czerwca-, aresztowanych wraz z księdzem M eierem  i K azi­
m ierzem  Konopką, skazanych zostało na śmierć. A le m imo że 
„lud, k tó ry  rewolucję tak sławną uczynił, z najwyższą był po­
gardą (przez możnych) traktow any“ , ja k  skarżył się później 
Kościuszce Joachim Moszyński — oni właśnie, bojownicy Sta­
rego Miasta z roku 1794, zapowiadali przyszłą historię miasta.

W powstańczej „Gazecie Rządowej“ , redagowanej przez 
Franciszka Ksawerego Dmochowskiego, w sprawozdaniu 
z Sesji Rady Najwyższej zamieszczonym 28 lipca znaleźliśmy 
z Am brożym  ich nazwiska. B y ł wśród nich Konopka K azi­
m ierz — „do ludu głos m ający... a zawsze lud narodem nazy­
wając“ . Dołgert Tadeuśz — „z profesji m urarz“ ; Saliński — 
„siana przekupień, k tó ry  na Czetwertyńskiego postronek za­
kładał“ ; Dziekański —* „z profesji ku rn ik“ ; Klonowski — 
„bydło pasący“ ; Sebastyan Nankiewicz — „z profesji kow al“ ; 
Jakub Roman — setnik w cyrkule czw artym , k tó ry  „do szu­
bienic w R ynku stojących chodził, kupy ludzi za sobą ze Sta­
rego Miasta na K rakow skie Rynek Przedmieście prow adził, 
karabinem  przez siebie przyniesionym nieuzbrojoną osobę 
uzbroił“ ; a dalej ksiądz Florian Jelski, cieśla W ysocki, Józef 
Romanowski i W alenty K arpiński; i  Jan Dembowski, który  
„do ludu udał się... i by ł słuchanym“ , k tó ry  „sam drzewo... 
z ziem i dźwigał, na Senatorskiej ulicy szubienicę posunąć k a ­
zał, ludzi do stawiania szubienic zachęcał, przyczynę stawiania 
szubienic opieszałości zwierzchności, że nie sądzi więźniów, 
przypisyw ał i w ytyka ł, onę oskarżał“ ; i Lorens Burzyński 
jeszcze — „m ularską sprawujący robotę“ ; i wreszcie ksiądz 
Józef M e ier z K ołłąta jow skiej Kuźnicy i patriotycznej jako ­
bińskiej drukarni.

W  „Gazecie“  odczytaliśmy również ich gniew i wzburzenie, 
przeglądając dokum enty carskiego poselstwa, publikowane  
w kolejnych numerach. B y ły  tam  rewersy przekupionych po­
słów, by ły  również — w  numerze 53 — „w yd atk i z kasy trzech 
Dworów w czasie Sejm u Deiegacyjnego“ :

,JC ró low i Im c i —  czerw. złp. 6000
„N a  dwóch m arsza łków  ko n fede rac ji — czerw. złp. 6000
„D la  o trzym an ia  w iększości kresek na Sejm ie  —

. czerw. złp. 6000...r‘
Głosom Starego Miasta poświęciliśmy w sumie wiele godzin 

i nie żału jem y tego. Nauczyliśm y się z nich w iele, a Ambroży 
upomni się o niejedną jeszcze m eierowską drukarnię dawnej 
W arszawy, W  w ielu  staromiejskich drukach zawarła się bo- 
w vm naJkardziej szlachetna i najgodniesza z tradycji.

„Ludy względem ludów — czytaliśm y we wspomnianej bro­
szurze o R ew olucji Francuskiej, J. P. Rabaut‘a — są tym , co 
jest człowiek względem człowieka, s.ą to bracia m ający prawa  
i powinności spólne“ .

W  tym  samym okresie, w  anonim owym  „Liście W arszawia­
nina“ , stwierdzono uroczyście: „Szanuje Naród i szanować 
zawsze będzie równość obywatelską. Oświadczył już Europie, 
oświadczył wszystkim ziem i polskiej mieszkańcom, ja k  świete 
tego wyrazu powziąć wyobrażenia...“

Odezwa Wreszcie „P rzy jac ie l Ludu“ woła do współobywa­
te li;

„Zaczęliśm y dzieło egzystencji naszej, postępujmy w  jego 
dokonaniu stale, zgodnie i gorliw ie. K to  inaczej rozum ie, albo 
ma zm ysły pomieszane, albo zdradzieckiego żyw i ducha. K to  
zw alnia tęgość działania, nieprzyjacielem  jest ojczyzny!“ 

Autorem  odezwy był prawdopodobnie Stanisław Staszic. 
W  dwadzieścia pięć lat po pam iętnych wydarzeniach na staro­
m iejskim  R ynku, w czasach narodowej n iew oli i trwającego  
nadal pańszczyźnianego jarzm a, napisze w „Rodzie Lu dzk im “ 
o ojczyźnie przyszłości, ziem i braterstwa i pokoju;

O ni przez sw o je  prace, przez um ie ję tnośc i 
O dkryw a jąc  rzeczyste ro dow i s tosunk i 
F izyczne, narodowe  i  obywatelskisr 
Niszczą saboboństw  fałsze, oszustów  podstępy, 
Zw iększa ją człeka władzę nad z ttm ią , ż y w io ły “

Ten tekst, pełen w ia ry  w dobrą ludzką przyszłość, bliski 
jest wszystkim, którzy przeobrażają dzisiaj krajobraz ojczy­
stych okolic, budują zamożny, spraw iedliw y k ra j. Tablice na 
Starym  Mieście nie są m artwą pam iątką. N ie i nie! —  ja k  po­
wiada sąsiad Am broży. ARTUR M IĘD ZYR ZEC K I
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Dyrekcja: J A N S Z E L Ą G  
D tkoracje  i kostiumy: HA-GA 
T e k s t :  S T E F A N  N O W I N A

WYBUCH WULKANU
amerykańska tragedia z happy 

end‘em
Osoby: P lu m p , d z ien n ika rz  

B e tty , m aszynis tka 
R eda k to r

Rzecz dzie je  się w  re d a kc ji am erykańsk ie j 
gazety.

A k t  I.
P L U M P  (d y k tu je ) :  — Z k ro n ik i p o lic y j­

ne j, Od w iersza. W  Jersey C ity  n ie ­
ja k i Thomas zaw iadom ił po lic ję , że 
skradziono m u samochód. Jak w yka ­
zało dochodzenie, samochód ten został 
ju ż  raz up rzedn io  skradz iony — przez 
samego Thomasa. Od w iersza. W  C h i­
cago. pan i D olores McCrossen zw róc iła  
się do p o lic ji z prośbą o odnalezienie 
u lub ionego _ pieska. Znaki szczególne: 
Zw ierzę m ia ło  paznokcie lakierow ane 
na  k o lo r  cyklam en. Od w iersza. W  M e­
d io lan ie , s tan N ehraska, kieszonko­
w iec P aulo  Gaudenzi u k ra d ł w  au to ­
busie p o r tfe l 1 w ys ia d ł. Po ch w ili do­
g o n i! po jazd i w ym ie rz y ł okradzione­
m u s ia rczys ty  po liczek. P o rtfe l zaw ie­
ra ! bowiem  fo to g ra fię  żony z łodzie ja  
z  je j  w łasnoręczną, czułą dedykacją ...

B E T T Y : No i, co z tego, że piszesz na jle p ­
sze w  ca łe j re dakc ji w iadom ości p o li­
cy jne . T o  n ie  zm ien ia  fa k tu , że jesteś 
ty lk o  reporte rem  p o lic y jn y m  i zara­
b iasz grosze. D la tego też n ie  możemy 
się pobrać. Co innego H a rry . On idz ie  
w  górę. Otóż oświadczam c i : masz t y ­
dzień czasu. Jeś li do  te j p o ry  n ie  za­
czniesz zarabiać w ięce j p ien iędzy — 
w y jd ę  za H a r r y ‘ego.

P L U M P : A leż na jdroższa — to  n iem ożliw e! 
T yd z ień ! Przecież dobrze wiesz, że z 
naszym s ta rym  n ie ła tw a  sprawa, szcze­
gó ln ie , g d y  chodzi o podw yżk i... 

(dzwonek te le fonu)
B E T T Y  (podnosi s łucha w kę ): H a lio ! H a l- 

lo !  Tak, tu  „N e w  Y o rk  B lu f f “ . S łu ­
cham ! { do P lu m p a ): T o  H a r ry  dzwoni 
z Oregonu. Tak, s łucham ! (B ie rze  o łó ­
w ek  i  s ten og ra fu je ). T ak, taak. H a lio ! 
H a lio ! Co? Ja k  d ługo? (O dkłada s łu ­
chawkę).

P L U M P : Co się stało?
B E T T Y : Połączenie przerwane.
P L U M P : Jak d ługo to  może po trw ać?
B E T T Y : Te le fon is tka  m ów iła , że dw ie go­

dz iny , a może kró ce j.
P L U M P : Pokaż, co przyszło?
B E T T Y  ( odczytu je  m u stenogram ) :

N ig d y  n ie  zapomnę tego, co przeżyłem

w stan ie  Oregon. W ybuch w u lkanu... 
T o  wszystko.

P L U M P : W ybuch w u lkanu, powiadasz? 
A leż to  sensacja! I  połączenie te le fo ­
niczne przerwane? M am y w ięc prze­
wagę nad w szys tk im i kon kuren tam i. 
( C hw yta za te le fon  i  nerwowo k rę c i 
ja k iś  num er). D ru ka rn ia ?  T u  P lum p. 
Zatrzym ać m aszyny. Za pięć m in u t 
p rzyś lę  wam m a te ria ł. W yda jem y nad­
zw ycza jny  dodatek. Tak, na m o ją  od­
pow iedzia lność! B e tty . w yrzuć  w szyst­
ko  z m aszyny, p iszem y!

B E T T Y : C złow ieku, opanu j s ię ! Przecież 
n ie  masz jeszcze żadnych danych!

P L U M P : A m erykańsk i dz ienn ikarz n ie po­
trze b u je  danych, żeby napisać sensa­
c y jn y  a r ty k u ł!  P iszem y! T y tu ł:  W y ­
buch w u lkanu w  Oregonie ! Połączenie 
te le foniczne przerw ane! (W reszcie bę­
dziem y m og li się po b rać !) Sprawozda­
n ie  naocznego św iadka w yłączn ie  dla 
naszej gazety. (Teraz dopiero s ta ry  
pozna, jak ie g o  m ia ł p ra co w n ika !) Od 
w iersza : S traszliw e sceny rozegra ły  
się dziś przed po łudniem  w  Oregonie, 
gd y  w u lkan ... zaraz, zaraz, ja k ie  tam  
są w u lka n y?  W eźm y encykloped ię: O. 
jesit! W u lka n  B a laob ro ta ri, uważany 
od n iepam ię tnych czasów za spoko jny  
gó rsk i szczyt, na zboczach któ rego 
pasło się b y d ło  oko licznych farm erów , 
dziś w y rz u c ił z siebie nagle rzekę 
ogn is te j law y ...

D a j tę s tronę, w yślę  ją  do d ru ka rn i, 
a t y  masz tu  encyklopedię i  przepisz 
szybko opis w ybuchu. W yb u ch y  w u l­
kanów  są w szystk ie  tak ie  same od k i l ­
k u  tys ięcy  la t  (w yb iega).

B E T T Y  (p rz e p is u je ): Deszcze pop io łu ... t y ­
siące zab itych ., rozpalona lawa... pod­
ziemne grzm oty ... r y k i  zw ierzą t domo­
w ych...

P L U M P  {wpada i  zabiera następną stronę  
do d ru k a m i) .

A k t I I
D zw oni telefon. B e tty  podnosi słuchawkę
B E T T Y : Tak, tu ta j „N e w  Y o rk  B lu f f " .  

S łucham ! Oregon? S łucham ! (M ruczy  
do siebie , s te n o g ra fu ją c ): N ig d y  n ie  za­
pomnę tego, co przeżyłem  w  Oregonie. 
W ybuch w u lka n u  n ie  m ó g łby  być 
s tra sz liw szy  n iż  J im m y  iłu m p a y . w a ­
ga średnia, k tó ry  dziś o godzin ie 12,30 
w  n a jb a rd z ie j em ocjonu jącym  meczu 
s tu le c ia  pokonał w  p ie rw sze j rundz ie  
swego na jg roźn ie jszego ryw a la  do t y ­
tu łu  m is trza  św iata  — Jacka W altona. 
(Ładna h is to ria . A ten id io ta  w yda ł

W Ł O D Z IM IE R Z  B O R U N S K I

E L A S T Y

nadzw ycza jny dodatek o w ybuchu 
w u lkan u ). Mecz skończył się w  p ie rw ­
szej m inucie  knock-outem . W idzów
25.000. Koniec.

P L U M P  (w p a d a ): B e tty , na jdroższa! 
O grom ny sukces! Teraz na pewno sta­
r y  m i da podw yżkę! W yp rze dz iliśm y 
w szystk ie  inne  gazety co n a jm n ie j o 
dw ie godz iny !

B E T T Y : P rzeczyta j to  sobie. H a rry  prze- 
te le fonow ał w łaśn ie  z Oregonu.

P L U M P : Co? Mecz? M ogiła , jestem  w y ­
la n y  !

R E D A K T O R  (w chodząc): N o pew nie! A 
co pan m yś la ł, że prem ię panu dam? 
C zyta j pan! (P odaje  m u dodatek).

P L U M P  (c z y ta ): W ybuch w u lkanu w Ore­
gon ie ! Połączenie te le foniczne p rze r­
wane! W reszcie będziem y m og li się 
p o b rać !

B E T T Y : Ach, co za dureń, żeby nawet 
m aszynopisu nie popraw ić ! (D o sze fa ): 
Tu je s t te le fon od H a r r y ‘ego z Ore­
gonu.

R E D A K T O R : H e j, P lum p, czekaj pan! To 
na  podstaw ie tego te le fonu napisał pan 
całą h is to rię ?

P L U M P : M yśla łem , panie redaktorze, 
że,«»

B E T T Y : K re ty n !
R E D A K T O R : Pan ma, ja k  Widzę, ogrom ­

ną  w yobraźn ie ! Czekaj pan,-dokąd pan 
leci?  P o trze bu jem y człow ieka z w y ­
obraźnią. Będzie pan u m n ie p isa ł w ia ­
domości zza żelaznej k u r ty n y . P ensja 
— 1,000 do la rów  tygodniow o. Zgoda?

B E T T Y  (pada P lum pow i w ra m io n a ): N a j­
droższy!

(N a podstaw ie hum oreski W a lte ­
ra  F lo o te  z „F r is c h e r W in d “ )

KURTYNA

C Z N O Ś C

ż y t na świecie pew ien face t —
„ ani m łod y , ,in - s ta ry  — 

k ie ro w n ik iem  b y ł,  a pracę  
lekceważył.

N a „w a g a ry "  
lu b i ł  chodzić. R o b ił kan ty ...
N ie  s łuży ło  m u dzisiejsze  
otoczenie. W ięc b y ł „ a n ty " . . .
Lecz n ie  to je s t najw ażnie jsze.

G łówna rzecz, że n ik t  n ie w y k ry ł,  
n ik t  n ie  p rze jrza ł go przez lupę, 
chociaż ż y ł ten typ  n ie zw yk ły  
z e lastycznym  kręgosłupem .

D rża ł p rzed w ładzą i  w  robocie  
b y ł p o ko rny , skrom ny, m iękk i...
A le  ja k i b y ł w  istocie  
m ó g ł powiedzieć ty lk o  ten, k im  
rzą dz ił — ten, k to  m u podlega ł — 
tu  ju ż  w rza ła  k re w  p ra w d z iw a !!! 
T u  na m łodszych sw ych kolegach; 
na podw ładnych się „o d g ry w a ł" .

Tam  na „g ó rz e “  ■— wazelina...
T u  na „d o le "  —  iro n iczn y , 
z ły  i  w ładczy...

Tak  sic zg ina ł 
kręgosłupek elastyczny.

*
To n ie  b a jd y , to n ie  bzdury , 
Chociaż ten k to  się zasłużył 
i stopniow o id z ie  w  górę  
ten n ie  m a ły  je s t, a duży.
A k to  w  dole karczek skręc i 
ten n ie  duży je s t, a m a ły ...
W  w ierszu  zatem te po jęcia  
jakoś s ic poodw racały.

N ie ! Ja  je dn ak  w  rę ku  tu  mam  
praw dę, k tó rą  w ie rsz  u c h w y c ił: 
B yw a ta k i c z ł o w i e k  g u m a  
w brew  na jśw ię tszym  praw om  życia.

OD A U TO R A  (O S O B IS T E ):

M nie ponadto denerw u je  
fa k t ,  ie  type k  ten (bez l ik u  
je s t ic h ! )  często też grasu je  
w środow isku sa ty rykó w .

Nakładem  „K siążki i W ie­
dzy ukazał się polski przekład  
pracy A. Kosulnikowa — 
„Trzeci Z jazd  SDPRR (1905)“ .

Trzeci Z jazd  SDPRR — 
pierwszy zjazd bolszewicki — 
odbył się wiosną 1905 roku, 
w  okresie narastania p ierw ­
szej rew olucji rosyjskiej, 1 
odegrał doniosłą rolę w  stwo­
rzeniu p a rtii nowego typu — 
p artii bolszewików.

Historyczne znaczenie I I I  
Zjazdu partii, k tó ry  odbył się 
pod bezpośrednim kierow nic­
twem  Lenina, polega na tym , 
że zespolił on wszystkich bol­
szewików zarówno ideowo 
ja k  i organizacyjnie na grun­
cie m arksizm u -  leninizm u; 
uzbroił ich w  rewolucyjną, 
proletariacką taktykę.

I I I  Z jazd SDPRR ustalił m. 
in. lin ię  taktyczną bolszewi­
ków w  rew olucji 1 wskazał, 
że rew olucja zwycięży ty lko  
wówczas, jeżeli na je j czele 
stanie proletariat, jeże li jako  
wódz rew olucji zdoła on za­

pewnić sobie sojusz z chłop­
stwem.

U kaza ł się także ostatnio 
polski przekład pracy s. Bo- 
risowa pt. „Siódmy Zjazd  

R K P(b)".

Z jazd  ten, zwołany jako  
zjazd nadzwyczajny dla osta­
tecznego zadecydowania o 
sprawie pokoju, rozpoczął się 
6 marca 1918 roku. B y ł to 
pierwszy zjazd po zwycię­
stwie Październikow ej Rewo­
lu c ji Socjalistycznej. Siódmy 
Zjazd  partii ma ogromne zna­
czenie historyczne. Na zjeź- 
dzie tym  rozbici zostali u k ry ­
ci w ew nątrz partii wrogowie  
— „lew icow i kom uniści“ i 
trockiści. Po V I I  Zjeździe  
partia  szybko, ostatecznie 
rozbija opozycję trockistow- 
sko-bucharinowską.

Z jazd ten zadecydował o 
wyjściu z w o jny, doprowa­
dził do pokoju 1 um ożliw ił 
okres wytchnienia.

Zaw arcie pokoju pozwoliło 
w ładzy radzieckiej przystą­
pić do rozw ijania budownic­
tw a socjalistycznego i orga­
nizowania A rm ii Czerwonej.

D rodzy  C z y t e l n i c y I
Łącznie z życzeniam i z okazji setnego num eru „Ś w ia ­

ta “  otrzym aliśm y także od naszych C zyte ln ików  szereg 
„życzeń na przyszłość“ . Są to oczywiście życzenia do- 
t-czace zm ian, k tó re  proponum  nasi C zyte ln icy w  sto­
sunku do n iektó rych  dzia łów  tygodnika.

Otóż w ie lu  am atorów  film u  uważa za szczęśliwy po­
m ysł zamieszczanie „fo tograficznego streszczenia“  f i l ­
mu, prosząc jednocześnie o pokazywanie dorobku po l­
sk ie j k inem atog ra fii.

Ob. Łęczycki z Łodzi pisze m. in .:
„W ydaje m i się, że można by spopularyzować ośw ia­

towe, popularno-naukow e i krótkom etrażow e film y  po l­
sk ie j p rodukc ji. B yłoby to z n iew ą tp liw ą  korzyścią 
przede w szystkim  dla m łodzieży. Dodatek film o w y bo­
w iem  nie u trw a la  się tak dokładnie w  pam ięci, ja k  fo to -
eportaż w tygodniku zaopatrzony w obszerniejsze pod­

pisy“ .
Jeśli idzie  o film , C zyte ln icy upom inają się rów nież

0 „K a rtk i z h is to rii film u “ . W  zw iązku z tym i uwagam i 
możemy zapewnić naszych C zyte ln ików , że w  w iększej 
n iż dotychczas m ierze będziem y się s ta ra li uwzględniać 
wspomniane ju ż  „streszczenie fo togra ficzne“  pewnych 
film ów . W krótce na lam y „Ś w ia ta “  powrócą też
1 „K a rtk i z h is to rii film u “ . (A u to r tego dzia łu  — Jerzy 
Toep litz — b y ł przez szereg tygodn i chory).

A  teraz sprawa dzia łu  sportowego.
Słusznie Ob. J. K oźm iński z W arszawy „budzi nas 

z uśpienia“ , tw ierdząc, że dzia ł sportow y ukazuje się 
n ieregularn ie , w skutek czego „Ś w ia t“  n ie porusza za­
gadnień tak isto tnych, ja k  um asowienie sportu i rozw ój 
k u ltu ry  fizycznej w  m ieście i  na w si.

Ten głos k ry tyczny je s t w pe łn i słuszny. Zapewnia­
m y w ięc Ob. Koźm ińskiego i  tych  C zyte ln ików , k tó rzy 
p isa li ju ż  do nas na ten tem at, że z w iększą energią n iż 
dotychczas przystąpim y do redagowania dzia łu  sporto­
wego, uw zględniając poruszane w  listach  życzenia sze­
rokich kó ł am atorów  sportu.

Poczta z ostatn ich tygodn i przyniosła nam w ie le m i­
łych  lis tó w  od Czytelniczek, k tó re  dostrzegają pewne 
b ra k i w  dziale „T an io  i  ładn ie“ .

Ob. Z. Nowakowska z W arszawy fo rm u łu je  ogólny 
zarzut, że to, co proponujem y naszym Czytelniczkom , 
nie zawsze jes t tanie, chociaż ładne, i n ie zawsze ładne, 
chociaż tanie. „Proszę o tak ie  modele, aby spełn ia ły 
jedno i  drug ie : t. zn. niech będą ładne i  tan ie“  — pisze 
Ob. Nowakowska.

To zadanie postaw iliśm y przed redaktorem  działu. 
Ponadto, w  m yśl życzeń innych  C zytelniczek, postaram y 
się dawać szczegółowsze w yjaśn ien ia  praktyczne, do ty­
czące uszycia pew nych m odeli, ja k  rów nież od czasu do 
czasu zam ieścim y k ró tk i fe lie ton  na tem at mody, gospo­
darstwa domowego, p ie lęgnacji kosm etycznej itp .

„ŚW IAT“

*

W YJAŚNIENIE M IN . POCZT I  TELEGR.

W zw iązku ze skierow anym  do PPK „R uch“  pismem 
z dnia 4. 5. b r. 1. dz. 32 /II/G /53  w  spraw ie zażalenia 
ob. A leksandrow icza, M in is te rstw o  Poczt i  Telegrafów  
kom uniku je , iż zakłócenia w  dostarczaniu prenum era­
to ro w i Waszego pisma nastąp iły z w in y  urzędu poczto­
wego w  Łukcie , k tó ry  nie dokonał zam ówienia wg obo­
w iązujących przepisów.

w /z Naczelnika W ydziału 
(—) W. Jura

R ys. Ja n ta r
— W idzicie sami, że to on stawia opór.
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SZACHY
Z A D A N IE

P O ZAKO N KU R SO W E

A , TR O IC K I

B ia łe  zaczynają i w y g ry ­
w ają .

PARTIA NR 71
iozeerana .*• ra d iow ym
ZSRH — USA w  roku  194,

p a rtia  hiszpańska
b ia łe : W. Sm ysłow  
czarne: S. Reshevsky 
1. e2—e4 e?—e5 2. S g l—f3 

Sb8—c6 3. G i l—b5 a7—a6 4. 
Gb5—a4 Sg8—f6 5. »>—0 Sf6:e4 
6. d2~d4 b7—b5 7. Ga4—b3 
d7—d5 8. d4:e5 Gc8—eG 9. c2— 
c3 Gf8—c5 10. S b l—d2 0—0 
11. Gb3—C2 f7—f5.

Posun ięcie czarnych jes t 
m ocniejsze, n iż  U...S:d2, gdzie 
po 12. H :d2 b ia łe  uzysku ją

pe rspek tyw y  a taku  na czar­
nego k ró la .

12. Sd2—b3 Gc5—b6 13. Sf3— 
d4 Sc6:d4 14. Sb3:d4 Gb6:d4 
15. c3:d4 f5—f4 16. f2—f3 Se4- 
g3.

Logiczne ro zw in ięc ie  ko n ­
ce p c ji czarnych. W arian t z
16.. . Sg3 je s t ju ż  znany dość 
dawno. Np. w  p a r t i i  D uras— 
M aroczy (Ostenda, 1906) nastą­
p iło : 17. h :g  f :g  18. W el Hh4
19. Ge3 Gg4 z po tężnym  ata­
k iem  czarnych.

17. h2:g3 f4:g3 18. H d l—d3 
T u  b ia łe  rozpoczyna ją  in te ­

resu jący m anew r, k tó ry  do­
p row adz i do o ryg ina lnego  
u k ład u  s ił na szachow nicy. 
Czarne n ie  mogą teraz grać 
Hh4, bo po 19. H :h7 4 H :ii7
20. G:h7 4  K :h7  21. Gd2 d o j­
dzie do ko ń có w k i znacznie 
ko rzys tn ie jsze j d la  b ia łych . 
Czarne n ie  mogą rów n ież grać
18.. . g6, bow iem  po 19. He3 
Hh4 20. Hh6 b ia łe  u w o ln ią  się 
od °  'ó źb  m a tow ych  zacho­
wując przewagę m a te r{?Vną. 
A  zatem na jb liższe posunię­
cie czarnych je s t p ra k tyczn ie  
w ym uszone.

18... Ge6—f5 19. Hd3:f5! Wf8: 
f5 20. Gc2:f5 Hd8—h4 21. Gf5— 
h3 Hh4:d4 4  22. K g l—h l Hd4: 
e5 23. G c l—d2 He5:b2 24. 
Gd2-rf4 c7—c5 25. Gh3—e64 
Kg'7—h8 26. Ge6:d5 Wa8—d8 
27. W a l—d l c5—c4 28. Gf4:g3 
c4—c3 29. Gg3—e5!

Gońce b ia łych  za jm u ją  te­
raz n a ja k tyw n ie jsze  pozycje . 
B ia łe  n ie  muszą się ju ż  oba­

w iać  29... He2 30. G:c3 W:d5, 
gdyż po 31. W de l! W h54 32. 
K g l m a ją  przew agę d z ię k i 
m a tow ym  groźbom  na ósm ej 
l in i i .

29... b5—b4 30. Gd5—b3 
Wd8—d2!

A b y  n ie  dopuścić b ia łe j 
w ieży  na siódm ą lin ię .

31. f 3—f 4! h7—h5 32. W d l—b l 
Wd2—f2!

W celu un ie szko d liw ie n ia  
p iona „ f “  (pa trz  poniższy 
d iag ram ). A le  i  w  te j nap ię ­
te j s y tu a c ji b ia łe  zn a jd u ją  
drogę do u a k ty w n ie n ia  sw ych 
f ig u r  w  celu a taku.

33. W f l—e l!  Hb2—d2 34. W b l 
—d l Hd2—b2 35. W d l—d8 + 
Kh8—h7 36. Gb3—g8+ Kh7—g6 
37. Wd8—d64 Kg6—f5 38. Gg8 
—e6 4  K f5—g6 39. Ge6—d5 4  
Kg6—h7 40. Gd5—e4 4  Kh7—g8 
41. Ge4—g6!

Czarne podda ły  się.

ROZ R Y WKI  U M Y S Ł O W E
A NAGRAMÓWKA

Odgadnąć 23 w y ra zy  sześ- 
c io llte ro w e  o poniższych zna­
czeniach, po czym  w  każdym  
z n ich  poprzestaw iać l i te ry  
tak , aby pow sta ły  23 nowe 
w y ra zy  sześcio lite row e, k tó re  
na leży w pisać do p ionow ych  
rzędów  podanej f ig u ry . T rze ­
cie l i te r y  tych  now ych  w y ra ­
zów, czytane ko le jn o , dadzą

rozw iązanie. D la  u ła tw ie n ia  
poda jem y p ierw sze l i te ry  no­
w ych  w y ra zó w : Z , G, Ł , B,
B, P, R, T. B , D, W, P, W, T,
C, C, U, A , R, O, S, K , P. 

Znaczenie w yrazó w : 1)
D zieła sz tuk i m a la rsk ie j, 2) 
C z łow iek  ga rba ty , 3) W yro ­
bien ie  tow a rzysk ie , 4) N iedo­
rzeczność. nonsens, 5) Za­

ok rą g lo n y  kon iec  s taw ow y w  
ko lan ie , (w  liczb ie  m nog ie j), 
6) D ługa  w ąska obosieczna 
szpada z koszem d ru c ia n ym  
u  rę ko jeśc i, 7) M echan ik  
sk łada jący , us ta w ia ją cy  i  
w p ra w ia ją c y  w  ru ch  now e 
m aszyny łu b  na p ra w ia ją cy  
stare, 8) S klep ione podziem ie 
gdzie d a w n ie j chowano zm ar­
łych , 9) Ł a p a n k i, pościg i, osa­
czające, 10) Zasób w iadom ości 
naukow ych , 11) N isza bez o k ­
na, 12) M a ły  oddz ia ł zw ia ­
dowczy, 13) P tak  o p ię kn ym  
głosie, 14) D ziec iak , m alec, 
brzdąc, 15) P akunek, zaw i­
n ią tko , 16) P rzysm ak wschod­
n i z ro b io n y  z orzechów, m ą k i, 
m iodu  i  o le ju  konopnego, 17) 
S tró j daw nych R zym ian, 18) 
Pozostałość, 19) W ie lb ic ie l, 
m iło śn ik , 20) Następstwa, 
zm iany, 21) W ieża zam ku, 22) 
Rodzaj zasłony, 23) N a jw yż ­
szy głos kob iecy.

R ozw iązania na leży nadsy­
łać w  te rm in ie  10-d n iow ym  
od d a ty  ukazan ia  się num eru  
pod adresem re d a k c ji z do­
p isk iem  na kop erc ie  „R oz­
ry w k i u m ys ło w e ". W śród 
C zy te ln ikó w , k tó rz y  nadeślą 
p ra w id ło w e  rozw iązan ia  roz­
losow anych zostanie

20 nagród ks iążkow ych .

N O W O Ś Ć
W. Ł U K A S Z E W IC Z

t a r g o w i c a
I

POWSTANIE KOŚCIUSZKOWSKIE
W oparc iu  o n o w y m a te ria ł a rch iw a ln y  
a u to r w y ja śn ia  rodow ód ideo log iczny 
k o n fe d e ra c ji ta rg o w ic k ie j i je j  treść k la ­
sową. U kazu je  zdradziecką ro lę  obozu 
w steczn ic tw a \ popieranego przez W a ty ­
kan  i  n u n c ja tu rę  warszawską, p rzec iw ­
s taw ia jąc  m u g łęb ok i p a tr io tyzm  mas lu ­

dow ych w  pow stan iu  1794 r.
We w stęp ie  ks iążka  zaw iera 
przeg ląd dotychczasowej b ib lio g ra f ii 

om aw ianego okresu.

S tron  298 z ł  19 50
W Y D A W N I C T W O  M O N

N O W O Ś Ć
J A N IN A  B R O N IE W S K A

Z N O TA TN IK A
KORESPONDENTA

WOJENNEGO
„C i,  k tó rz y  zna ją  obóz s ie leck i n ie  ty lk o  
z op isów  — przeczy ta ją  ks iążkę  ze w z ru ­
szeniem ja k  swe n a jb a rd z ie j osobiste 
w spom nien ie . T ym , k tó rz y  w a lc z y li w  
k ra ju , s łu ch a li w ieśc i o zb liża ją ce j się 
w raz  z fro n te m  p o lsk ie j ludo w e j A rm ii,  
książka pomoże zobaczyć tam te  d n i i 
sp raw y. N a jm ło dszym  spośród cz y te ln i­
k ó w  pomoże zrozum ieć i  odczuć g łęboko 

n a ro d z in y  W ojska P o lsk iego“ . 
(„N o w a  K u ltu ra “  n r  19 z dn. 10.5.53)

S tron  316 Z ł 14.50

W Y D A W N I C T W O  M O N

B R O N IS ŁA W  W IE R N IK

WSCHÓD JEST CZERWONY 
S Ł O Ń C E  W S C H O D Z I

Książka je s t reportażem  z podróży, k tó rą  a u to r o d b y ł do K o re i, V ie tnam u i C h in  
Napisana n ie zw yk le  żyw o, odsłania obraz dz is ie jsze j rzeczyw istośc i w  tych  k ra ja ch , 
k tó re  bądź w y w a lc z y ły  ju ż  sobie w olność bądź też trw a ją  w  up o rczyw e j, bez litosnej 

w a lce  p rzec iw ko  im p e ria lizm o w i.
S tron  292 Z ł 12.—
W Y D A W N I C T W O  M O N

TANIO i ŁADNIE

Dzieci latem  błyska­
w icznie brudzą ubranka, 
dlatego też muszą ich nnet 
w ie le  na zmianą. P rzy 
wyborze należy przede 
w szystkim  kłaść nacisk na 
taniość i  praktyczność 
tkan iny, z k tó re j s tró j 
dziecka jest uszyty. Pole­
camy płócienko baw ełnia­
ne i k re ton  — św ietn ie się 
p iorą, są trw a łe , no i  rze­
czyw iście bardzo tanie.

K oniecznym i elem enta­
m i s tro ju  dziecka są swe­
te rk i i  kam ize lk i na 
chłodniejsze dnie. Pam ię­
ta jm y, że dzieci przez swą 
nieustanną ruchliw ość 
w łaściw ie zawsze narażo­
ne są na przeziębienie. 
N ie znaczy to, że mamy 
je  „przegrzewać“  sw etra­
m i. Po prostu w  porę 
trzeba dziecko spocone u - 
brać w  coś cieplejszego. 
(Tak zwane „hartow anie“  
dzieci m usi być przepro­
wadzane rozsądnie, stop­
niow o — i  uzależnione od 
w rodzonych w łaściwości 
fizycznych dziecka).

A  oto k ilk a  m odeli: 
u góry sukieneczka i  bo- 
le rko  z kombinowanego 
zszycia dwóch m ateria łów  
kolorow ych (n ieb ieski i 
b ia ły , czerwony i niebies­
k i itp ). Poniżej —  b ia łe 
spodenki płócienne, b lu ­
zeczka i  ko lo row y swete­
rek.

U dołu — kom plecik 
chłopięcy, składający się 
z bluzeczki i  p rzyp ina­
nych do n ie j bufiastych 
spodenek, oraz kretonow a 
sukieneczka dziewczęca.



Grupa artystów warszawskich z Antonim Teslarem na czele postanowiła w czynie lipco­
wym odtworzyć w obrazach odbudowę Traktu Starej Warszawy i wykonać portrety najlep­
szych robotników. Prace tych artystów, z których kilka reprodukujemy, znajdą się 
wśród innych na wystawie, organizowanej przez Muzeum Historyczne Starego Miasta.

mai. B ernard  B e llo to , zwany Canaletto
Plac Zamkowy w połowie X V IH  w.

mat. Janusz iS trza ie tk i 
KRASOWSKI BOLESŁAW  

brygadzista ciesielski

l

mat. Janusz S frza tc ik i

JACKOWSKA ZOFIA  
peMw murarska

mul. Janusz S trza ieck i 
GR ZELlSSK I CZESŁAW  

murarz

■i
mat. Janusz Htrzatecki

ŁUK A  PIOTR  
majster budowlany

rnal. A n tom  T  ta la r

Widok Starego Miasta od placu Zamkowego

rys. W łodzim ie rz ¿ te k i
Ulica Piwna

rys . W łodzim ie rz Łęck i 

Stary Rynek w odbudowie


